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uóroczne nagrody
„Trybuny Ludu“

Z okazji swego święta
„Trybuna Ludu” przyznała
doroczne nagrody za popula­
ryzację marksizmu-leniniz-
mu i polityki PZPR.

Wśród laureatów znaleźli
się m. in.: red. naczelny
„Życia Literackiego" Włady­
sław Machejck — za walory
ideowe, polityczne i społecz­
ne twórczości literackiej i

publicystycznej oraz wśród
grupy funkcjonariuszy Mili­
cji Obywatelskiej st. sierż.

sztabowy Tadeusz Sapała z

Krakowa — za działalność
społeczną w środowiskach
mieszkańców, a zwłaszcza w

rozwijaniu różnorodnej dzia­
łalności wychowawczej i o-

piekuńczej nad młodzieżą.

Obchody 39. rocznicy
agresji hitlerowskiej
na Polskę

WARSZAWA (PAP). Z okazji
39. rocznicy napaści Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę i wybu­
chu II wojny światowej, w wie­
lu miejscowościach kraju roz­
poczęły się 31 sierpnia br. okoli-
cznościowe uroczystości.

Na mogiłach poległych i po­
mordowanych, w miejscach stra­
ceń i męczeństwa, przed pomni­
kami czynu zbrojnego, zaciąg­
nięto warty honorowe.

W Bydgoszczy, przed Pomni­
kiem Ofiar Faszyzmu, społeczeń­
stwo miasta złożyło kwiaty.
Hołd pamięci żoł.nierzy-bohate-
rów Września oddano także m.

in. w Chełmie, Lublinie i miej­
scowościach, odznaczonych w

maju br. przez Radę Państwa
Orderem Krzyża Grunwaldu za

wybitny wkład w walkę z fa­
szyzmem.

Z prac Rady Ministrów
Podwyżka cen skupu mleka

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik
prasowy rządu — 31 sierpnia br. Rada Minis­
trów przyjęła uchwałę w sprawie podwyższe­
nia cen skupu mleka. Postawiono podnieść z

dniem 1 września 1978 r. ceny mleka w sku­
pie, płacone producentom, średnio o 0,50 zł, za

litr, to jest o ponad 9 proc, w stosunku do cen

dotychczasowych. W stopniu wyższym wzra­
stają ceny skupu mleka o dużej zawartości
tłuszczu.

Powzięta przez rząd decyzja została podyk­
towana dążeniem do zwiększenia produkcji i
skupu mleka, a tym samym lepszego zaspoko­
jenia stale rosnącego zapotrzebowania ludnoś­

ci na produkty mleczarskie, takie jakt masło,
śmietana, twarogi itp.

Wskazując, że podwyższenie cen skupu mleka
stanowi kolejny krok w kierunku systematycz­
nej poprawy ekonomicznych warunków dla
rozwoju hodowli, zwłaszcza bydła mlecznego.
Rada Ministrów wyraża przekonanie, że rolni­
cy, pracownicy gospodarstw rolnych oraz zakła­
dów przetwórstwa rolno-spożywczego podej­
mować będą odpowiednie inicjatywy i działa­
nia, aby oczekiwane skutki uchwały dały o so­
bie znać szybko, w postaci zwiększonej podaży
mleka i jego przetwTorów.

Oświadczenie MSZ SRW i Agencji VNA

ChRL przygotowuje poważną prowokację
na wietnamsko-chińskiej granicy
HANOI (PAP). 31 sierpnia w

Hanoi opublikowano oświad­
czenie Ministerstwa Spraw Za­
granicznych SRW o poważnej
prowokacji przygotowywanej
przez władze chińskie na grani­
cy wietnamsko-chińskiej. W os­
tatnich dniach — stwierdza
oświadczenie — strona chińska

zgromadziła w pobliżu przejść
granicznych na odcinku granicy
wietnamsko-chińskiej od Tung-
sing (chińska prowincja Kuąng-
si-Czuang) do Hokou (chińska
prow. Junnan) dziesiątki tysięcy
osób w celu nielegalnego prze­
rzucenia ich na terytorium
Wietnamu. W oświadczeniu przy­
pomina się, że podczas trzeciej
tury rozmów W’ietnamsko-chiń-
skich, jaka odbyła się 19 sierp­
nia w Hanoi, przewodniczący
delegacji chińskiej przedstawił

żądanie przyjęcia z powrotem
osób narodowości chińskiej, któ­
re wskutek podburzania władz
chińskich wróciły do ChRL.

26 sierpnia — czytamy dalej
w oświadczeniu — komendant

chińskiego punktu granicznego
Hokou zuchwale oświadczył do­
wódcy wietnamskiego punktu
granicznego w Lao Cai. że stro­
na chińska zamierza osoby na­
rodowości chińskiej, które ucie-

kły do ChRL, skierować z po­
wrotem do Wietnamu poprzez
punkt kontroli granicznej Lao
Cai. Strona wietnamska zdecy­
dowanie odrzuciła te absurdalne
żądanie.

Działając, Jak wiadomo, zgod­
nie z uprzednio ustalonym pla­
nem strona chińska sprowoko­
wała i nakłoniła setki tysięcy
osób narodowości chińskiej do

powrotu do ChRL. Wykorzysta­
ne to zastało przez Chiny jako
pretekst wstrzymania pomocy
dla Wietnamu, rozniecania na­
rodowej wrogości, podważania
stosunków przyjaźni między na­
rodami Wietnamu i ChRL.

Jest rzeczą całkowicie oczy­
wistą — podkreśla się w oświad­
czeniu MSZ SRW — że zamia­
rom władz chińskich skierowa­
nia z powrotem do Wietnamu
dziesiątek tysięcy osób narodo­
wości chińskiej, które powró­
ciły do ChRL, przyświeca cel
stworzenia napięcia w rejonie
granicy wietnamsko-chińskiej,
zachwianie bezpieczeństwa poli­
tycznego i zakłócenia porządku
publicznego oraz przygotowania
nowych poważnych działań an­
tywietnamskich.
(DOKOŃCZENIE NA STR. M

POLSKA WALCZYŁA SAMOTNIE

ZBIGNIEW GUZOWSKl

CAF — archiwum — Telefoto.„Łosie” — polskie samoloty bombowe we wrześniu 1939.

Kto starszy pamięta afisze z dumną postacią Naczel- wzięcia udziału w dziele obrony kraju jest si­
nego Wodza, na tle nieba zapełnionego eskadrami nia jednorazowego daru w pojst»c‘
samolotów bojowych oraz z napisem: „SILNI, masek gazowych dla żołnierzy z Bydgoszczy...^ ^swiad

ZWARCI, GOTOWI”. I piosenkę, która głosiła: „Nikt
nam nie weźmie nic, nikt nam nie ruszy nic I bo z

nami Śmigły, Śmigły, Śmigły — Rydz". I powtarzane
hasło, rodem bodaj z jakiegoś wystąpienia ministra
spraw zagranicznych Józefa Becka, w myśl którego
„nie oddamy Hitlerowi nawet guzika od spodni”.

Gotowi byliśmy, naród był gotów do największych
poświęceń i świadczenia na rzecz zagrożonej Ojczyzny
Stąd zadowolenie, z jakim przyjęto subskrypcję Po­
życzki Obrony Przeciwlotniczej, rozpisaną 1 kwietnia
1939 r. i spontaniczne składki, wpłaty, dary na Fun­
dusz Obrony Narodowej. Z łamów prasy nie znikały
informacje o przekazywaniu wojsku broni, zakupionej
sumptem społeczeństwa, na który to cel poszedł nie­
jeden przysłowiowy wdowi grosz, świadczyła młodzież,
robotnicy, rzemieślnicy, różne warstwy społeczne. Zna­
miennym dokumentem tamtych dni pozostało oświad­
czenie — z 13 lipca 1939 r — delegatki komuny więzie­
nia kobiecego w Fordonie, która w imieniu więźniarek
politycznych deklarowała: „...Wyrazem naszej woli

nia jednorazowego daru w postacią uszycia 1000 (tysiąca)
czenie To naraziło delegatkę uwięzionych na 7 dni kar­
ceru!)

Tymczasem oficjalna propaganda starała się utwier­
dzać przekonanie, że do wojny nie dojdzie, że Polska
zdolna jest przeciwstawić się agresji, że w razie po­
trzeby pospieszą jej z pomocą Anglia i Francja, któ­
rym zawierzył rząd sanacyjny, jako partnerom blis­
kim mu klasowo. Przygotowania niemieckie komento­
wano jako przejaw „wojny nerwów”, a tak naprawdę
Niemców nie ma się co obawiać, gdyż -jak niosła
fama ich czołgi są z dykty, ufFzęzną na naszych nie­
przejezdnych drogach i Niemcom zabraknie benzyny...

A wojna zbliżała się nieuchronnie. Zawarcie układu
polsko-brytyjskiego w dniu 25 sierpnia tylko o kilka
dni odsunęło początek napaści, wyznaczonej pierwot­
nie przez Hitlera na 26 sierpnia.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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W Genewie

Zakończenie obrad
Komitetu

Rozbrojeniowego
GENEWA (PAP). W czwar­

tek dobiegła końca letnia
sesja genewskiego Komitetu
Rozbrojeniowego. W ostat­
nim dniu obrad uczestniczą­
ce w jej pracach delegacje
30 państw zaaprobowały tekst
sprawozdania dla zbliżającej
się sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ. Charakteryzując
obecny stan 1 kierunki prac
Komitetu Rozbrojeniowego,
sprawozdanie nawiązuje do
stanowiska zajętego przez
ZSRR, Polskę i inne kraje
socjalistyczne, które wysu­
wają jako cel najwyższy
całkowite i powszechne roz­
brojenie.

Pogoda kontra rolnikom

Czy chłód i deszcze

wpłyną na efekty żniw?
(Inf. wł.). Rozpadało się. Jeśli

nawet deszczowy koniec waka­
cji wydaje się niewesoły, to jest
to fraszką w porównaniu z tym,
co w tej sytuacji przeżywają
rolnicy. I o wypowiedź na ten
właśnie temat poprosiliśmy wi­
cedyrektora Instytutu Upraw
Roli i Roślin Akademii Rolni­
czej w Krakowie, prof dr hab.
Edwarda Ziółka.

— „Jeżeli idzie o zboża stojące,
a jeszcze nie skoszone, deszcz nie
jest niebezpieczny. Oczywiście w

miarę możliwości należy je jak

najszybciej kosić, ale nie ma obs-

wy, że „porosną". Natomiast jest
duże niebezpieczeństwo „porasta­
nia” zbóż „wyległych". W tym
wypadku kłosy dotykają ziemi,
ta z kolei paruje, jest duża wil­
gotność i w konsekwencji po-
wstają doskonałe warunki do
„porastania”, Co do zbóż już
skoszonych, ale jeszcze nie
sprzątniętych z pól — aby ńii

dopuścić do nadmiernego zawil­
gocenia — trzeba snopki przesta­
wiać z miejsca w miejsce. Po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Nowym Sączu

(Obługa własna.) Jak pogodzić dwie arcyważne funkcje ko­
biety: tradycyjną i niezastąpioną — matki i wychowawczyni,
z drugą — człowieka aktywnie uczestniczącego w życiu za­
wodowym i społeczno-politycznym kraju.

Wokół tej właśnie problematyki koncentrowały się wczo­
rajsze plenarne obrady wojewódzkiej instancji partyjnej w

Nowym Sączu, którym przewodniczył I sekretarz KW PZPR
— HENRYK KOSTECKI. W obradach uczestniczyli m. in.:
członek Rady Państwa, przewodnicząca Krajowej Rady Ko­
biet EUGENIA KEMPAROWA, kierownik Wydziału Organi­
zacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR ZDZISŁAW
ANDRUSZKIEWICZ, sekretarz CRZZ IRENA SROCZYŃ­
SKA. przedstawiciel Wydziału Organizacyjnego KC PZPR
WALDEMAR GĄSKA.

W obszernym referacie sekre­
tarz KW PZPR Kazimierz Ry-
gucki po krótkim wprowadze­
niu o charakterze historycznym
na temat roli kobiet w życiu
kraju, przeszedł do realiów no­
wosądeckiego regionu: kobiety
w tym województwie stanowią
około 52 proc, ludności. Rozwój
gospodarczy kraju, przeobraże­
nia jego struktury społecznej,
Przyspieszyły proces aktywiza­

cji zawodowej kobiet, co znaj­
duje swe odbicie w przeszło 43

procentowym ich udziale w ca­
łości zatrudnienia, wzroście po­
ziomu wykształcenia i kwalifi­
kacji zawodowych, w coraz szer­
szej działalności społeczno-poli­
tycznej.

Około 29 procent wojewódz­
kiej organizacji partyjnej stano­
wią kobiety.

Są zawody, które nie mogą

się obejść bez kobiet. W oświa­
cie i wychowaniu stanowią one

76 proc, kadry, w handlu i u-

sługach — 71 proc., w kulturze
i sztuce — 68 proc., w ochronie
zdrowia i opiece zdrowotnej —

67 proc, zatrudnionych.
— „Kiedy mówimy o kobie­

tach, mówimy prawie o wszyst­
kim” — podkreślił jeden z u-

czestników wczorajszej dyskusji.
To prawda: na plenum mówio­
no o gospodarce województwa,
o oświacie i wychowaniu, o bu­
downictwie mieszkaniowym i
służbie zdrowia, o handlu i u-

sługach. Temat wielu wystąpień
stanowiły sprawy inwestycyjne:
budowa żłobków i przedszkoli,
poszukiwanie środków dla do­
raźnego rozwiązania problemu
opieki nad dzieckiem.

Mówiono na plenum o nowym,
partnerskim modelu rodziny,
zastanawiano się jak wyjść na

przeciw kobiecie — żonie, matce,
by obowiązki rodzinne nie
przekreśliły jej dorobku Jako

pracownika i nierzadko społecz­
nego działacza.

W dyskusji plenarnej wzięło
udział 12 mówców: Maria Pa-
cholarz •— przewodnicząca Wo­
jewódzkiej Rady Kobiet i Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi Ko­
biet, Anna Zymirska — sekre­
tarz KM PZPR w Nowym Są­
czu, Kazimierz Węglarski —

przewodniczący WK FJN, Sta­
nisława Popiela — przewodni­
cząca Koła Gospodyń Wiej­
skich w Mszainicy, Bronisław
Pasznicki — kurator oświaty i

wychowania, Lech Bafia — wo­
jewoda nowosądecki, Józefa
Franczykowska — przewodniczą­
ca Wojewódzkiego Wydziału Spól-
dzielczyń WZSR, Jan Rudnik —

dyrektor Instytutu Matki i
Dziecka w Rabce, Anna Siwik
— przewodnicząca Oddziału ZG
ZNP w Nowym Sączu, Ludwika
Brzozowska — przewodnicząca
Zarządu Gminnego ZSMP w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed Dniem Energetyka
(Inf. wł.) Załoga tarnowskiego Zakładu Energetycznego zali­

czana jest do krajowej czołówki. Wyróżnia się bowiem nie tyl­
ko dbałością o stan urządzeń elektrycznych, ale znana jest także
z czynów społecznych. Tarnowscy energetycy m. in. montują
społecznie podświetlane znaki drogowe, opracowali dokumenta­
cję i wykonali sieć zasilającą w ośrodku szkoleniowym ZHP,
modernizują oświetlenie uliczne w wielu gminach.

Wczoraj tarnowscy energetycy swe doroczne święto uczcili ■-
kadem.ią, w której uczestniczył m, in. wicewojewoda tarnowski
Zer.on Musiał. Wyróżniający się, długoletni pracownicy zakładu

energetycznego uhonorowani zostali odznaczeniami państwowy­
mi, branżowymi oraz nagrodami i dyplomami, (sad)

Z „Dziennikiem Polskim” w Krynicy

Sesja Rady Narodowej
miasta Krakowa

Ochrona zdrowia załóg pracowniczych Powoła­
nie Wojewódzkiego Komitetu Kontroli Społecznej

(Inf. wł.) Przemysłowa służba
zdrowia w województwie miej­
skim krakowskim stanowi część
składową lecznictwa środowisko­
wego. Jej zadaniem jest zapew­
nienie opieki profilaktycznej
oraz leczniczo - rehabilitacyjnej
w zakładach pracy. Zadania te

wykonują przychodnie przyza­
kładowe i międzyzakładowe. A

jak je wykonują — o tym mó­
wiono na piątkowej sesji Rady
Narodowej m. Krakowa, której
przewodniczył zastępca członka
Biura Politycznego KC PZPR,

I sekretarz Komitetu Krakow­
skiego Partii, przewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa^
Kazimierz Barcikowski.

Na terenie miejskiego woje­
wództwa krakowskiego zatrud­
nionych jest 425 tys. osób; pod
opieką przemysłowej służby
zdrowia znajduje się 235 tya.
pracowników z 220 zakładów

pracy. Wskaźnik ten stawia
więc województwo miejskie w

czołówce kraju. Nie znaczy to

jednak wcale, że na tym polu
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

O dziennikarzem. Lepiej o nich
nie mówić. Ale i w tej po­
zie gawędziarskiej Jest spo­
ro zbędnej kokieterii. Drai-
ni po prostu to, że wiadomo,
jak się ta opowieść skończy.

nego s rzeczywistością.
tych opowieści wynika jas­
no, ie wszystko jest przeciw
naszym bohaterom i tylko
ich nadprzyrodzonym zdol­
nościom zawdzięczamy, ie to

statnio każdy ma

jakieś trudności.
To znaczy trud­
ności były zawsze

ale nie każdy uwa­
żał za stosowne o

nich mówić. Dziś ta zbitka
słowna zaczyna być uniwer­
salnym kluczem na wyjaśnie­
nie bezmiernego bogactwa o-

taczającej nas rzeczywistości
(jak mówił pewien Krasomów­
ca co to nic nie chciał powie­
dzieć). Istnieje nawet pewna
moda na mówienie o trud­
nościach. Rzecz jasna nikt
tak naprawdę nie chce się
przyznać do' tych kłopotów,
które sam stwarza. Chwyt
retoryczny polega na tym,
aby zacząć od skali i przesz­
kód — opisać je dokładnie i
dramatycznie a potem skoń­
czyć nagłą i błyskotliioą pu­
entą na temat końcowego
sukcesu zakładu czy wydzia­
łu.

Nie Jest to moda najgorsza.
Znam gorsze pozy przed

W PÓŁ SŁOWA...

Realizm nie

znosi maniery
Jest

opisy-
często

Oczywiście sukcesem,
więc pewien fałsz w

waniu sytuacji, jest
nieprawda w samej puencie.
Schemat powielany zbyt czę­
sto staje się po prostu manie­
rą, która nie ma nic współ-

wszystko się jakoś jeszcze
kręci.

Zapewne są takie sytuacje,
w których trzeba rzucić re­
sztki sił, aby naprawić czy­
jąś bezmyślność, niedowład
organizacyjny czy wręcz

brak koncepcji. Ale przecież
nie wszystko -da się na co

dzień tłumaczyć taką filozo­
fią stanu wyjątkowego. Jeśli
ktoś w takich sytuacjaęh
szarpie siły i nerwy to prze­
de wszystkim zwykli ludzie
pracy. Lecz ci nigdy nie stro­
ją się w płaszcze bohaterów.
Nie mają czasu ani ochoty
zastanawiać się jak by tu

najbarwniej opisać to co jest
szare. Mają swoją godność.

W barwnych opowieściach
celują ci, którzy do niedaw­
na szli przez życie społeczne
i ekonomiczne w sposób zu­
pełnie bezkonfliktowy i bez­
kolizyjny. Ich „siła przebi­
cia” zamienia się ostatnio w

„siłę przybicia".
A prawda o ludziach jest

taka. Jednym kłopoty służą
do rozgrzeszania z nieudol­
ności. Innych zmuszają
koncentracji i myślenia.

Atrakcji nie zabraknie
(Inf. wł.) Wprawdzie oficjalne

otwarcie „Festynu z Dzienni­
kiem” odbędzie się jutro (godz.
11, ul. Nowotarska), kiedy to
znakomici goście imprezy doko­
nają piłowania drewnianej
wstęgi, lecz już dzisiaj w Kry­
nicy rozpoczną się festynowe
imprezy. O godz. 10, na plantach

koło Domu Towarowego „Per­
ła”, zasiądą do pracy nad swoi­
mi nowymi rzeźbami twórcy
ludowi. O tej też porze na sta­
dionie COS rozpocznie się dwu­
dniowy turniej tenisowy. W Pi­
jalni Głównej o godz. 15 otwar­
ta zostanie wystawa — Fotogra-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

Od niedzieli — „Jesień Tatrzańska”

W Tatrach „piere“ śniegiem,
ale festiwal będzie słoneczny!

(Inf. wł.) Ośnieżone (tak, tak!)
tatrzańskie szczyty witają pierw­
szych gości przybywających do
Zakopanego na rozpoczynającą
się tu w najbliższą niedzielę
XVII „Jesień Tatrzańską”. W

samym mieście od kilku dni de­

szczowo i... kolorowo, bo na

przekór dopustom górskiej aury
specjalne brygady z mozołem
ustawiają zmyślne dekoracje.
„Jesień” to całe bogactwo regio­
nalnych imprez, kiermaszy, wy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jutro na krakowskim rynku rozpoczynają się Targi Sztuki
Ludowej.

Dalsze szczegóły uprowadzenia
samolotu PLL „LOT"

WARSZAWA (PAP). Podaje-
my dalsze szczegóły uprowadze­
nia samolotu PLL LOT, które
miało miejsce 30 sierpnia.

Załoga pod dowództwem kapi­
tana Ryszarda Łukomskiego wy­
konywała lot rejsowy Lo-165 na

trasie z Gdańska do Berlina —

: Schoenefeld (NRD) samolotem
typu Tu-134. Start z Gdańska
nastąpił o godz. 9.55. Na pokła­
dzie znajdowało się 62 pasaże­
rów w tym 52 obcokrajowców
i 10 obywateli polskich.

W czasie lotn nad NRD uzbro­
jony obcokrajowieo sterroryzo­
wał załogę i zażądał lądowania
w Berlinie Zachodnim. Kapitan
po przeanalizowaniu sytuacji i
po uzyskaniu zgody odpowied­
nich władz wylądował, o godz.

11.04 na amerykańskim lotniska
wojskowym Tempelhof.

W czasie całego incydentu w

samolocie panował spokój.
Po wylądowaniu, samolot ze­

stal zatrzymany na pasie starto­
wym. Amerykańskie władze

wojskowe rozbroiły terrorystę i
wraz z kilkoma innymi pasaże­
rami, również obcokrajowcami,
zabrały z samolotu i wywiozły.

Następnie, amerykańscy woj­
skowi przy udziale przedstawi­
cieli Polskiej Misji Wojskowej
w Berlinie Zachodnim i przed­
stawiciela PLL LOT oraz do­
wódcy samolotu prowadziły po­
stępowanie wyjaśniające prze­
bieg incydentu.

O godz. 16.51, samolot wystar­
tował z Tempelhof I po 14-iu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2j
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Eksploatacja
krakowskich

„białych mórz"

Rozpoczęła się eksploata­
cja krakowskich tzw. „bia­
łych mórz” stanowiących
znaną bolączkę miasta i sta­
łe źródło zagrożenia jego
środowiska naturalnego.
„Morza” te utworzyło wap­
no magnetyzowe - posodowe
gromadzone jako odpady z

tutejszvoh zakładów sodo­
wych „Sólway".

Wanno to. którego w cią­
gu ok. 70 lat uzbierało się
ponad 6 min ton wykorzy­
stywane brio w znikomym
stopniu. Nadaje się cno do

wysiewania r>a zakwaszo­
nych gruntach, .sprzyjając
efektywnemu wykorzystaniu
nawozów mineralnych i
wzrostowi produkcji rolnej.
Wydobycie wanna z „bią-

■łroh mórz” pod tał Krukow­
ski Związek Kółek Rolni­
czych.

Trwa seria

tatrzańskich tragedii
W Tatrach na wschodniej

Ścianie Kazalnicy nad Mors­
kim Okiem, na tak zwanej
drodze Kiełkowskieeo, po­
niósł Śmierć taternik An­
drzej Lewicki z Tarnowa.
•Tego partner Krzysztof Spyr­
ka z Krakowa, został urato­
wany przez ratowników
GOPR.

Tragedia wvdarzvła się w

środę — 30 sierpnia. Centra­
la GOPR została zaalarmo­
wana wypadkiem ok. godzi­
ny 23. ekcia ratunkowa
trwała przez całą noc z środy
na czwartek oraz ceł” dzień
31 sierpnia. Utrudniło ją
gwałtowne pogorszenie się
pogody w górach, deszcze,
oziębienie i obfite opady
śniegu. Uniemożliwiła ona

wykorzystanie śmigłowca. W

akcji brali udział najbar­
dziej doświadczeni i wy­
trawni ratownicy. Gdy do­
tarli oni do A. Lewickiego —

który podczas wspinaczki
cdpadł od ściany, okazało
się. że zmarł na skutek od­
niesionych obrażeń. Partner

jego K. Spyrka zdjęty ze

ściany przetransportowany
został do zakopiańskiego
szpitala.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Gorlicach, Bolesław Janicki —

dyrektor NZPS „Podhale” w

Nowym Targu, Franciszek Rus-
narczyk — I sekretarz KMG
PZPR w Mszanie Dolnej.

Plenum podjęło uchwałą

3

w

sprawie dalszych kierunków
doskonalenia pracy społeczno-
politycznej wśród kobiet w wo­
jewództwie nowosądeckim.

Drugim punktem obrad wczo­
rajszego plenum
cja o wykonaniu

no-gospodarczego województwa,
którą przedstawił zebranym I
sekretarz KW PZPR, przewod­
niczący WRN w Nowym Sączu
Henryk Kostecki.

toczącej się na fo-Z materiałów i dyskusji .
_

.

rum plenarnych obrad wojewódzkiej instancji
partyjnej w Nowym Sączu — jasno wynikało,
że nie do pomyślenia jest funkcjonowanie re­
gionu bez udziału kobiet. Dominują one w

szeregu dziedzinach gospodarki, ich zaangażo­
wana obecność przejawia się w pracy poli­
tycznej i społecznej. I zaraz rodzi się pytanie
— czy w ogóle możliwa jest aktywność kobiet
w tak wielu płaszczyznach? 1 pytanie drugie
— jak pomóc kobiecie na co dzień? Odpowiedzi
— twierdzącej — na pierwsze pytanie udziela
życie, odpowiedź na pytanie drugie jest bar­
dziej złożona. Przez rozwiązanie sprawy opie­
ki nad dziećmi, bardziej efektywną, socjalną
działalność zakładów pracy, zmianą samej o-

byczajou-ości na rzecz równomiernego rozło­
żenia między współmałżonków powinności do­
mowych. W konkretnych, regionalnych wa-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jak stwierdza dalej doku­

ment, Ministerstwo Spraw Za­
granicznych SRW energicznie
potępia i demaskuje wobec
światowej opinii ■publicznej te

podłe zamysły
działania władz chińskich, wy­
korzystujących
dowości chińskiej jako kartę po­
lityczną przeciwko Wietnamo­
wi.

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych SRW oświadcza: wła­
dze chińskie powinny bezzwłocz­
nie zaprzestać prowokacyj­
nych działań w rejonach przy­
granicznych oraz szanować su­
werenność i integralność tery­
torialną Wietnamu. Jeśli strona
chińska zmuszać będzie ludność

pochodzenia chińskiego do po­
wrotu do Wietnamu, to ponosić
ona będzie całkowitą odpowie­
dzialność za wszelkie możliwe
konsekwencje tych zbrodniczych
działań.

Wietnamska Agencja Infor­
macyjna VNA odrzuciła jako
całkowicie fałszywe i bezpo-
stawne informacje agencji Sin-
hua, w których stwierdza się, że
strona

jakoby
nien”,

i zbrodnicze

ludność naro­

wietnamska „zajęła”
„chińskie wzgórze Po-

„drąży okopy i stawia

była informa-
planu spcłecz- KRZESZTOF DOBOSZ

runkach będą to przedsięwzięcia zmierzające
do rozwoju sieci żłobków i przedszkoli (opieką
przedszkolną objętych jest zaledwie 30 proc,
dzieci), mieszkań, stołówek i kiosków przyza­
kładowych, wielobranżowych placówek usłu­
gowych, zwiększenia masy towarowej, wyro­
bów garmażeryjnych : półproduktów — sło­
wem tego wszystkiego, co ułatwia prowadze­
nie gospodarstwa domowego, bo jak uczy ży­
cie, dopiero status kobiety wyzwolonej od
przyziemnych domowych kłopotów, otwiera

jej realną szansę do aktywnego uczestnictwa
na szerokim społecznym forum.

W wielu dziedzinach życia społecznego i go­
spodarczego przypada kobietom rola decydu­
jąca. Nie znaczy to — niestety — że potencjał
ten jest odpowiednio wykorzystywany.

JANUSZ KOSZYK

nazapory z drutu kolczastego
terytorium chińskim”.

Informacje te — jak stwier­
dza Agencja VNA — zostały
sfabrykowane w celu zatuszo­
wania zbrodniczych aktów z 25

sierpnia 1978 r. i szeregu innych
działań władz chińskich wymie­
rzonych przeciw Wietnamowi.

Wszystkim wiadomo — stwier-
czasu gdy

się
dząVNA—żeod
strona chińska zobowiązała
do ścisłego przestrzegania po­
rozumień granicznych zakazują­
cych ludności Hoa powrotu do
Chin, stale wysyłała ona niele­
galnie na terytorium Wietnamu
chińskich wojskowych i agentów
bezpieczeństwa, którzy podbu­
rzali zgromadzoną na przejściu
granicznym Huu Nghi ludność
Hoa do przeciwstawiania się si­
łom porządkowym i władzom
wietnamskim. Po krwawych
wydarzeniach z 25 sierpnia, w

wyniku których zginęło i ran­
nych zostało wielu Wietnam­
czyków, a ludność narodowości

chińskiej została zepchnięta na

terytorium ChRL, siły bezpie­
czeństwa SRW podjęły kroki
odwetowe w celu zapewnienia
porządku publicznego w rejo­
nach przygranicznych teryto­
rium wietnamskiego.

Spotkanie
Chaddam - Kosygin

MOSKWA (PAP). Premier AIc-

kslej Kosygin przyjął na Krem­
lu przebywającego w ZSRR z

oficjalną wizytą przyjaźni wi­
cepremiera i ministra spraw za­
granicznych Syrii, Abdela Hali-
ma Chaddama. W czasie roz­
mowy, która przebiegała w rze­
czowej i przyjacielskiej atmo­
sferze, dokonano wymiany po­
glądów ną temat dalszego roz­
woju współpracy radziecko-sy-
ryjskiej w wielu dziedzinach,

Omawiając sytuację na Blis­
kim Wschodzie w świetle ostat­
nich wydarzeń podkreślono, że

napięcie w tym regionie spotę­
gowane zostało w wyniku prób
i'ozbicia narodów arabskich i
narzucenia im kapitulanckich
warunków korzystnych jedynie
dla Izraela.

WARSZAWA (PAP). , Kształto­
wanie. właściwych relacji eko­
nomicznych, które muszą u-

względniać nie tylko obecną sy­
tuację, ale przede wszystkim —

wywoływać i przyspieszać po­
żądane zmiany, obowiązuje w

każdej dziedzinie gospodarki, a

więc i w rolnictwie. W miarę
bowiem rosnących kosztów wy­
twarzania w gospodarstwach
rolnych, w związku z przecho­
dzeniem na nowocześniejsze te­
chnologie, rozbudową zaplecza
produkcyjnego itp. rolnik pono­
si coraz większe nakłady. Stoso­
wnie do tego muszą być kształ­
towane ceny skupu, na pozio­
mie gwarantującym opłacalność
produkcji i zachęcającym do jej
dalszego rozwoju.

Wprowadzona zaś obecnie u-

chwałą Rady Ministrów pod­
wyżka cen skupu mleka, zape­
wniając odpowiednią opłacal­
ność tej produkcji, stanowi bo­
dziec do dalszego rozwoju cho­
wu bydła mlecznego. W efekcie

powinno
szenie
„białego
tworów,
szą poprawę zaopatrzenia ryn-

to wpłynąć na zwięk-
towarowej
surowca” i jego prze-
a tym samym na dal-

produkcji

ku. Podniesienie cen skupu mle­
ka leży więc w interesie nie
tylko rolników, ale także społe­
czeństwa. ,

Podwyżka cen skupu mleka
średnio o 0,50 zł za litr tj. o

ponad 9 proc., zwiększa opłacal­
ność produkcji wszystkim gos­
podarstwom, przede wszystkim
jednak tym, które podnosząc
poziom hodowli zapewnią do­
stawy surowca najwartościow­
szego, zwłaszcza zasobnego w

tłuszcz. Sprostanie rosnącemu

zapotrzebowaniu konsumentów

wymaga bowiem dalszego wzro­
stu dostaw takich przetworów
jak m. in. masło, śmietana, twa­
rogi. W tym celu dokonano
zmiany proporcji cen skupu
między mlekiem zaliczanym do

poszczególnych klas. Np, cena

skupu mleka najwyższej jakości
— klasy „A” będzie o 0,75 zł za

1 litr wyższa od ceny mleka
niższej jakości zaliczanego do
klasy „B”. Natomiast cena sku­
pu mleka najmniej wartościo­
wego — klasy „C” będzie niż­
sza o 0,70 zł za 1 litr aniżeli
mleka klasy „B”.
BARBARA TOPCZEWSKA (PAP)

Sesja Rady Narodowej m. Krakowa

SPORT• SPORT*SPORT • SPORT

Irena Szewińska brązową medalistką

Z dalekopisu
fk) OBRADUJĄCY w

Genewie Podkomitet ONZ
do snraw zapobiegania dys­
kryminacji rasowej i ochro­
ny mniejszości narodów

opublikował listę koncer­
nów. banków i przedsię­
biorstw zachodnich, udziela­
jących wszechstronnej po­
mocy rasistowskim reżimom
Afryki Południowej i Rode­
zji. Lista obejmuje 1439
korporacji zachodnich, które

korzystając z poparcia swych
rządów prowadza systematy­
czną działalność na rzecz

umocnienia i konsolidacji
mniejszościowych reżimów
rasistowskich.

gS WCZORAJ wiceprezes
Radr Ministrów Mieczysław
Jagielski przyjął przewodni­
czącego Komisji Zagranicz­
nej Kongresu Hiszpańskiego
Ignacin Camunasa.

I. Camunas spotkał się
również z wicemarszałkiem
Se-'mu A. Werblanem.

S? JAK pisze Agencja
TASS z Ośrodka Kierowania
Lotem, kosmonauci W. Ko-
walonnk, A. Iwanczenkow,
W. Bykowski 18. Jaehn kon­
tynuują prace na pokładzie
orbitalnego zespołu nauko­
wo-badawczego .,Salut-R” —

„SHuz-29” — „Sojuz-31”.
SJJ JAK podało radio por­

tugalskie, niezidentyfikowa­
ny obiekt latający, promie­
niujący białym i czerwonym
światłem zaobserwowano

ostatniej nocy nad Lizbona.
Pilot wojskowy prowadzący
samolot transportowy spo­
strzegł obiekt w odległości
300 mil od brzegu na Wyso­
kości ok. 9 km i przez radio
poinformował kontrolę lot­
niska w Lizbonie, że NOL

wyraźnie kieruje się ku sto­
licy. Następnie obiekt był
obsąrwowany przez dwie go­
dziny nad Lizboną.
mnimwnrnnmmnmmn

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Okresami

przelotne opady deszczu, a w

Tatrach śniegu. Lokalnie bu­
rze. Temperatura maksymal­
nawdzieńod12st.do15st.
minimalna w nocy od 8 st.
do 10 st. Wysoko w Tatrach
od minus 2 st. w dzień do
minus 4 st. w nocy. Wiatry
słabe i umiarkowane zachod­
nie i północno zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘNĄ DOBĘ:
Zachmurzenie przeważnie
duże. Możliwy przelotny
deszcz. Nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Szczecin li, Świnoujście 12.

BIOMET INFORMUJE:
'Obniżona sprawność działa­
nia. zaostrzone dolegliwości
reumatyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność dobra,
drogi lokalnie śliske.

«—•

UŁAN BATOR (PAP). Wice­
minister spraw zagranicznych
Mongolii, S. Dambadardżaa

przyjął 30 sierpnia ambasadora
Japonii w MRL, T. Akiyamę i

przekazał mu oświadczenie w

związku z podpisanym niedawno
chińsko-japońskim traktatem „O
pokoju i przyjaźni”.

W oświadczeniu stwierdza się,
że wyrażenie zgody przez Japo­
nię na włączenie do tekstu trak­
tatu artykułu o „hegemonii” po­
twierdza. iż Pekin osiąga swój
cel, polegający na wciąganiu Ja­
ponii w orbitę własnej wielko­
mocarstwowej, antyradzieckiej i

antysocjalistycznej polityki. O-
sobistości chińskie nie kryją się
z tym,, że klauzula „antyhege-
monistyczna” stanowi istotę te­
go porozumienia i jest wymie­
rzona przeciwko ZSRR.

Oświadczenie stwierdza na­
stępnie, że kraje, które stały się
bezpośrednim lub potencjalnym
obiektem chińskiego ekspansjo­
nizmu mają podstawy, aby u-

ważać postępowanie Japonii ja­
ko przejaw tolerowania niebez­
piecznych zamysłów Pekinu wo­
bec ich niepodległości, Integral­
ności terytorialnej i bytu na­
rodowego.

Atrakcji nie zabraknie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ficzna Kronika Festynu Jerzego
Pieśniakiewicza a o godz. 17 —

wystawa pt. „Z historii Ludo­
wego Wojska Polskiego”. O
godz. 16 na Deptaku wystąpi
Zespół Estradowy WP a o godz.
20.30 tamże — projekcja filmu
„Westerplatte”.

W sobotę (a także w niedzielę)
przez cały dzień na bulwarach
Dietla — wielki kiermasz ga­
stronomiczno-handlowy. Z licz­
nych imprez przygotowanych
na ten dzień wymienimy tylko
kilka. O godz. 12 w Klubie
TPPR uczniowie LO z Krako­
wa. Nowego Sącza i Krynicy
walczyć będą w konkursie
„Polskie 60-lecie”. W arkadach
Nowego Domu Zdrojowego, na

kiermaszu książki znani pisarze
będą podpisywać swoje utwory.
Na Deptaku — godz. 10,30, po­
kaz musztry 1 występ Orkiestry
Karpackiej Brygady WOP, o

godz. 16 — pokaz mody i wy­
stępy artystyczne a o godz. 18
— koncert „Słowianek”. Po po­
łudniu na rynku w Tyliczu —

zakończenie rajdów samochodo­
wych. A wieczorem w klubie
Zacisze w Krynicy o godz. 19 —

wielki „Bal Gazeciarzy”.
W niedzielę w Tyliczu

9.30 do 12 samochodziarze
sprawdzić swoje umiejęt-
w otwartym konkursie

sprawnościowej. Nato-
na stadionie COS w Kry-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
nie pozostaje już nic do zrobie­
nia. Przeciwnie — mając za­
bezpieczoną kadrę medyczną
trzeba dołożyć więcej starań,
aby polepszyć bazę leczniczą, wy­
posażyć ją w lepszą aparaturę
specjalistyczną i diagnostyczną.
Większą uwagę należy skiero­
wać na profilaktykę a także na

tworzenie chronionych miejsc
pracy w szczególnie uciążliwych
dla zdrowia człowieka zakła­
dach.

Zagadnieniem, któremu po­
święcono wiele miejsca w dys­
kusji była absencja chorobowa

pracowników; jeśli w roku
1976 orzeczono w województwie
9,6 min osobo-dni czasowej nie­
zdolności do pracy, to w roku
ubiegłym już 10,6 min. dni! Ina­
czej: na jednego pracownika
przypadało w 1977 r. aż 20 dni

absencji chorobowej. I, co budzi
zrozumiałe obawy, absencja
wzrasta! Do połowy obecnego
roku na jednego pracownika
wypada już... 11 nieprzepraco-
wanych dni.

Ważnym punktem obrad XIII

sesji RN m. Krakowa było po-

wołanie Wojewódzkiego Komite­
tu Kontroli Społecznej — Ko­
mitetu, którego naczelnym za­
daniem będzie ujawnianie nega­
tywnych zjawisk występują­
cych w rozmaitych dziedzinach

naszego gospodarczego i spo­
łecznego życia; niegospodarność,
partykularność, znieczulenie na

problemy ludzi pracy — choć
to zjawiska nie masowe — nie

mogą być jednak tolerowane.

Przewodniczącym WKKS został
sekretarz KK PZPR Jan Gluza.

Funkcję jego zastępców powie­
rzono: Tadeuszowi Gruszce (se­
kretarz KK ZSL, radny RN m.

Krakowa), Leonowi Pankanino-
wi (członek Prezydium KK SD)
oraz Marianowi Smudze (wice­
przewodniczący KRZZ).

Wyróżniającym się w dzia­
łalności społecznej radnym i
członkom komisji podczas obrad

sesji wręczono odznaczenia pań­
stwowe. Złotym Krzyżem Za­
sługi udekorowano Władysława
Franczakia, Janinę Kałużną, Ge­
nowefę Oziębło, Ferdynanda
Rzeszutko, Kazimierz* Trelę.

(tb)

Pomyślnie dla Polaków rozpo­
czął się trzeci dzień lekkoatle­
tycznych mistrzostw Europy. Z
siódemki startujących sześciu

lekkoatletów zakwalifikowało się
do dalszej walki. Biegi elimina­
cyjne na dystansie 100 m ppł
były pokazem umiejętności pol­
skich plotkarek. W serii pierw­
szej triumfowała G. Rabsztyn —

12,94, w serii trzeciej zwycięży­
ła siostra rekordzistki
Elżbieta — 13,20, a Ł.
(13,13) zajęła w swym
drugie miejsce za

(12,85).
Bardzo debrze

również sprinterzy,
ski zajął pierwsze
swej serii eliminacyjnej z cza­
sem 20.52, a L. Dunecki (21,01)
był w biegu eliminacyjnym
drugi za złotym medalistą na

100 m P. Menneą (20,70). Miłą
niespodziankę sprawiła Bielczyk
która w eliminacjach 200 m za­
jęła — III miejsce i ustanowi­
ła rekord życiowy rezultatem
23,40.

Dobrą passę polskich lekkoat­
letów kontynuowała B. Ble-
chacz, która w eliminacjach
rzutu oszczepem w trzeciej ko­
lejce uzyskała 57,78 i zakwalifi
kowala się do finału. .

W pierwszym półfinale biegu
na 400 m mężczyzn bardzo do­
brze pobiegł J. Pietrzyk, uzy­
skując czas 46,27 i wyprzedza­
jąc o 1 setną sekundy faworyta
gospodarzy K. Kotara. Nie po­
wiodło się R. Podlasowi. Zajął
on dopiero 6 miejsce.

Bardzo silną obsadę miał na­
tomiast finałowy bieg na 400
m kobiet. Finał, na który cze-

Kier

świata
Langer

biegu
(NRD)

sięspisali
Z. Liczner-

miejsce w

kali w czwartek
ce lekkoatletyki
kord świata.

Od pierwszych
Koch narzuciła v

tempo uzyskując
przewagę nad rywalkami,
jej plecami zaciętą walkę
medalowe pozycje toczyły
Szewińska, Ch. Brehmer i
Kułczunowa (ZSRR). Rekordzi.
stka świata utrzymała ogromn*
tempo biegu i minęła linię me.

ty uzyskując jako pierwsza ko­
bieta na świecie czas poniżej 49
sekund. Rezultatem 48,94 Koch
przełamała kolejną barierę
ludzkich możliwości.

800 m mężczyzn: 1. O. Beyer
(NRD) 1.43,80, 2. * *

Brytania) 1.44,10,
Brytania) 1.44 .80.

407 m kobiet:
(NRD) 48,94 (rek.
Brehmer (NRD) 50.38, 3. I. Sze­
wińska (Polska) 50.40.

Skok wzwyż kobiet: 1. Slmeo-
ni (Włochy) 201 m (wyr. rek.
świata), 2. Ackermann (NRD)
199, 3. Holzapfel (RFN) 195.

400 m ppł mężczyzn: 1. Schmid
(RFN) 48,51, 2. Stukałow (ZSRR)

49,72, 3. Archipienko (ZSRR) —

49.77.
Rzut dyskiem kobiet: 1. Jahl

(NRD) 66,98 m, 2. Droese (NRD)
64,04, 3. Gorbaczowa (ZSRR) —

63,58.
800 m kobiet: 1. Prowidochl-

na (ZSRR) 1.55,8 min,, 2. Musz-
ta (ZSRR) 1.55,8, 3. Rigel (ZSRR)
1.56,6.

Dżiesięciobój: Grebieniuk
(ZSRR) — 8340 pkt.; Thompson
(Wlk. Bryt.) —8289; Stark (NRD)
— 8208.

wszyscy kibl-
przyniósł re-

metrów biega
bardzo ostre

kilkumetrową
Za
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S. Ovett (W,
3. S. Coe (W.

1. M. Koch’
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Pilkarze

już w Warszawie
W czwartek po południu wró­

cili z Helsinek do Warszawy pol­
scy piłkarze i odbyli pierwszy po
przylocie trening. Do drużyny
dołączą po powrocie z Nowego
Jorku: Z. Boniek i G. Lato. Na­
si zawodnicy dobrze znieśli po­
jedynek w Helsinkach i nie na­
rzekają na większe dolegliwości.
Wciąż jednak skutki kontuzji od­
czuwa A. Nawałka i St. Terlec­
ki.

K. Toporowicz
— rektorem AWF

W związku z upływem dru­
giej kadencji rektorskiej do­
tychczasowego rektora krakow­
skiej AWF prof. dr hab. Stani­
sława Panka, przewodniczący
Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Sportu — M. Renke
mianował nowym rektorem u-

czelni doc, dr Kazimierza To-

porowicza.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zwoli to na przewiew i nawet

lekkie osuszenie. Zresztą nawet
w tych warunkach, w czasie
przejaśnień, najlepiej zboże zbie­
rać. Jakie konsekwencje niesie
„porastanie"? Zboże nie nadaje się

już do siewu, tylko wyłącznie na

mąkę — ale o mniejszej warto­
ści — oraz na paszę. Do przed­
wczoraj właścitoie nie było nie­
bezpieczeństwa „porastania”, ale
od wczoraj ze względu na ciep­
łoł
wość

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

staw, konkursów, pokazów, no i

przede wszystkim Międzynaro­
dowy Festiwal Folkloru Ziem
Górskich.

W Biurze Festiwalu, w no­
wym „empiku”, krzyżują się
telefony z'różnych stron Euro­
py. Szefująca imprezie DANU­
TA REJDYCH oraz kier. Wy­
działu Kultury Urzędu Miasta,
STANISŁAWA STRACHANOW-
SKA na przemian prowadzą roz­
mowy na „zagranicznych li­
niach” i udzielają ostatnich in­
formacji natrętnym reporterom.
W 5-minutowej rozmowie dowia­
duję -się więc, że na jedenasty z

kolei Festiwal (od wtorku do

przyszłej niedzieli) przyjeżdża o-

statecznie 12 zespołów zagranicz­
nych: z Bułgarii, CSRS, Fran-

cji, Grecji, Hiszpanii, Jugosławii,
Norwegii, Rumunii, Turcji,
Włoch, Węgier i ZSRR, z któ­
rymi o „Złote Ciupagi” rywali­
zować będzie I zespołów pol­
skich. Niestety, tak jak w zako­
piańskich hotelach l pensjona­
tach nie ma na czas „Jesieni”
wolnych miejsc, tak również nie
ma jut prawie w ogóle biletów

wstępu na festiwalowe występy.
Podobnie jak w ub. latach kon­
certy odbywać się będą w wiel­
kim cyrkowym namiocie (ok. 3
tys. miejsc) rozpostartym już na

zeskoku pod Wielką Krokwią.
Pracownicy Zjednoczenia Przed­
siębiorstw Rozrywkowych —

które ową „salę widowiskową"
Zakopanemu wypożyczyło — za­
pewniają, że namiot jest solidny
i oprze się śnieżycom, a nawet

podmuchom „halnego".* (jap)

godz,
mogą
ności
jazdy
miast
nicy od godz. 10 — wielka im­
preza masowa „Sport dla wszy­
stkich”. A na Deptaku wystąpią
zespoły uczestniczące w zako­
piańskim Międzynarodowym Fe­
stiwalu Folkloru Ziem Górskich:
o godz. 10.30 — grupy z Bułga­
rii, Francji i Włoch, zaś o godz.
15.30 — zespół z Turcji. Dzieci
będą mogły uczestniczyć w kon­
kursie rysunków na asfalcie
(planty k/„Lwigrodu”, godz. 10).
Wieczorem (godz. 19.30) w becz­
ce toru saneczkowego — kon­
kurs krasomówczy przewodni­
ków PTTK.

A ponadto, wystawy kwiatów
i mebli regionalnych, mecze pił­
karskie, biegi długodystansowe,
filmy i inne liczne atrakcje. W
imieniu organizatorów zaprasza­
my do Krynicy! (eba)

dużą wilgotność ta możli-
istnieje". (ar)

O
temat przebiegu żniw w

tarnowskim mówi wice-
Na

woj.
wojewoda Franciszek Rachwał:

— „Bardzo niepokoi nas to, że
połowa zboża znajduje się na po­
lach i moknie. Ostatnie dwa dni,
z wyjątkiem czwartku, były o-

kresem bardzo wytężonej pracy.
Zwózka zboża i omłoty trwały
do późnych godzin nocnych, ale
bardzo trudno jest odrobić 3-ty-
godniowe zaległości.

Koszenie zbóż mamy właści­
wie za sobą — pozostały tylko
niewielkie enklawy owsa i wy­
ki. Opóźnione są jednak omłoty,
które dopiero się zaczynają.
Przygotowaliśmy wcześniej ISO
wspólnych placów omłotowych.

Tak więc sytuacja nie jest ła­
twa. Chciałbym więc zaapelo­
wać do rolników o wykorzysty­
wanie każdej bezdeszczowej
chwili na zwożenie zboża z pól.
Przygotowaliśmy specjalne bry­
gady młodzieżowe i ekipy z

SKR-ów, które mają pomóc rol­
nikom. W każdej dogodnej chwi­
li gotowe są one wejść do akcji
żniwnej”. (sad)

III runda Pucharu Polski
W niedzielę rozegrana zostanie

pierwsza seria pojedynków III

rundy piłkarskiego Pucharu Pol­
ski. W kilku spotkaniach doj­
dzie do ciekawych konfrontacji
rutynowanych II-ligowców z ze­
społami niższych klas. Szczeci­
nek gościć będzie renomowaną
Lechię Gdańsk, która zmierzy się
tam z miejscowym Wielinem. Do

Nowej Rudy, na mecz z tamtej­
szym Piastem, wybiera się Gór­
nik Zabrze, Wisłoka Dębica wy­
biera się do Czarnych Żywiec.
Zainteresowanie spotkaniami jest
olbrzymie.

Akademickie

mistrzostwa
W rozgrywkach Międzynaro­

dowych Akademickich Mi­
strzostw w piłce ręcznej uzys­
kano wyniki: Grupa I — AZS
Kraków — FNSU Francja 24:28,
AZS Białystok — AZS Wroc­
ław 15:19, FNSU Francja —

ADH RFN 22:13. Prowadzi Fran­
cja 4 pkt

Grupa II — AZS Gorzów —

Akademik Sofia 19:20, AZS W-
wa — Uniwersytet Craiova Ru­
munia 20:24, AZS Katowice —

AZS Poznań 16:21, AZS Gorzów
_ Uniwersytet Craiova 21:25.
Prowadzi Craiova Rumunia 6 pkt.

„Muzyka w starym Krakowie”

Śpiewa „Iwan Kukuzeł“
Środowy koncert bułgarskiego

zespołu „Iwan Kukuzeł” w

krużgankach kościoła św. Kata­
rzyny przyniósł nam niezapom-
nane wrażenia. Nasi słowiańscy
pobratymcy zaprezentowali się
z najlepszej strony — czystość
intonacyjna,, tzw. wytrzymywa­
nie frazy lecz nie przesadne jej
akcentowanie sprawiły, że oczy­
wiste zderzenie różnych kultur,
różnego sposobu działania arty­
stycznego zakwitło w grodzie
podwawelskim najpiękniej.

Pierwsza część wieczortk
pełniona była wykonaniem
przez ten męski chór starych
anonimowych bułgarskich li­
tworów, dzieł Neofity Rylskiego
oraz Iwana Kukuzeła — wiel­
kiego muzyka bułgarskiego z
XIII wieku, którego imię pa­
tronuje dzisiaj współczesnym
artystom.

Dobrze się stało, że druga
część przyniosła utwory o cha­
rakterze sakralnym autorstwa

Bułgarów, Rosjan, Ukraińców
— już nowsze z XIX i

XX wieku.
W ten sposób mogliśmy u-

chwyclć wyraźniej różnicę mię-

wy-

dzy starobułgarskim śpiewem
cerkiewnym, jego odrębnością,
niepowtarzalnością i muzyką
nowszą. Melodie powstałe w

związku lub na fundamencie
bizantyjskim mają jednak —

szczególnie w dziełach patrona
zespołu — inny rysunek melo­
dyczny. Najpiękniej zabrzmiała
chyba pieśń poświęcona matce-

kobiecie bułgarskiej. Dostojnie
brzmiały powolne pienia litur­
giczne „Ciebie śpiewamy”, „Iże
cheruwimy”.

Kierownik artystyczny „Ku-
kuzeła” TANIA CHRISTOWA
— muzyk, reżyser filmowy, pu­
blicysta — mówiła mi, że kiedy
w swej pracy filmowej natknę­
ła się na konieczność realizacji
starej muzyki bułgarskiej, po
prostu brakło jej materiału.
Sięgnęła więc po zapisy dawne
i postanowiła wskrzesić trady­
cję. Wczoraj zespół koncertował
na Zamku w Dębnie i zaraz w

nocy pojechał na koncerty do
Londynu. Zaiste sława świetne­
go chóru przynosi chlubę
współczesnej kulturze Bułgarii.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

„ESTRADA
KRAKOWSKA"

zaprasza

występ węgierskiego
zespołu SCORPIO:

w poniedziałek 4
września o godz. 18 do sali

Operetki Krakowskiej przy
ul. Lubicz 43.

Bilety do nabycia w „Fil-
motechnice”, w „Orbisie”
w Nowej Hucie oraz zbio­
rowe w „Estradzie” przy
ul. Brackiej 1.

• oraz we wtorek 5

września, o godz. 18, do Pa­
łacu Młodzieży w Tarnowie
w Hali na Gumniskach.

Bilety do nabycia w Pa­
łacu Młodzieży przy ul. J.

Krasickiego 24.
K-5889

na

Wyrazy szczerego współ­
czucia

JANINIE

WOJTOWICZ-

PIĘTCE
z powodu śmierci ojca Jó­

zefa Wojtowicza
składa

zespół redakcyjny
„Gazety Południowej”

zapraszają
(Inf. wł.) W najbliższą sobotę

—• 2 września o godz. 10 na placu
Matejki w Krakowie odbędzie
się uroczysta promocja absol-

wentów Wyższej Szkoły Oficer­
skiej Wojsk Chemicznych im.
Stanisława Ziai.

Jak co roku Komenda Szko­
ły zaprasza na tę podniosłą dla

żołnierzy uroczystość — miesz­
kańców Krakowa. Po uroczysto­
ści odbędzie się defilada. W pro­
gramie jest także zwiedzanie

Szkoły, (ep)

Dalsze szczegóły uprowadzenia
samolotu PLL „LOT"

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

minutach wylądował na lotnisku
Schoenefeld w stolicy NRD. Sa­
molotem przyleciało 18 pasaże­
rów w tym wszyscy Polacy. Po­
zostali pasażerowie przetrans­
portowani zostali z Berlina Za­
chodniego autobusem Interflugu.

Po wyprowadzeniu pasażerów
i wyładowaniu bagażu, załoga
spotkała się z przedstawiciela-

imi ambasady PRL w NRD

przedstawicielem PLL LOT i po
krótkim odpoczynku wystarto­
wała do lotu powrotnego do kra­
ju. Wylądowała na lotnisku O-
kęcie o godz. 21.10.

Polskie władze badają okolicz­
ności w jakich doszło do upro­
wadzenia. Po zakończeniu do­
chodzenia władze polskie wy­
stąpią z wnioskiem o ekstrady­
cję porywacza.

Czytajmy prasę radziecką
PRENUMERATĘ NA ROK 1979 PRZYJMUJĄ:
— ODDZIAŁY PRZEDSIĘBIORSTWA UPOWSZECHNIANIA

PRASY I KSIĄŻKI RSW „PRASA—KSIĄŻKA—RUCH”
— URZĘDY POCZTOWE
— KLUBY MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI

Komunikat DRKP w Krakowie

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych w Krakowie

uprzejmie informuje i równocześnie przeprasza, że w związ­
ku z pracami torowymi w dniach 31 sierpnia, 1 września oraz

od 4 do 8 września br. nastąpi przerwa w ruchu pociągów
na odcinku Kraków Batowice — Kraków Nowa Huta, ■w

godzinach od 8.05 do 14.05.
W związku z tym poc. nr 916/915 rei. Kraków — Niepoło­

mice, odjazd ze st. Kraków Gł. godz. 11.46. przyjazd do Nie­
połomic godz. 12.55, kursować będzie drogą okrężną przez
Kraków Płaszów — Podłęże, natomiast poc. nr 936 rei. Nie­
połomice — Kraków, planowy odjazd ze st. Niepołomice godz.
12.45, przyjaed do st. Kraków godz. 13.15, kursować będzie
normalną trasą z 39-minutowym postojem na stacji Kraków
Nowa Huta. K-5871

Remis rywali Wisły
Przeciwnicy krakowskiej Wi­

sły w Pucharze Europy: zespół
FC Bruegge spotkał się w pierw­
szym meczu ekstraklasy piłkar­
skiej swego kraju z zespołem
Brechem ST. Mecz zakończył się
remisem 1:1.

Sukces

krakowskiego juniora
W Poznaniu na mistrzostwach

Polski juniorów uczeń szkół te­
chnicznych WSK Wacław Filek
(Cracovia) zdobył tytuł mistrza
Polski w rzucie młotem wyni­
kiem 60.44 m.

St. Majorek
w Luksemburgu

Tarnowianin, były trener ka­
dry narodowej polskich piłka­
rzy ręcznych. — Stanisław Ma­
jorek — wyjechał do Luksem­
burga, gdzie będzie szkolił re­
prezentację szczypiornistów te­
go kraju, przygotowując ją do
mistrzostw świata gr. „C”.

W kilku wierszach
® W obecności 50 tys. widzów

rozegrany został w East Ruther­
ford mecz piłkarski, między ze­
społem Cosmos Nowy Jork,' a

drużyną złożoną z czołowych
piłkarzy „Mundial-78”, wystę­
pujących pod firmą „reszty
świata”. W drużynie tej grali też

trzej Polacy.- Deyna, Lato i Bo-
niek. Spotkanie zakończyło się
remisem 2:2 (0:1),

© W pierwszej rundzie o-

twartych mistrzostw Stanów
Zjednoczonych w tenisie W. Fi-
bak (rozstawiony z numerem 14)
pokonał F. Gonzalesa (Portory-
kol 6:3, 6:3.

© Komitet wykonawczy MKO1.
postanowił w czwartek na posie­
dzeniu w Lozannie poprzeć kan­
dydaturę Los Angeles jako go­
spodarza letnich Igrzysk Olim­
pijskich W 1984 r.

© Na szosach woj. wałbrzy­
skiego rozegrano kolarskie, gór­
skie mistrzostwa Polski senio­
rów. Nowym górskim mistrzem
Polski został Jan Faltyn (Dol-
mel Wrocław) w czasie 4:25.38

godz.

Sztafeta do Oświęcimia
Związek Zawodowy Metalow­

ców i Rada Okręgowa „Mera-
KFAP” organizują dziś sztafetę
motorową do Oświęcimia. Zbiór­
ka motorowców przy ul. Skar­
bowej, przejazd do Oświęcimia.
W obozie zagłady uczestnicy
sztafety złożą wieńce i wiązan­
ki kwiatów pod pomnikami w

Oświęcimiu i w Brzezince.

Siatkarki przegrywają
W półfinałowym pojedynku

Mistrzostw Świata w siatków­
ce kobiet Polki przegrały z ze­
społem Bułgarii 1:3 (15:4, 11:15,
6:15, 9:15), Tylko w pierwszym
secie Polki potrafiły zademon­
strować siatkówkę na wysokim
poziomie. Potem na boisku pa­
nowały już niepodzielnie prze­
ciwniczki.

W drugim meczu grupy pół­
finałowej siatkarki Chin poko­
nały Brazylię 3:0. W Wołgo-
gradzie Japonia pękońała Peru
3:1, a USA zwyciężyła NRD

również 3:0.

Śmiertelny wypadek
na boisku

Do tragicznego wypadku do­
szło na boisku w Budapeszcie
podczas rfieczu pucharu Węgier
między piłkarzami Spartacusa
a Malevem. Bramkarz Spartacu­
sa — Staller po obronie Silnego
strzału nie podniósł się już l

murawy. Lekarz stwierdził zgon.

Niedziela na Zarabiu
Zarząd Krakowski ZSMP

wspólnie z Urzędem Miasta

Gminy Myślenice organizuje »

września imprezę rekreacyjno*
-kulturalną p.n. „Niedziela
Zarabiu”. Część sportowa im-
prezy odbędzie się w godzinach
10.00—15.00. Program obejmuje
turnieje piłki siatkowej, ringo,
tenisa, kometki, biegi w wor­
kach, wielobój rodzinny i wy­
ścigi rowerowe.

Wycieczka na mecz

FC Bruegge — Wista
Klub Kibica „Wisły” organi-

zuje wycieczką samolotową na

mecz o Puchar Europy: FC

Bruegge — Wisła. Odlot z Krf*
kowa 11 września ok. godzin.*
18.00 przylot do Krakowa 14
września w godzinach popołud­
niowych. Informacji udziela 1

zgłoszenia przyjmuje Biuro Tu­
rystyczne „Turysta”, plac Szcze*

pański.

Kalendarzyk sportowy
Piłka nożna: Cracovia — Polo*

nia Bytom, sobota, godz. 16-
Lekkoatletyka: Stadion GTS

Wisła — mityng „Białe GWia*

zdy”, godz. 10.30.
Samoloty: międzynarodowe,

rajdowo-nawigacyjne mistrzost­
wa Polski, lotnisko na Pobieó-
niku, sobota, godz. 13 00, niedzie­
la, godz. 10.00.

Piłka ręczna: Hala AZS przy
ul. Piastowskiej, międzynarodo­
we zawody, piątek, sobota, nie­
dziela.
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wił Hitler do wyższych dowódców wojskowych 22 sier­
pnia 1939 r. w Obersalzbergu — W tym celu przygo­
towałem, na razie tylko na wschodzie, moje oddziały
Totenkopf, rozkazując im zabijać bez miłosierdzia i
bez litości mężczyzn, kobiety i dżiecl polskiego pocho­
dzenia i polskiej mowy- Tylko w ten sposób zdobędzie-
my przestrzeń życiową której potrzebujemy... Polska
zostanie wyludniona i skolonizowana przez Niemców.
Bądźcie twardzi i bezwzględni, działajcie szybciej i
brutalniej aniżeli inni... Zagłada Polski wysuwa się na

pierwszy plan., .leżeli wybuchnie wojna na zachodzie,
zagłada Polski także pozostaje zadaniem pierwszo­
planowym.

”

BŁĄKANCZY PLAN wyniszczenia narodu pol­
skiego urzeczywistniany byl od momentu rozpo­
częcia działań wojennych, i września nad ra­

nem bomby posypały się nie tylko na obiekty strate­
giczne Spadły na pogrążone we śnie miasta, wsie i
miasteczka W następne dni niemieccy lotnicy dosłow­
nie wyżywali się masakrując z powietrza bezbronnną
ludność, uchodzącą przed agresorem. Długo by przy­
pominać... A zachodni sojusznicy nie czynili nic, cała
..pomoc” ograniczyła się do tego, że 3 września Francja
i Anglia znalazły się w stanie wojny z Niemcami.

. Polska pozostała osamotniona i walczyła samotnie. N*
ogromnej długości froncie, gdyż wojska niehrieckie prze­
kroczyły nasze granice od Pojezierza Suwalskiego aż po
środkowe Karpaty. Nie sprostał odpowiedzialności za lo­
sy narodu rząd sanacyjny. Kiedy kraj stał w ogniu wal­
ki, zalcszczycką szosą mknęły samochody z sanacyjnymi
dygnitarzami. Tylko żołnierz polski — uzbrojony gorzej
niż przeciwnik, pozbawiony sprawnego, przewidującego
dowództwa naczelnego — dokonywał cudów bohaterstwa,
z najwyższym poświęceniem bronił Ojczyzny. Jej umiło­
wania, wierności rozkazowi dowiedli legendarni obrońcy
Westerplatte i gdańscy pocztowcy. Na wzór żołnierzy Koś­
ciuszki, kosami atakowali Niemców, zdobywając na nich
karabiny, „Czerwoni Kosynierzy” Wybrzeża. Męstwem
wsławili się harcerze Katowic i powstańcy śląscy. Do

tysiące zagród chłopskich oraz domów mieszkalnych W
miastach.

PODBÓJ FOLSKI kosztował Niemcy ponad 16 tys.
zabitych, przeszło 27 tys. rannych i 320 zaginio­
nych, postradanie 993 czoigów i samochodów pan­

cernych, 6046 samochodów ciężarowych i osobowych,
369 dział i moździerzy oraz ok. 6C0 samolotów. Ogó­
łem straty niemieckie w kampanii wrześniowej wy-
hiosły połowę wszystkich strat poniesionych przez
Rzeszę na frontach zachodnich — we Francji, w Nor­
wegii, na Bałkanach i w pierwszej fazie walk w Afry­
ce — aż do agresji na Związek Radziecki.

Polska taka, jaką była w 1939 r., tej wojny wygrać nie­
stety nie mogła, Niemcy przewyższały nas poiencjałem
ekonomicznym. Np. w 1938 r. wydobycie węgla kamien­
nego w Polsce wyniosło 39 min ton, w Niemczech — 186
min, produkcja stali — 1,5 i 23 min ton. Nieporównywal­
ny był rozwój techniki i motoryzacji.

Do uderzenia na Polskę Hitler skierował ponad 1,8
min żołnierzy, przeszło 11 tys. dział, 2800 czołgów, ok.
2000 samolotów oraz liczne okręty wojenne. Tak po­
tężnemu przeciwnikowi mogliśmy przeciwstawić oko­
ło miliona żołnierzy, 4.5 tys. dział, 700 czołgów (głów­
nie rozpoznawczych) i ok, 400 samolotów, z których
tylko część zaliczała się do nowoczesnych.

Przewaga potencjału ekonomicznego i militarna Nie­
miec hitlerowskich przesądziły w zasadzie o wyniku woj­
ny oraz narzuconej przez Berlin konfrontacji niemiecko-
polskiej. Co gorsze, kraj nasz uie był przygotowany do
odparcia napaści zbrojnej. Dość przypomnieć, że właści­
wie nie zdołano ukończyć planu „Z”, dotyczącego obrony
rachodnich granic kraju. Znawcy przedmiotu podnoszą
także m. in. błędy w dowodzeniu, popełniane przez na­
czelne dowództwo (opóźnianie decyzji, brak konsekwen­
cji) a także uchybienie zasadzie ekonomii sił. Miała Pol­
ska znakomite jak na owe czasy działa przeciwpancerne,
przeciwlotnicze i samoloty, choć w bardzo niewielkich
ilościach; na domiar złego rozproszono je na całym ogro­
mnym froncie, co uniemożliwiało uzyskanie nimi takich
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OSTATNIE DNI POKOJU UPŁYNĘŁY POD
ZNAKIEM GORĄCZKOWYCH ZABIEGÓW
DYPLOMATYCZNYCH. W CZYM CELOWAŁY

MOCARSTWA ZACHODNIE, A NA POGRANICZU
POLSKO-NIEMIECKIM POD ZNAKIEM MNOŻĄ­
CYCH SIĘ INCYDENTÓW GRANICZNYCH, KTÓRE
WYWOŁYWALI NIEMCY ORAZ JAWNYCH PRO­
WOKACJI. Największej z nich dopuścili się 31 sierp­
nia. Tego dnia wieczorem rzekomo polskie oddziały
wojskowe wkroczyły' jakoby na terytorium Niemiec
i opanowały radiostację w Gliwicach. Kulisy tego rze­

komego napadu ujawniono .dopiero podczas procesu
norymberskiego Rzecz się miała następująco: Grupa
dywersantów, przebranych w polskie mundury zajęła
radiostację, dokonała spustoszenia i po wygłoszeniu
po polsku przemówienia, zapowiadającego zbrojną
zwycięska rozprawę z Niemcami praż oddaniu kilku
strzałów, opuściła budynek, pozostawiając trupy, kilku
kryminalistów w polskich mundurach, na znak, że zo-

\ stali zabici podczas ataku. Wiadomość o „wypadkach
gliwickich”, nadaną przez oficjalną agencję niemiecką,
powtórzyły radiostacje wielu krajów. Natomiast radio­
stacje III Rzeszy zaczęły się domagać odwetu „na pol­
skich prowokatorach”, którzy dokonali niecnego czy­
nu w momencie, gdy „Fiihrer czyni nadludzkie wysił­
ki, by ratować pokój'' Tym sposobem Hitler wobec

opinii światowej, chciał niejako usprawiedliwić zbroj­
ną napaść na Polskę, która nastąpiła 1 wrżeśnia o świ­
cie Napaść, której celem nie było bynajmniej uzyska­
nie korzystnej dla Niemiec korekty granicy polsko-nie­
mieckiej. chociaż w żądaniach (tzw szesnaście punk­
tów) pod adresem Polski, ogłoszonych przez radio ber-
lińskie 31 sierpnia 1939 r . o godz. 21 na pierwszym

. miejscu domagano -się oddania Gdańska. Agresja prze­
ciwko Polsce stanowić miała kolejny etap realizacji lu­
dobójczych planów ujarzmienia Europy i zbudowania
na podbitych ziemiach wielkiej, tysiącletniej Rzeszy
Niemieckiej.

„...Celem wojny nie jest osiągnięcie wyznaczonych
linii, lecz fizyczne zniszczenie przeciwników — mó-

paźdriernika — atakowani z morzą, powietrza i lądu,
opierali się obrońcy „samotnego półwyspu” — Helu.

W PIERWSZYM DNIU WOJNY w Wysokiej koło
Jordanowa, nacierającym od południa pancer­
nym zagonom wroga, stanęli naprzeciw chłopi,

u boku żołnierzy regularnych oddziałów.

Miano „Polskich Termopil” zyskała' 720-osobowa za­
łoga polska, broniąca odcinka „Wizna”, która pod do­
wództwem kpt. Władysława Raginisa 3 dni stawiała
opór wojskom gen. Guderiana, liczącym 43 000 żołnie­
rzy i oficerów. 450 czołgów, kilkaset haubic, dział i
moździerzy. Gdy zabrakło amunicji skapitulowało 70
pozostałych przy życiu, a dowódca pozbawił się ży­
cia...

Wprawdzie już 9 września hitlerowskie radiostacje
podawały chełpliwą wiadomość o zdobyciu Warszawy,
ale bohaterska stolica, broniona przez wojsko, bata­
liony robotnicze i ludność cywilną dopiero 27 wrze­
śnia zaniechała oporu. Kapitulowała — nie zdobyta,
kapitulowała, ponieważ miasto doznalomgromnych zni­
szczeń, poniosło duże straty, szczególnie wśród ludno­
ści cywilnej, uszkodzone były wodociągi i elektrownia,
brakowało żywności, kończyła się amunicja, nie było
medykamentów dla tysięcy rannych... To w jej obronie,
na przedpolu Warszawy poległ śmiercią żołnierza Ma­
rian Buczek, jeden z. komunistów, którzy po wydobyciu
się z więzień pospieszyli do walki,. chociaż im odma­
wiano broni i miejsca w żołnierskich szeregach..-.

Warszawa, Modlin, bitwa nad Bzurą... Jak Polska
długa i szeroka nigdzie Niemcy nie wkraczali bez wal­
ki. Aż po Kock, gdzie w dniach 2—3 października gru­
pa operacyjna „Polesie”, dowodzona przez gen. Fran­
ciszka Kleeberga stoczyła ostatnią bitwę kampanii
wrześniowej, bitwę zwycięską! po której — wobec
braku amunicji i beznadziejności dalszej walki — mu-

sialo nastąpić złożenie broni, o czym decyzję podjął
dowódca 5. października. .

W wojnie obronnej poległo ok. 66 tys. żołnierzy pol­
skich, w' tym ok. 2 tys. oficerów, ok. 133 tys., odniosło ra­
ny a 350 tys. dostało się do niewoli. W wyniku działań
wojennych zburzonych lub zdewastowanych zostało set­
ki fabryk, kopalń, hut i zakładów przemysłowych, dezor­
ganizacji uległ transport, najeźdźca zrujnował lub spalił

efektów, jakie przyniosłoby skoncentrowanie tych środ­
ków bojowych na pewnych odcinkach i użycie ich do zma­
sowanego uderzenia na kolumny wroga.

ZDANIEM HISTORYKÓW istniała szansa przedłu­
żenia wojny, co niewątpliwie skomplikowałoby sy­
tuację Niemiec, lecz nie było szans jej wygrania.

Na klęsce zaważył niedorozwój potencjału ekonomicz­
nego i brak sojuszników, którzy rzetelnie wywiązali­
by się z przyjętych zobowiązań. Rząd sanacyjny nie
skorzystał z pomocy ZSRR, zawierzył mocarstwom

zachodnim, które wbrew pozorom nie miały zamiaru
„bić się o Gdańsk”, jak to określano. „Podczas kam­
panii polskiej — mówił na procesie norymberskim
marszałek Jodl — ciągle -oczekiwaliśmy ataku ze stro­
ny mocarstw zachodnich i byliśmy bardzo zdziwieni
tym, że na. Zachodzie nic się nie działo. Do 1939 r. by­
liśmy w stanie pokonać Polskę. Ale. nigdy — ani w

1938, ani w. 1939 — nie byliśmy w 3tanie oprzeć, się
atakowi tych trzech państw (Anglii, Francji i Polski —

przyp. zg). 1 jeśli nie załamaliśmy się w 1939 r. to sta­
ło się to jedynie dzięki temu, że w czasie kampanii pol­
skiej około 110 francuskich i angielskich dywizji za­
chowało się zupełnie biernie na Zachodzie mając prze­
ciwko sobie tylko 23 dywizje niemieckie”.

ZDANA NA WŁASNE SIŁY Polska nie ulękła się
przewagi hitlerowskich Niemiec. Pierwsza powie­
działa: NIE! Hitlerowi i jego planom podboju Eu­

ropy. Poniechała oporu dopiero wówczas, gdy dalsza
obrona straciła sens, ale nie' kapitulowała lecz
została podbita, a koniec kampanii wrześniowej
nie oznaczał rezygnacji z walki Już -od pierwszych dni
okupacji na ziemiach polskich zaczął się tworzyć ruch
oporu. Wysunęła wnioski z tragicznej lekcji Września
Polska Partia Robotnicza formułując program walki o

narodowe i społeczne wyzwolenie.
Nieprzypadkowo też, cztery lata później, właśnie w

rocznicę napaści na Polskę, 1 września 1943 r. z siedlec­
kiego obozu wyruszyła na front 1 Dywizja im. Tadeusza
Kościuszki, którą stanowiła zalążek ludowego wojska,
tworzonego z inicjatywy polskich komunistów i patrio­
tów, a w której szeregach nie zabrakło uczestników kam­
panii wrześniowej. Kościuszkowcom, żołnierzom 1 Armii
Wojska Polskiego dane było pomścić Wrzesień i uczestni­
czyć z zwycięskim finale II wojny światowej — w sztur­
mie Berlina!
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IRMOWKA z nadrukiem: Zakłady*
Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w

Tarnowie, na dole pieczątka kiero­
wnika działu kadr. I treść: „...Ob. Kazi­
mierz N. był zatrudniony na stanowisku
dmuchacza szkła. Wymieniony w wysokim
stopniu opanował umiejętności zawodowe
w zakresie obróbki szkła technicznego i
kwarcu. Wykazywał duże zainteresowa/nie
Wykonywanym zawodem. Był pracowni­
kiem zdyscyplinowanym, przestrzegał
właściwych norm współżycia zarówno ze

współpracownikami jak i przełożonymi.
W okresie zatrudnienia brał czynny udział
w organizowanych na terenie zakładu czy­
nach społecznych. Strona etyczno-moralńa
opiniowanego nie budziła zastrzeżeń”. Wy­
liczanka pozytywów, których nosicielem
był 23-letni Kazimierz N. nie zmienia jed­
nak faktu, że któregoś dnia młody czło­
wiek zdecydował się na popełnienie cięż­
kiego przestępstwa, które prawnicy nazy­
wają po prostu rozbojem.

TEGO dnia byłą wypłata. W Brzeskim
Oddziale Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa. Przemysłowego nr 2 zakoń­
czenie miesiąca czczono tak jak zwykle.
Wódką. Pił także Władysław K. i kiedy
przyszła godzina przynosząca koniec „pra­
cy” starszy pan -miał już dobrze w czubie,
nie na tyle jednak, aby nie móc trafić do

restauracji .".Słotwinianka" w Brzesku. Tu
z kolegami doprawił się solidnie, o czym
świadczyć może fakt, iż kiedy pan K. do­
tarł „okazją” do Jadownik i stawił się w

miejscowym barze odmówiono mu pffda-

nia alkoholu. Nie zrażony niepowodzeniem
poszedł dalej w kurs. Także „okazją” do­
jechał do Dębna i natychmiast zawitał do

knajpy o uroczej nazwie „Zamkowa”,
Personel tego lokalu nie był tak drobiaz­
gowy jak ten z restauracji w Jadownikach
i Władysław K. . wódkę otrzymał. Wre-

Zderzenia

szcie miał już dość tego całodziennego pi­
cia i postanowił pójść do domu. Na jego
drodze pojawił się jednak Kazimierz N.

Dyskusja była krótka. Młody człowiek
chciał dostać pieniądze — pan starszy dać
ich nie chciał. Wtedy padła groźba: „ty
sk... dawaj pieniądze, bo cię przebiję no­
żem”. Na potwierdzenie faktu, iż on, Ka­
zimierz K. żartować nie lubi, wyjął z kie­
szeni scyzoryk, rozłożył toiększym ostrzem
i przyłożył go do brzucha pijanego męż­

czyzny. Dla plastyczności całego zdarzenia
napastnik przejechał ostriem przez klatkę
piersiową.

Gdy Władysław K. poczuł na swoim gar­
dle zimną stal przeszła mu ochota na

„żarty”. Dał pieniądze. 3.900 złotych. Za­
dowolony z łupu młody człowiek oddalił
się w noc, a poszkodowany był na tyle
jeszcze przytomny, że zdołał jeszcze wró­
cić do knajpy, opowiedzieć o swojej przy­
godzie i zawiadomić MO.

POSZUKIWANIA prowadzone przez
milicję nie trwały długo. Wkrótce poste­
runek MO w Dębnie zatrzymał Kazimie­
rza N„ a prokurator w stosunku do podej­
rzanego zastosował areszt tymczasowy.
Gdy 23-latek znalazł się za kratkami
przypomniał sobie nagle, że ma chorą żo­
nę, że jest ojcem, że chce kupić sobie go­
spodarstwo rolne i żyć tak jak żyć należy.
Dlatego bardzo prosił pana prokuratora,
aby z celi go wypuścił i pozwolił odpo­
wiadać z tzw. wolnej stopy. Pan proku­
rator prośby wysłuchał, negatywnie się
jednak do niej odnosząc i sporządził akt
oskarżenia.

Sąd Wojewódzki w Tarnowie, który roz­
patrywał sprawę rozboju popełnionego
przez Kazimierza. N. uznał winę tego
ostatniego za udowodnioną i skazał „nożo­
wnika” na 5 lat pozbawienia wolności po­
zbawiając skazanego także praw publicz­
nych na okres lat 5.

NA OGŁOSZONYM wyroku nie kończy
się sprawa spotkania Władysława K. i

Kazimierza N. .Ma ona szerszy, społeczny
kontekst, sprowadzający się m. in. do fak­
tu picia alkoholu przez pracowników
brzeskiego oddziału Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Przemysłowego
nr-2, picia w czasie godzin pracy. Właśnie
tym zagadnieniem zajął się prokurator
Rejonowy w Brzesku mgr J. Sępek, kie­
rując do dyrektora w/w- przedsiębiorstwa
wystąpienie prokuratorskie. Pisał: „...w
dniu 31 marca 1978 roku Władysław K.,
jak również inni pracownicy w czasie go­
dzin pracy spożywali na terenie zakładu
alkohol. Z poczynionych obserwacji wyni­
ka, że powyższy wypadek nie był spora­
dyczny, wprost przeciwnie, postępowanie
takie jest właściwie zwyczajowe. (...) Ma­

jąc na uwadze konieczność zapobieżenia
takim sytuacjom i podniesienie dyscypli­
ny- pracy wnoszę o wyciągnięcie sankcji
dyscyplinarnych w stosunku do Włady­
sława K. i innych osób dopuszczających
się spożywania alkoholu w czasie godzin
pracy, wnoszę o wzmożenie kontroli nad
pracą podległych pracowników, zaś w wy­
padku ujawnienia spożywania alkoholu o

wyciągnięcie sankcji dyscyplinarnych w

stosunku do osób z bezpośredniego nadzo­
ru”.

Czy zawsze musi dochodzić do rozboju,
do śledztwa, do wystąpień prokurator­
skich, aby'różnym szefom jasne stało się,
że na powierzonym im podwórku nie dzie­
je się najlepiej?

JANUSZ HAŃDEREK

NA -KLATCE SCHODOWEJ ZJAWIAM SIĘ
RÓWNOCZEŚNIE Z WERSALKĄ. JEST ELE­
GANCKA, SREBRNO-BEŻOWA I PACHNIE
SKLEPEM MEBLOWYM. Na ramionach kilku
młodych mężczyzn 'pokonuje opornie wąskie za­
kręty półpięter. Idę za nimi, coraz bardziej pew­
na, ze to urządzają się właśnie „moi” Hajdugo­
wie.

I rzeczywiście W drzwiach mieszkania na IV
piętrze witamy się nad nowym meblem. Po­
dwójna radość i podwójne zdziwienie. W'idzimy
się po raz pierwszy, odtąd znaliśmy się tylko
z listów, I trafiłam akurat na tę wersalkę, wi­
domy znak zmiany, która jednak w tym domu

nastąpiła.

WCHODZIMY do środka. Ściany oble­
czone świeżym oranżem (w kratkę), w

kącie bateria weków z borówek i tru­
skawek („tata lubi koło tego robić”),
bukiet sztucznych róż pod telewizo­

rem i wypchany bażant na kredensie, połysku­
jący liliowymi piórkami Nowy mebel ląduje w

samym środku tego dobytku.
— Ależ to Marysiu nam się nie pomieści

woła mąż, wycierając spocone czoło wierzchem
dłoni Jest w tej jego pierwszej reakcji pozo­
stałość niedawnych, ale dokuczliwych czasów,
gdy cała rodzina mieszkała na kilku metrach
kwadratowych. Czy chcę zobaczyć ten dom, sko-

— Pyta pani zapewne o to, na

jakich instrumentach uczymy grać
młodzież i dzieci. Otóż jest klasa
fortepianu, skrzypiec, akordeonu,
wiolonczeli, gry na trąbce, flecie,
klarnecie, saksofonie, perkusji no

i, oczywiście,
nia przeżywa
Oczywiście o

nych mówić
__

wszak obowiązuje nas normalny
program szkoły muzycznej.

— Sporo się mówi o audycjach
prowadzonych dla przedszkoli

właśnie przez waszą szkołę.
— Tak. Raz w miesiącu bowiem

przyjeżdżają do nas dzieci aż z 13

— Jest to więc tak: zamie­
niła Pani dyrygowanie orkie­
strą na dyrygowanie... dziećmi,
młodzieżą...

—• No, niezupełnie tak.' Z

dyrygowaniem zawsze łączył śię
akompaniament. 1 sądzę, że
drugie też w jakimś stopniu
korzystuję w swej pracy zawodo­
wej. Ale tak serio — ukończyłam
rzeczywiście w. krakowskiej
Państwowej Wyższej Szkole Muzy­
cznej IV Wydział, właśnie akompa­
niamentu i dyrygentury. A, jak
pani wiadomo, kieruję Szkołą Mu­
zyczną w Krzeszowicach.

— ...Z bardzo dobrym rezulta- .
__

tern. Wieść gminna niesie, że jest s, okolicznych przedszkoli i dla nich
właśnie Maria Rybacka przygoto­
wuje odpowiedni program. Na ogół
są to koncerty związane z rocznicą
kompozytorską. Wcześniej do
przedszkoli przesyłamy teksty pio­
senek do nauczenia, a ootem już
w trakcie koncertu dzieci poprzez
zabawę poznają nowe instrumenty,
podpatrują kolegów-muzyków, no

i oczywiście uczą się słuchać sa­
mej muzyki. Jest to dla nas szale­
nie ważne, bo icłaśnie te dzieci
obcięlibyśmy później widzieć w

murach naszej szkoły — już jako
uczniów.

— Z kim Się łatwiej pracuje:
z młodzieżą czy z dziećmi?
— Na pewno z dziećmi, z mło­

dzieżą. szkół podstawowych. Bo la
ze szkół średnich nie jest już tak
chłonna, pracowita. Być może, iż o

tym

to

wy-
gitarze, bo ta ostat-

ogromny renesans,

lekcjach teoretycz­
nie będziemy —

Fot. W. KLAG

SB

Pani bardzo przejęta losami
szkoły, umuzykalnianiem mło­
dzieży, rozbudzaniem w środo­
wisku zamiłowania do słuchania
muzyki, uczestnictwa w koncer­
tach.
— Schlebia mi ta opinia. Ąle

faktem jest, iż bardzo żyję prob­
lemami szkoły. Do tego stopnia, że
nawet urlop najchętniej spędziła­
bym w Krzeszowicach. Bo, rzeczy­
wiście zależy mi na ciągłym kon­
takcie ze szkołą. Przede wszystkim
zaś na utrzymaniu wysokiego po­
ziomu nauczania muzyki.

— Ale jak to się stało, że od

akompaniamentu, dyrygowania, a

więc ścisłego "kontaktu z muzy­
ką, przeszła Pani niejako do ad­
ministrowania, zarządzania pla­
cówką muzyczną?

— Przyznam się szczerze: o fak­
cie tym zadecydował przypadek.
Było to tak: poprzedni dyrektor
szkoły odszedł na emeryturę i nie
bardzo było komu kierować pla­
cówką. Na początku czynił to ko­
lektyw, potem mnie zaproponowa­
no funkcję zastępcy dyrektora; po
pół roku pracy na tym stanowisku

objęłam dyrekcję szkoły...
— ...liczącej obecnie uczniów?

— 240. Tyle bowiem przewiduje
limit przyjęć, choć zapewne było­
by znacznie loięcej chętnych. Może
powiedzieć warto o tym, że ucznio­
wie do naszej szkoły dojeżdżają' aż
z 25 miejscowości. Może
23 uczących pedagogów
jeżdżą do Krzeszowic z

— Wśród nich Pani
— Tak. Bo choć 16 lat

ito,iżna
aż 22 do-
Krakowa.

również!
temu, gdy

rozpoczynałam pracę w Krzeszowi­
cach, nawet przez myśl mi nie

przeszło, że tak zwiążę się ze szko­
łą, to’jednak stało się.

— Czy dziś żałuje Pani tej de­
cyzji?
— Skądże!: Zresztą już o tym

mówiłam i dodam tylko, że nawet

dojazdy nie są dla mnie straszne.
Ale sądzę, . że podobnie myśli i
wielu innych nauczycieli. Bo i jak­
że inaczej, skoro np. dojeżdżają nie

tylko do krzeszowickiej szkoły, ale
do jej dwóch filii— w Nowej Gó­
rze i Zabierzowie.

— Można więc chyba pokusić
się o konkluzję: praca w środo­
wisku daje wam satysfakcję.
— Nh pewno. Tym bardziej, że

środowisko, w którym przyszło
nam pracować wyjątkowo potrze­
buje zaplecza, nazwijmy to, kultu­
ralnego. W Krzeszowicach przecież
nie ma ani domu kultury z praw­
dziwego zdarzenia, ani nawet przy­
zwoitego kina. A dzieci i młodzie­
ży sporo. Więc...

— ...więc na was spadł obowią­
zek uzupełnienia białej plamy na

mapie kultury Krzeszowic. Co
więc proponujecie młodzieży?

tym fakcie decydują dojazdy
szkół krzeszowickich, a także nau­
ka, której jest sporo. W każdym
razie powiem tak: Stawiam na

dzieci.
— Tym samym porusza Pani

dość istotny problem — kwestię
wychowania muzycznego od naj­
młodszych lat. Szkoły podstawo­
we na tym polu mają dość po­
ważne braki.
— To się zgadza. Czy pani uwie­

rzy, że często zdarza
egzaminie wstępnym
szkoły kandydat(ka) nie
zaśpiewać ani jednej piosenki?! Ba,
nawet hymn narodowy ma prze­
kręcony nie tylko tekst literacki,
ale i melodię!

— Najwyższa
temu złu!
— Ale jak? Nauczyciele

PWSM nie bardzo chcą iść
szkół, bo przedmiot wychowania
muzycznego jest przedmiotem bez
rangi. Onj no prostu wolą, uczyć
dzieci czy młodzież już wyselekcjo­
nowaną, na przykład w ogniskach
muzycznych, jakichś sekcjach mu­
zycznych w domach kultury. Oni
chcą widocznych rezultatów swej
pracy.

— Wracając do szkoły kiero­
wanej przez Panią; mówi się, iż
panuje w niej doskonała atmo­

sfera.
— Ow klimat pracy, rzeczywiście

dobrej atmosfery udało nam się
stworzyć. Może dlatego, że nauczy­
ciele mocno związani są ze szkołą.
Może i dlatego, że ci, którzy u nas

się uczą, wiedzą dlaczego tu tra­
fili. To nieładnie się chwalić, ale
na 22 tegorocznych absolwentów
6 zdawało do liceów muzycznych
w Krakowie i wszyscy zostali przy­
jęci.

się, ii na

do naszej
potrafi

pora zaradzić

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

EWA OWSIANY

TEN KROK DO SZCZĘŚCIA
ro już jestem w Da.browie? Proszę, popędźmy
tam.

Oto stylowa, ale rozlatująca się ze starości
chata, mieszkanie w maleńkiej kuchence z my­
szami pospołu, z romantyczną fasadą dzikiego
wina, obrastającego ściany ganku. W tej tu szo­
pie mieli Hajdugowie węgiel i pokrzywę pod
białym parapetem, przy którym, stojąc pół życia
przy oknie, wychował się ich najstarszy, obec­
nie 3-letni syn, Wiesio Patrzył na autobusy ha­
mujące na przystanku przedmieścia, po to aby
zabrać pasażerów i jak najszybciej odjechać
sprzed białego okienka i parkanu kryjącego wiel­
kie paprocie i węgły z nich sterczące oraz białe
dróżki w głębi skrzypów. Inne formy życia pra­
wie nie były dziecku znane — z braku miejsca
Izba, obok pieca kuchennego mieściła jeszcze le­
żankę i łóżeczko młodszego dziecka. Miejsca dc
chodzenia nie było. Oglądając to lokum z per­
spektywy tamtego czasu czuję, że listy Hajdugów

zalegające torebkę nabierają właściwego cięża­
ru.

„Jesteśmy samotni, nikt nas nie chce odwie­
dzać, bo ani się przespać nie ma gdzie, ani
usiąść czy zjeść. Talerze trzymamy na kolanach.
Już przeszło trzy , lata tak jest Wiedzą o tym lu­
dzie, ale czy kogo to obchodzi? Każdy ma swoje
sprawy. Każdy chce mieć jak najlepsze wygody.
Ale dlaczego nikt nie chce pomóc tym słabym?”

ZAS mijał. Władze lokalne nie dawały
odpowiedzi na to retoryczne pytanie
Nadszedł list następny.

— „Jestem załamana. Czwarty miesiąc
w trzeciej ciąży. Nikt o tym nie wie.

Boję się tej chwili, kiedy będzie to widoczne, co

będą mówić ludzie. A przecież stracić nie odwa­
żyłabym się i nigdy bym sobie tego nie wybaczy­
ła. Gdzie ja to dziecko położę, jak się urodzi, prze
cięż już mąż śpi na podłodze z głową na progi:
i zajmuje całe wolne miejsce”,

Listów było więcej. Opisywały wędrówkę pp
urzędach, wizyty komisji skorych do współczu-.
cia i pouczeń, ale do niczego ponadto. No, komi­
sje dysponowały jeszcze słowami zdziwienia, pod
którymi płytko leżał morał: „Jak mogliście w ta­
kich warunkach, kto to widział, tu nie ma nawet

gdzie stanąć, a wy — trzecie dziecko!”

Nie ma sensu wracanie do przeszłości po to, aby
opisywać drogę brzemiennej kobiety po urzędach,
jej obolałe nogi, dnie, kiedy jakichkolwiek złu­
dzeń zabrakło, obietnice, w które przy najlepszej
Woli trudno było wierzyć. Każdy dzień — jak
napisała — przychodził z lękiem, zaczęła bać się
ludzi i żeby nie trafić do domu obłąkanych.
Wreszcie mur niemożności ustąpił. Zadecydowa­
ły może bliskie narodziny...

Teraz możemy wspominać o tym już z innej
perspektywy. Wracamy na osiedle, wspinamy się
na IV piętro do mieszkania z kuchnią, łazienką
i balkonem, na którym chwieją się astry w

skrzyneczce. — Nic nie da się porównać z po­
siadaniem własnego mieszkania — mówi pan do­
mu i z satysfakcja zerka na pokój paradny. No,
nareszcie zapełniło się trochę — kwituje pierwszy
etap dokonań. — MaryśhA dałaś już cukier do
kawy?

(CIĄG DALSZY, NA STR. 5)
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Ż rolćti na rok wszyscy oficerowie Lu­
dowego Wojska Polskiego pogłębiają zdo­
byte wcześniej wiadomości, podnoszą swe

kwalifikacje zawodowe. Chemicy muszą
im dorównać. W 1955 roku zapada więc
decyzja o przejściu z 2- na 3-letni okres
nauczania. Do programu wprowadza się
nowe, dotychczas nieznane tej szkole

przedmioty — wyższą matematykę, che­
mię fizyczną, analityczną, organiczną, fi-

ZŻYLI
SIĘ Z NASZYM MIASTEM

NA DOBRE. NA ULICACH KRA­
KOWA SPOTYKAMY ICH OD
1954 ROKU MŁODZI, ROŚLI, WY­

SPORTOWANI, INTELIGENTNI, SYM­
PATYCZNI. (Taki powinien być polski
oficer). W charakterystycznych mundu­
rach. Szybko zdobyli sobie zaufanie
mieszkańców podwawelskiego grodu.
Bez nich n;e ma dziś w tym mieście
ważniejszej imprezy wojskowej, akade­
mickiej, młodzieżowej. Podchorążowie
Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk Che­
micznych im. Stanisława Żiai.

Bogate są tradycje szlaku wojsk che­
micznych. Jednostki bojowe — 1 i 3 sa­
modzielne bataliony bojowe ochrony
przeciwchemicznej i 2 Pomorski Bata­
lion Miotaczy Ognia — zrodziły się wraz

» powstaniem polskich oddziałów pod
Sieleami, na ziemi radzieckiej. Wraz z

I Armią szły do Berlina rozrastając się
w coraz większe formacje. Szkoleni w

początkowym okresie przy pomocy in­
struktorów radzieckich, chemicy w pol­
skich mundurach dobrze spełniali swe

bojowe zadania.

Służby chemiczne były i potem nie­
zbędne. Zresztą nie może się obyć
bez nich żadna współczesna armia.

Coraz nowsza, coraz bardziej skompli­
kowana broń wymaga pogłębiania stu­
diów także w tej. dziedzinie wiedzy. I
mimo że armie w zasadzie nie używa­
ją na szeroką skalę broni masowego
rażenia — póki co trzeba stale podno­
sić kwalifikacje polskiego żołnierza i
oficera, dowódcy-chemika.

Swój bezpośredni rodowód krakow­
ska szkoła wywodzi od Kursu Oficerów
Służby Chemicznej, który zorganizowa­
no w styczniu 1948 r. przy 2 Pomor­
skim Batalionie Miotaczy Ognia w Mo­
dlinie. W rok później KOSChem prze­
mianowano na Kurs Oficerów Służby
Technicznej i przeniesiono do Rember­
towa. W tym okresie rośnie zapotrze­
bowanie na dobrze przygotowanych do
swej służby oficerów-chemików. Wów­
czas to rodzi się pomysł zorganizowania
szkoły, która mogłaby przygotowywać
kadrę z prawdziwego zdarzenia. Był
rok 1954. Na miejsce dla takiej szkoły
wybrano Kraków, liczący się w kraju
ośrodek naukowy. Pomoc wykładowców
i specjalistów krakowskich uczelni dla
młodej szkoły była niezbędna. Zresztą
współpraca z wielu uczelniami — w

tym z Politechniką Krakowską. AC-H,
Akademią Rolniczą utrzymuje się do
dziś.

EDMUND PIEKARZ

MŁODA
Z TRADYCJAM

zykę jądrową, dozymetrię wojskową, e-

lekfronikę, socjologię, psychologię, peda­
gogikę i inne. Wszystko "to w "połączeniu"
z nowoczesną bazą laboratoryjno-gabineA
tową i specjalistycznym ośrodkiem Szko­
leniowym w terenie pozwala na . przy­
gotowanie wysoko kwalifikowanych kadr
Ludowego Wojska.

Szkoła
nieustannie się rozwija . i u-

macnia w krakowskim środowisku.
Coraz bardziej cenieni są jej wy­

chowankowie w różnych rodzajach
wojsk, w których przyszło im potem
odbywać służbę. Do Komendy szkoły
napływają więc raz po rąz podziękowa­
nia za wzorowe przygotowanie chemi­
ków, zdyscyplinowanych, wysoko kwa­
lifikowanych, oddanych wojsku, żoł­
nierzy.

Nadchodzi niezmiernie'ważny w ży­
ciu tej kuźni kadr chemików w' wojsko­

wych' mundurach — moment. 9 listo­
pada 1955 r „Rada Państwa nadaje O-
ficerskiej Szkole Obrony Przeciwche­
micznej sztandar —; jako symbol nie­
złomnej wierności dla Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, honoru, męstwa, sła­
wy wojennej i tradycjiSztandar u-

fundOwany. przez społeczeństwo Kra­
kowa był wielkim przeżyciem dla
szkoły. -

I kolejny, niezapomniany moment. W
rozkazie Ministra Obrony Narodowej z 16
stycznia 1965 roku czytamy: „W uznaniu

zasług Oficerskiej Szkoły Wojsk Che­
micznych (bo taką już ma wówczas na­
zwę — przyp. EP) na odcinku wychowa­
nia i wyszkolenia kad.r wysoko kwalifi­
kowanych specjalistów służby chemicznej
rzetelnie wypełniających powierzone im
zadania w imię umacniania obronności
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej rozka­
zuję nadać imię Stanisława Ziai”.

Od tej opry podchorążowie kolej­
nych roczników poznają życie i
pracę patrona. W skrypcie przy­

gotowanym dla- słuchaczy przez płk.
mgr. Stefana Szydłowskiego czytamy:
„Stanisław Ziaja, syn podtarnowskiej
wsi, płomienny komunista, wybitny
działacz lewicowych organizacji mło­

dzieżowych i KPP okresu międzywo­
jennego i czasów hitlerowskiej okupa­
cji. Uczył chłopów jak winni kochać
ziemię ojczystą i cenić swój stan,. ro­
botników zaś — jak trzeba dźwigać
sztandar walki o wyzwolenie społeczne,
wskazywał drogę ostatecznego zwycię- •

stwa proletariatu".
W 1944 r na murach Krakowa uka­

zały się obwieszczenia o rozstrzelaniu
w dniu 13 maja znacznej grupy Pola­
ków. Wśród nich widniało nazwisko
Stanisława *Ziai. Zginął za Ojczyznę
mając 41 lat.

I wreszcie najważniejszy dla szkoły
akt przekształcenia w Wyższą Oficer­
ską Szkołę Wojsk Chemicznych, który
obwieszczono: w 1967 roku. Krąkowowi
przybyła kolejna wyższa uczelnia.

To zobowiązuje, więc ,w zbiorach u-,
czelni, w Sali Tradycji i każdym rokiem
przybywa dokumentów podkreślających
coraz większe zasługi tej placówki w wy­
szkoleniu i pracy dla kraju, we współ­
pracy z przedsiębiorstwami gospodarki
narodowej i harcerstwem, w rozwoju
pracy kulturalno-oświatowej i umasowie-
niu sportu. Z roku na rok rozwija się
uczelnia dając Ludowemu Wojsku coraz

lepsze kadry wybitnych specjalistów.
Plutonowy podchorąży Grzegorz We­

sołowski w: 1975 roku otrzymuje osobi­
sty list od Edwarda Gierka: „Serdecz-.
nie wam gratuluję dobrych wyników w

nauce w roku VII Zjazdu PZPR. Przyj-
mijcie uznanie za przodownictwo w

nauce i współzawodnictwo sportowe,
inicjowanie Czynu Zjazdowego oraz ak­
tywną działalność w Socjalistycznym
Związku Młodzieży Wojskowej”.

W liście kierownictwa Zakładów Che­
micznych „Oświęcim” czytamy: „Od
kilku lat trwa współpraca Wyższej
Szkoły Oficerskiej Wojsk. Chemicznych
z naszymi Zakładami. Pragniemy w i-
mieniu załogi Kombinatu zacieśniać i
rozwijać tę współpracę, której celem
jest umacnianie więzi między Ludowym
Wojskiem Polskim i społeczeństwem.
Wyrazem tego niech będzie objecie pa­
tronatu załogi Zakładów nad Szkołą”..

A
oto i dowód wzorowego wypełnia­
nia obowiązków absolwenta szkoły,
a zarazem pracownika pokojowej

misji. Dowódca Polskiej Wojskowej
(Jednostki Specjalnej Doraźnych Sił
Zbrojnych ONZ na Bliskim Wschodzie
pisze do Komendanta szkoły: „Z praw*
dziwą satysfakcją informuję, że por.
Wiktor Szymalski pełniąc obecnie za­
szczytną służbę w Polskiej Wojskowej
Jednostce Specjalne] z zapałem t po­
święceniem wykonuje swoje obowiązki.
Wysoka dyscyplina, zaangażowana pa*
triotyczna postawa, duża fachowość,
świadomość celów i zadań oraz kultu­
ra osobista i koleżeństwo zyskały mu

zasłużone uznanie przełożonych oraz

szacunek kolegów. Jest wzorem godnym
naśladowania”.

W kolejnym roku szkoła zdobywa III

miejsce w konkursie „Wojskowy Mistrz
Gospodarności” List gratulacyjny prze­
kazany z. tej okazji podkreśla: „Udział
w konkńrsie. "Wojskowy Mistrz Gospo­
darności:! jest świadectwem aktywnej
i twórczej realizacji uchwał VII Zjazdu
PZPR oraz przykładem wzorowego wy­
konywania dyrektywnych zaleceń mini­
stra obrony narodowej”.

Długo jeszcze można by cytować pi­
sma o podobnej treści.

— One cieszą, ale zarazem zobowiązują
.— dedaje komendant Szkoły, płk mgr inż.
Józef Korecki. — Ale przecież tego wszy­
stkiego nie uzyskalibyśmy bez wysiłku,
nas wszystkich — kadry i słuchaczy, bez

wielkiej pomocy rektorów i wykładow­
ców krakowskich uczelni. Ich wielkie do­
świadczenie, duża wiedza i serdeczność
są wprost nieocenione...

Wizyta
w najmłodszej uczelni Kra­

kowa dobiega końca. Jeszcze tyl­
ko rzut oka na rejon zajmowany

przez szkołę. Wszędzie ład i idealńy
porządek. Dużo zieleni i kwiatów, e-

stetyczne otoczenie. Dobiegają końca
prace związane z przygotowaniami do
jubileuszu — 30-lecia szkoły. Uczelnia­
ne i pomo'cnicze zabudowania są od­
świeżane. Jubileusz powitają w od­
świętnej gali.

ANUJE DOŚĆ POWSZECHNE PRZEKONANIE - j CHYBA SŁUSZNE - że

muzyka ma dobroczynny wpływ na zdrowie i samopoczucie człowieka,
koi nerwy ,.łagodzi obyczaje”. Tak, ale historycy medycyny, m. in. dr Ro­

man Dzierżanowski, twierdzą, że odnosi się to przede wszystkim do odbior­
ców utworów muzycznych.

Sami kompozytorzy, ludzie bardzo wraż­
liwi, o słabej posturze chorowali często
i na rozmaite przypadłości. Wiele z nich
kończyło się śmiercią wielkich twórców.

stiwalu uległ przeziębieniu, które spowo­
dowało zapalenie pluć. Była to jego ostat­
nia choroba.

Niektórzy kompozytorzy przeczuwali zbli-

Na co umierali
KOMPOZYTORZY?

brzuszny, nie oszczędziła Wolfganga Arna- ~

deusza Mozarta (1756—1791) i Franciszka ®
Schuberta (1797—1828).

Wiele ofiar pochłonęła gruźlica. Byłą ona

przyczyną śmierci najwybitniejszych pol­
skich kompozytorów: Fryderyka. Chopina:
(1810—1949) i .Karola .Szymanowskiego
(1883—1937). Na przewlekłą gruźlicę płuc
chorował także Carl Maria Weber
(1786—1826), kompozytor niemiecki które­
go „Wolny 'strzelec".’ wystawiany jest do
dnia dzisiejszego przez najlepsze , opery
świata.

Kompozytorów nie oszczędzały też choro­
by będące i dziś poważnymi przyczynami
zgonów.' Objawy 'Choroby wieńcowej mieli
Ryszard W-ag ner (1813—1883), Edward Grieg
(1843—1907) i Nikołaj Rimski-Korsakoro
(1844—1908). :Na atak serca zmarł nagle w

wieku 53 lat twórca opery narodowej Stani­
sław Moniuszko. Wielu kompozytorów za-

■
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Obecnte medycyna. skutecznie potrafi le­
czyć choroby zakaźne, Ale były one w

niedalekiej przeszłości przyczyną śmierci
wielu kompozytorów. Jeden z reprezen­
tantów w muzyce XX wieku kierunku
zwanego ekspresjonizmem, Rosjanin Alek­
sander Nikolajewicz Skriabin (1872—1915)
zmarł w wieku 43 lat z powodu czyraka
na twarzy, z którym, współczesna terapia
daje sobie radę stosunkowo łatwo. 'Wę­
gierski kompozytor Franciszek Liszt
(1811—1886) w wieku 75 lat w czasie fe-

żająćą się śmierć.'Gustaw Mahler, Austriak

(1860—1911), twórca muzyki lirycznej, złożo­
ny został zapaleniem wsierdzia. W jego o-

statniej IX Symfonii dopatrzyć się można e-

lementów tragicznych, pożegnania ze świa­
tem... Podobny zamysł kompozytorski w po­
staci trenu żałobnego odnaleźć można w, VI
Symfonii Patetycznej Piotra Iljicza Czaj­
kowskiego (1840—1893). Zmarł on w wieku
53 lat na skutek cholery, której epidemia
panowała wówczas w Petersburgu.

Z kolei inna choroba epidemiczna, tyfus

a
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kończyło życie na-skutek raka. Należeli do g

. . .• .. ......
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nich m. in. Johannes Brahms (1833—1897),
Claude Debussy (1862—1918),' Móurice Raneł
(1875—1937). ,'

Oczywiście przytoczone przylady nie
świadczą, że wszyscy kompozytorzy umie­
rali młodo na różnego rodzaju schorzenia.
Wielu z nich, mimo barwnego i wyczer­
pującego tryby, życia, dożyło sędziwego

~wieku, jak-np. nasz wielki pianista i
.

-

. . .. .

-

kompozytor Ignacy Paderewski (1860—
1941), czy Giuseppe jVerdi (1813—1901), gg
znakomity kompozytor wło

a
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Ile tygrysów żyje na świeci©?
WEDŁUG danych Światowego Funduszu Ochrony Prżyrądy w sze­

regu krajach świata liczba tygrysów tak się zmniejszyła, że trzeba
podejmować specjalne środki dla ich ochrony. W Indii opracowano
pięcioletni plan w ciągu którego utworzy się dwa nowe rezerwaty dla

tyeh zwierząt. Uzupełnią one 9 już istniejących. Według danych
sprzed kilku lat w tym kraju żyje ok. 1890 zwierząt, gdy jeszcze przed
pół wiekiem było ich blisko 40 tys. W Nepalu uchroniło się do dziś
wszystkiego 100 tygrysów, w Tajlandii nawet mniej. W Indonezji na

Sumatrze żyje ok. 800, a na Jawie wszystkiego 5. Istnieje obawa, że
na tej ostatniej wyspie lada chwila zniknie żyjąca tutaj specjalna od­
miana jawajskiego tygrysa.

Płetwonurkowie ratują zabytki archeologiczne
EKIPY płetwonurków egipskich i brytyjskich pomagają archeologom

przy ratowaniu zatopionej w Nilu rzymskiej świątyni cesarza Augus­
ta. Jest to jeden z najstarszych zabytków budownictwa rzymskiego w

Egipcie o dużej wartości historycznej. Świątynia uległa zatopieniu przed
kilku laty po spiętrzeniu wody przez zaporę asuańską. Obecnie bu­
dowla jest rozbierana, a jej poszczególne detale po odpowiednich za­
biegach konserwatorskich zostaną ponownie zestawione na innym miej­
sca. Nurkowie sporządzają dokumentację zatopionecj części świątyni
aras pracują przy wydobywaniu wielu detali architektonicznych.
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ŚMIERĆ JANKA
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MAŁGORZATA FORNALSKA
MÓWIŁA O NIM „SYN PARTU” I

„NASZE GENIALNE DZIECKO”.
Sekretarz Komitetu Centralnego PPR
Marceli Nowotko mawiał: „Z tego
chłopca wyrośnie przywódca partii.
Tylko jedna z nim bieda, zanadto
rwie się do każdej akcji, zbyt dużo
w nim bojowego temperamentu. Tru­
dno go pohamować”. Nadzieje nie

zostały spełnione...
Z 1 na 2 września 1943 r. nocował

u rodziców Mirosława Krajewskie­
go, w mieszkaniu przy ul. Jasnej 16.
Nocą ■przyszli-, gestapowcy. . Sądzili,
że młodzieniec," który wpadł im w

ręce jest synem Krajewskich („Pie-
trek” —t- szef sztabu Gwardii Ludo­
wej Okręgu Warszawa — Prawa

. Podmiejska).. Kiedy wyprowadzili
aresztowanego „Kazika” na ulicę,
gdzie czekał '

samoęhód. ?e zbrojną
obstawą, kopnął jednego z gesta­
powców i próbował 'uciekać. Do­
sięgła go seria z pistoletu maszyno?-.
wego. Padł przed domem, oznaczo­
nym, numerem 2.2 na'którym Wid­
nieje dziś pamiątkowa tablica, ż

S napisem: „W tym miejscu zginął w

walce z hitlerowcami 2 września
1943...”. Miał 24 lata...

W gimnazjum w Swięcianach ko­
ło Wilna, dokąd przenieśli się ro­
dzice z Sowlin, gdzie się urodził

(jako miejsce urodzenia zwykło'się
wymieniać Limanową), Janek wy­
różniał się spośród grona rówieśni­
ków. Wyżywał się w samorządzie
uczniowskim i drużynie harcerskiej,
w szkolnym kole literackim, bez­
płatnie udzielał korepetycji. Przęja-
wiał zainteresowania literaturą,
poezją (sam pisa! wiersze), życiem
politycznym. Redagował „PISŻE-
MY”, pismo, wydawane przez
samorząd uczniowski, na ła­
mach którego, w artvku’e pt.
„KTÓRĘDY MAMY ISC?” wyrażał
niepokoje swego pokolenia. Jes­
teśmy na. bezdrożu. Musimy szukać
nowej drogi... musimy zdecydować,
dokąd i którędy mamy iść... Stan

• starszego społeczeństwa musiał się
odbić i ,na stanie młodzieży... nie
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szuka ona rozwiązania palących za­
gadnień, wymagających rozwiąza
nia. Zyje ona bez kierunku, bez wi­
zji przyszłości. Jednak część jej
część, która chce myśleć i chce two­
rzyć, żąda wytknięcia jakiejś dro­
gi...”. Głośna była „wojna religijna”
w jaką -wdał się z prefektem, któ­
remu naraził się także gdy ten we­
zwał uczniów do odprawiania zbio­
rowych modłów na intencję „na­
wrócenia błądzących” — byli nimi
rzekomo nauczyciele, członkowie
ZNP, okrzyczani mianem „wywro­
towców”. Ksiądz, który ponadto
miał Krasickiemu za zle poglądy
gloseone na łamach „Piszemy” od­
mówił podpisu na świadectwie ma­
turalnym. Afera, którą zajęła się
prasa, doprowadziła do interpelacji
w sejmie i ostatecznie Krasicki o-

trzymał maturę, bez podpisu księ­
dza na świadectwie, lecz . wkrótce
został aresztowany pod zarzutem

przynależności do Komunistycznego
Związku Młodzieży Polskiej. Z braku
dowodów winy został zwolniony!

Dwa lata przed, wojną podjął studia

prawnicze w .Uniwersytecie Warszaw­
skim. O wyborze tego kierunku zade­
cydowało pragnienie występowania
jako obrońca oskarżonych w proce-,
sach o działalność komunistyczną. Bę­
dąc członkiem Organizacji Młodzieży
Socjalistycznej „Życie” tkwił w nurT
cie politycznym uczelni, brał, udział
w akcjach przeciwko endeckim bojów-
karzom, w manifestacjach, pisał ulotki,
był gorącym popularyzatorem idei
Frontu Młodego Pokolenia. A równo­
cześnie był najlepszym studentem. *

Początek agresji hitlerowskiej za­
stał Janka Krasickiego w Jaworo-
wie koło Lwowa, u rodziny. Kolej­
ny lwowski okres życia, upłynął mu

na kontynuowaniu studiów.
Do Warszawy powrócił via Moskwa,

19 maja 1942 r. w składzie tzw. II

Grupy Inicjatywnej, z Małgorzatą
Fornalską, Aleksandrem Kowalskim- i

Mieczysławem Hejmanem. Tu wresz­
cie mógł urzeczywistnić
walki ze znienawidzonym okupantem.
Został łącznikiem między sekretarzem

pragnienie

Komitetu Centralnego Polskiej Par­
tii Robotniczej Marcelim Nowotką
a radiostacją, kierował łącznością ra­
diową KC, był członkiem Komitetu

Wojewódzkiego PPR, pomagał w

Szkoleniu żołnierzy Gwardii Ludowej,
uczestniczył w zbrojnych wystąpie­
niach. - M.. in. „Kazik” kierował słyn­
ną akcją na Komunalną Kasę Osz­
czędności w Warszawie. Odebrano wte­
dy Niemcom milion zł, ściągniętych ja­
ko kontrybucja od mieszkańców stlicy.

Po śmierci pierwszej przewodni­
czącej Związku Walki Młodych
Hanki Sawickiej — Janek Krasicki
przejął kierownictwo organizacji. I
znów okazał -się pełnym zapału,
energii, utalentowanym organizato­
rem i przywódcą młodzieży. Reda­
gował „Walkę Młodych”, był współ­
autorem deklaracji ideowej ZMW,
wydrukowanej po jego śmierci.

We wspomnieniu pośmiertnym
„Walka Młodych” pisała:

„Straciliśmy w nim kierownika.
Dziś czcimy jego pamięć. Czcimy czy­
nem zbrojnym. Uczył nas męstwa —

walczymy twardo, uczył nas wy­
trwałości — wytrwamy. Zginął on,
padnie jeszcze wielu, ale nic nas nie
zatrzyma w połowie drogi, nie nam

nie zasłoni celu, do którego dążymy.
Życie jego jest dla nas drogowska­
zem. Idziemy dalej kamienistym szla-
kieną którym on nas prowadził —

do wolnej Polski”. (ZG)
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Kiedy
w godzinach popołudniowych 25.

SIERPNIA 1978 ROKU DRZWI KAPLICY SYKSTYN-

SKIEJ ZAMKNĘŁY SIĘ ZA 111 KARDYNAŁAMI,
PRZEWIDYWANIA CO DO DŁUGOŚCI CONCLAYE
BYŁY WYRAŹNIE SPRZECZNE ZE SOBĄ. Liczono

się z tym, że elekcja nowego papieża może być i długa i
trudna, choć nie brakowało i wręcz odmiennych poglądów.
Mniej wątpliwości natomiast wydawała się budzić osoba
przyszłego elekta. W Rzymie przeważała opinia, że najwięk­
sze szanse mają kardynałowie kurialni, dysponujący z ra­
cji zajmowanych stanowisk znacznymi wpływami i popar­
ciem określonych grup elektorów. Najczęściej wymieniano
nazwiska trzech dostojników: prefekta Kongregacji d/s Bi­
skupów, Sebastiano Baggio, przewodniczącego Sekretariatu
d/s Niechrześcijan Sergio Pignedoli oraz b. prefekta Kongre­
gacji d/s Beatyfikacji i Kanonizacji, Paolo Bertoli.

Wybór patriarchy Wenecji, kardynała rezydencjałnego AL­
BINO LUCIANI na następcę Pawła VI nie powinien być
absolutnym zaskoczeniem — wszak jego nazwisko znajdo­
wało się również na liście ewentualnych „papabili”, choć —

trzeba to przyznać — raczej na dalszym, znacznie mniej eks­
ponowanym miejscu. A jednak watykanolodzy, przyzwycza­
jeni do praktyki ostatnich dziesięcioleci, charakteryzującej się
powierzaniem odpowiedzialności za losy Kościoła wysokim
dostojnikom Kurii Rzymskiej, kardynałom mającym wielo­
letni staż dyplomatyczny, mają prawo czuć się zaskoczeni.

Stosunkowo szybki wybór elekta (w drugim dniu conclare,
a w pierwszym dniu głosowania) skłania do zrezygnowania z

opinii, że rozłożenie głosów jakie padły na głównych fawo­
rytów doprowadziło do nie dającego się przezwyciężyć impa­
su. Choć i tego nie można absolutnie wykluczyć, pamięta­
jąc, że podczas conelave w 1958 roku, po śmierci Piusa XII,
w pierwszej turze największe szanse miało dwóch kardyna­
łów Ruffini i Agagianian, a na kardynała Roncallego, przy­
szłego papieża Jana XXIII padło wówczas tylko 7 głosów.
Jednakże Roncałli uzyskał wymaganą większość dopiero w

11 turze głosowania, podczas gdy Albino Luciani już w czwar­
tej (papieżem, który „wyszedł z urny” już w pierwszej tu­

rze był Eugenio Paceili — Pius XII, nawiasem mówiąc, zde­
cydowany i praktycznie nie mający konkurentów faworyt,
odbywającego się 2 marca 1939 roku, conciare). Bardziej
prawdopodobne jednak wyda.ie się przypuszczenie, że kan­
dydatura Albino Luciani została zaakceptowana przez znacz­
ną większość kardynałów na poufnych rozmowach i konsul­
tacjach jakie odbywały się w okresie między śmiercią Pawła
VI a conclave. Ze był on kandydatem najbardziej liczącej się
grupy 26 włoskich kardynałów, któremu udzielili zdecydo­
wanego poparcia elektorzy należący do centrum i... Tu już
pole do spekulacji jest bardzo obszerne. Zdaniem obserwato­
rów (którzy, nawiasem mówiąc, nie wykazali tym^azem.prze-.

clave największą, bo liczącą 44 osoby grupę. Liczbę kardy­
nałów „postępowych” szacowano na 36, konserwatystów —

na 31. Jak ułożyły się sojusze, czyje głosy 'zadecydowały o

wyborze — oto pytania, które, być może, nigdy nie doczekają
się odpowiedzi. Zresztą nie one są tu najważniejsze, choć,
niewątpliwie, mogłyby w sposób pośredni scharakteryzować
orientację i poglądy nowego papieża. . ■ ...

YNIK elekcji wydaje się natomiast wskazywać, że

większość kolegium kardynalskiego uznała, że w

obecnej sytuacji Kościołowi katolickiemu nie jest
potrzebny „polityk”, „prorok” czy „dyplomata”
(jak scharakteryzował sylwetki ostatnich trzech

papieży jeden z kardynałów) i że na Stolicy Apostolskiej wi­
nien zasiąść człowiek zupełnie innego formatu oraz odmien­
nego stylu działania." (Potwierdzają to zresztą opinie zawar­
te w szeregu deklaracjach składanych przez późnych kardy­
nałów przed concl'ave.)

Ale też 66-Ietni Albino Luciani (urodził się w Forno di Ca-

WIESŁAW

naie, w regionie Veneto, w północnych Włoszech, jako syn mu­
rarza) jest przede wszystkim — używając terminologii ko­
ścielnej — pasterzem. Po otrzymaniu święceń kapłańskich
w 25 roku życia podejmuje studia na słynnym uniwersytecie
papieskim Gregorianum na wydziale teologii dogmatycznej.
Po ich ukończeniu wraca w rodzinne strony "do pracy dusz­
pasterskiej. ■ "

j.
Mając lat 46 otrzymuje sakrę biskupią i zostaje ordyna­

riuszem w Vittorio Veneto. W 11 lat później Paweł VI mia­
nuje go patriarchą Wenecji, jednej z najważniejszych i naj­
bardziej prominentnych metropolii kościelnych. we Wło­
szech. (Patriarchą Wenecji był także, przypomnijmy, Jan
XXIII). Nominację na kardynała otrzymał na konsystorzu w

dniu 5 marca 1973 roku.’)
Zainteresowanie z jakim opinia publiczna, także niekatolicka,

przyjmuje wybór nowego papieża jest rzeczą zrozumiałą, zwa­
żywszy, że poglądy, osobowość i styl rządzenia każdorazowego
biskupa Rzymu mogą wywrzeć ogromny wpływ na oblicze i
rolę Kościoła nie tylko w okresie jego, dłuższego czy krótszego,,
pontyfikatu.

Nościół nie jest już siłą polityczną, jaką tak często
by^z^ł w. jjrzeszłości,. ale — jak tego, dowiodły dwa

.'.ństaJińe.j .pói£Łyf.i!<aXj^i.^ potrafi,—angażując- s-ię po stro­
nie słusznych, głęboko ludzkich celów, takich jak wal­
ka o utrzymanie pokoju, jak sprawiedliwość .społeczna.

jak współdziałanie ludzi o różnych światopoglądach,wywie­
rać w środowiskach, milionów katolików liczący się wpływ
moralny. Stąd też pytanie: jaką linię nakreśli papież Lubiani

swemu pontyfikatowi może budzić uzasadnioną ciekawość.

Wydaje się, że odpowiedź na to pytanie zawiera przyjęcie prze­
zeń — wypadek bez precedensu w historii papiestwa — podwój­
nego imienia Jan Paweł I. Jest ono w jakiś szczególny sposób
zapewnieniem, ba, .niemal uroczystą deklaracją, że nowy pa­
pież pragnie być kontynuatorem wielkiej reformy zapoczątko­
wanej przez Jana XXIII i . Pawła VI. Ze zamierza prowadzić
Kościół katolicki kierując się fundamentalnymi zasadami przy-:
świecającymi jego dwóm wielkim poprzednikom: ...aggiornamen-
to” — odnowy, „acomodato” — przystosowania metod działalno­
ści Kościoła do zmienionej i zmieniającej się współczesności praż,
— „otwarcia" i dialogu ze światem. .

MERCIK

Niektóre jego wcześniejsze !) wypowiedzi mogą sugerować,
że skłania się do wysuwanego — najżywiej w okresie So­
boru — postulatu rozszerzenia kolegialności w Kościele, że

jest zwolennikiem ekumenizmu — wzajemnego zbliżenia ka­
tolicyzmu i innych wyznań chrześcijańskich oraz — sformu­
łowanej przez II Sobór Watykański, a podkreślanej (choć nie
zawsze realizowanej w praktyce) przez Pawia VI .zasady po­
litycznej neutralności Kościoła.

0SOBOWOSC
nowego papieża 'i jego styl sprawo­

wania władzy, a przede wszystkim — jego stano­
wisko wobec szeregu ważnych problemów, nie tyl­
ko wewnątrzkóścielhych, lecz także społecznych i

politycznych, zadecyduje o( sposobie realizacji idei
Jana XXIII i Pawia VI, idei, wśród których sprawa szeroko

rozumianego dialogu ze światem — z podzielonym głęboko
politycznie i ideologicznie światem — nabiera szczególnego
znaczenia i wagi.

Poglądy nowego papieża, który raczej rzadko występował na

kościelnym forum publicznym, są na ogół nieznane szerszemu

ogółowi.3) Jeśii by wierzyć pogłoskom jakie pojawiały się przed
conclave — w liczącej 26 osób errupie kardynałów włoskich na­
leżał on do. tych purpuratów, którzy — nie rezygnując z wpro­
wadzania w życie uchwał soborowych — skłonni byliby jednak
proces modernizacji Kcściola raczej przyhamować.

Czy dotyczy to (gdyby owe pogłoski miały okazać .się pra­
wdą) również sprawy tak ważnej dla przyszłości Kościoła jak
„dialog ze światem”? — Nic na. razie nie daje. podstaw, by
kwestię tę w którymkolwiek kierunku przesądzać. Natomiast,
na marginesie owego pytania warto, jak się wydaje, przyto­
czyć fragment przemówienia wygłoszonego przez kardynała
Albino Luciani podczas XIX Włoskiego Kongresu Euchary­
stycznego w Pescarze we wrześniu ub. roku. Nawiązując do
poglądów Pawła VI na stanowisko Kościoła wobec świato­
poglądu materiaystycznego, kardynał Luciani . przypomniał
jednocześnie, że Kościół katolicki współpracuje ze wszystki­
mi państwami w celu rozwiązania międzynarodowych pro­
blemów rozwoju i pokoju. „Wielkie problemy ludzkości —

mówił on. wówczas — są tak zawikłane i trudne, że można
je roz.wiązać jedynie przy pomocy wszy,stkich. Problemy glo­
balne wymagają globalnych rozwiązań”.

Jest to, niewątpliwie, stanowisko, które — przełożone na

język praktyki — mogłoby się spotkać z życzliwym zaintere­
sowaniem wszystkich — używając słów Jana XXIII — „iudzi
dobrej woli”.

-»»?■

OD
LINII Vaticanum 11 odejść się nie da. Przyznał

to nawet przywódca konserwatywnego skrzydła w

kolegium kardynalskim, Giuseppe Siri, oświadcza­
jąc na krótko przed rozpoczęciem conciave: „Naj­
pilniejszym zadaniem nowego papieża będzie kon­

tynuowanie wszystkiego, co było wielkie i pozytyume u> pon­
tyfikacie Pawła VI. Oczywiście, w miafę posuioania się na­
przód, sternik, koryguje kurs stosóv:nie do wymogów chwili.
Nikt nie może jednak rozpoczynać z myślą o oderwaniu się
od dzieła swojego poprzednika”.

Dlatego też na jakiekolwiek prognozy ■— powtórzmy — za

Wcześnie. Dopiero przyszłość pokaże; co nowy papież uzna

za „wielkie i pozytywne” w pontyfikatach Jana XXIII i Pa­
wła VI.

Władza papieża w Kościele katolickim jest ogromna, ale —

ograniczana władzą i wpływami Kurii Rzymskiej oraz świa­
towego episkopatu, dalekiego od jedności w swych opiniach
na najważniejsze problemy „Kościoła i świata”. Jedno jest
pewne: stanowisko głowy Kościoła katolickiego w kwestiach
leligijnych, ale przede wszystkim — moralnych i społecznych
w niemałym stopniu zadecydować może o stosunku milio­
nów katolików do Kościoła. O jego jutrzejszej pozycji, wpły­
wach i autorytecie.

’) Katolicki ..Tygodnik Powszechny” w numerze 35. z 27 sier­
pnia podał błędnie, że w roku 1976. 2) Tzn. z okresu sprzed con-

clave. s) Orędzie wygłoszone przez papieża w niedzielę, 27 VIII->

mówi o jego woli kontynuowania przez Kościół dialogu, nie tyl­
ko ekumenicznego, o działaniu na rzecz utrwalania pokoju. (Ar­
tykuł był pisany przed opublikowaniem orędzia. W. M.)
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Tak, to, zupełnie inna perspektywa i wszystko
dawne zło straciło swoją podstawę. Nawet

wspominać nie warto. Dlatego miody człowiek
nie umie mi określić, 7 jakimi uczuciami odwie­
dzał mysią norkę. Twierdzi, że zło szybko zapo­
mina, a zatrzymuje się tylko nad tym, co do­
bre. — Co będę robił? — pyta. Czy będę narze­
kał ciągle? Chciałem tylko dostaA mieszkanie
Dostałem i więcej nie chcę od szczęścia. Resztc
zrobię sam. Byłem tylko zdrowy był, i dzieci,
żona...

No. trzeba lecieć do przerwanej pracy. Przed
szkole czeka na malowanie. Dobrze, że wersalka
już jest, po południu się zdecyduje, gdzie ma

stSriąć, chyba naprzeciw telewizora. Dokończy
się też obudowę na grzejnik, żeby było ładnie
trzeba ją jeszcze wybejcować i wyła kierować,
będzie podobna do szaf, taki kolor będzie miała
jak one. Krzeseł jeszcze brak, ale i te się zrobi,
obicia już są, wszystko poszyte. A na fazie — do
zobaczenia!

GOSPODARZ znika, mały Wiesio biegnie
do okna, aby jeszcze ojcu pomachać na

drogę Zostajemy we dwie z dziećmi,
no i z. tą jego fotografią, która stoi w

kuchni na kredensie. Na zdjęciu z

wojska, bardzo podkolorowanym. w podkowie
szczęścia widnieje wojak ze sznurem generalskim
na piersi. Czapka, orzełek, pod nimi pełna, je­
szcze dziecinna buzia i kontrastujące z jej wy­
razem, zdecydowane brwi. Pod spodem girlanda
róż. Na zwoju pergaminu (pergamin to miał być,
prawda?) własnoręczny napis: „Kochana, pa­
miętaj o mnie". A na odwrocie:

Nie warto nigdy płakać i szlochać
Nie warto nigdy marzyć i śnić,
I.ecz warto w życiu kogoś pokochać
I dla miłości kochać i żyć.

No i data. Data rozstania i data powrotu z

wojska. Wierszyk, może niezbyt oryginalny, ale

jakże szczery i przystający do wesołego mala­
rza!

Oglądając tę cenną rodzinną pamiątkę, myślę
o tajemnicy sukcesu tych dwojga młodych lu­
dzi. Widziałam wiele par im podobnych, mam

w oczach sądowe balustradki i przewalający się
przed nimi tłum rozwodzących się małżonków.
Nie wytrzymali mieszkania kątem, płaczu nie­
mowlaków, ciasnoty, ciśnienia wzajemnych pre­
tensji. Nie spodziewali się ani szarości, ani bru­
talności po życiu. Nie nastawili na długi dystans.

Moi znajomi wychodzą z lat ciężkiej próby
nietknięci, ufni po dawnemu. Wersalka, z któ­
rej jakże wygodnie będzie oglądać powtórkę
..Doktor Ewy”, przesłania im góry mozołu i próg
ubogiej kuchenki, jeszcze nie tak dawno służą­
cy ojcu rodziny za pódgłówek. Dlaczego właśnie
oni przetrwali, choć tylu innvm to się nie uda­
ło?

/

Powierzam tę myśl iplodej kobiecie. I na­
gle swoim pytanierrf przenoszę ją w desz­
czowy dzień 20 lipca, sprzed dobrych kil­
ku lat („ale na bas lało jak jechaliśmy z

kościoła w Tęgóborzu”). Tato na wesele
nie przyjechał, bo nie chciał córki żenić „w gó­
rach”. zdjęcia ślubnego też zabrakło, a zaczątkiem
gospodarstwa była jedna jedyna kołdra, prezent
ślubny od brata. „Wesele to jest przyjemna
chwila, jest co wspominać całe życie, ale nas

zaraz po ślubie zaczęło dręczyć mieszkanie —

kobieta jeszcze raz porusza już zakazany temat.
— Ach, ta moja głupia natura. Płakałam noc za

nocą, a rano szłam do naczelnika i nic, i ka­
mień. Wszystko w domu gryzłam w sobie...

A jaki był mąż? Chwila zastanowienia. I nie­
omylna diagnoza:

— On nigdy nie tracił cierpliwości. Ja się za­
łamywałam, on nie. O11 taki bardziej spokojny,
nie ma tych, nerwów co ja, a może on tylko nie
pokazuje po sobie? Ja wiem, inny to by zabrał
się i poszedł precz od płaczu dzieci, talerzy na

kolanach...

EWA OWSIANY

Ten krok

szczęścia

„Nie tracił cierpliwości”. To nam jeszcze nie­
wiele wyjaśnia. I dopiero znajdę odpowiedź na

moje pytanie w starych listach, które państwo
młodzi czytują sobie czasem dla odświeżenia
uczuć W myśl żartobliwego powiedzonka męża:
„jak dożyjemy starości, to będziemy wspomi­
nać”.

Na starość nie trzeba czekać. Już teraz, w

chwili sukcesu, można sięgać do jego źródeł.
— „Kochana, bardzo jest ciężko wytrwać tu, w

koszarach w te wiosenne dni słoneczne..." — to pi-
sze on.

— „Pierścionek kup mi z czarnym oczkiem" — to

ona.

— „Bardzo mi przykro z tego powodu — to znów
on — że jesteś wciąż niezdecydowana, wciąż mi
nie wierzysz, chociaż znamy się juz czterdzieści
pięć miesięcy. Kochana, może to i dobrze, że ci na­
pisałem wszystko o sobie; chcę być dla ciebie na­
prawdę szczery, a ty pewnie myślisz, że chyba za­
let nie posiadam, lecz tylko same wady, że mam

wygląd złego człowieka, który kocha kobiety nie
sercem lecz pasem, jest pijakiem a raczej ochlap-
tusem, a jego przyszłość nie rokuje żadnej popra­
wy. Maryś, może gdybyśmy byli cały czas razem,

zmieniłabyś zdanie, bo do tego czasu wszystko szło
papierowym szlakiem...”

— Mój Boże — mówi ona — niech mnie pani
nie cytuje. Żeby choć jaki późniejszy list wzięła
pani do ręki, bo te pierwsze takie głupie...

— „Wysyłam ci ten kalendarzyk z zaznaczonym
dniem wyjścia — to znów męski glos w tym dialogu —

Przecież myślą przed siebie rzucić
możemy i serio pomyśleć o przyszłości, przecież
lata tak szybko lecą i ludzie się starsi robią, może
znowu powiesz, że za daleko sięgam myślą przed
siebie, ale piszę ci szczerze, jestem w tobie zako­
chany..."

Zauroczenie starymi listami trwa. Kobięta czy­
ta je, lekko poruszając wargami. Dzieci przy niej.
Z listów zrobiła się wielka sieczka, Agnieszka
grzebie w niej z lubością. Ale będzie układania
wieczorem!

Jeszcze album fotograficzny. Z kwiatkami. „To
on robi, po robocie nigdzie nie idzie, tylko takie
rzeczy dłubie.” Patrzę, pod każdym zdjęciem li­
liowe i różowe kwiatki, pięknie z jakiegoś maga­
zynu wycięte, na zdjęciach zakochani, razem

i osobno, dzieci malutkie, potem większe...

Z
TYM pytaniem czekałam do końca. Ba­
łam się, ale jednak muszę je postawić.
Jest to pytanie o trzecie dziecko, o któ­
rym tyle było w listach. O dziecko no­
szone najpierw w najściślejszej konspi­

racji przed światem, potem ujawnioną tnt
wśród łez matki i kpinek rodziny, wśród docin­
ków nielitościwych bab w kolejce i politowania
urzędów. Gdzie ono jest, to najmłodsze?

— Umarło — pada odpowiedź, naga jak ciało
noworodka. Żyło dziesięć minut. Dziewczynka
była, A.nia. Lekarz przyszedł, położna płakała.
Widziałam, koło mnie to dziecko przenieśli, ta­
kie jakby zwiędnięte było...

Wiesio nadstawia uszu. Kobieta podejmuje 1

wysiłkiem:
— Myślałam, coś nie w porządku, bo ten le­

karz tak chodzi koło mnie i chodzi, jakby mi
czegoś nie chciał powiedzieć, wreszcie przystąpił
i powiedział: umarło. Gdyby nie ten zastrzyk,
Co mi dali na zobojętnienie wszystkiego...

Milczy. Nie mogę się opędzić przed myślą o

dziwnej zbieżności daty nieszczęśliwego porodu
z datą zdobycia mieszkania przez rodzinę moich
znajomych, łch najmłodsze odeszło tak skrom­
nie i bezszelestnie, jakby, zrobiwszy swoje, nie
chcialo nikomu ■dłużej zawadzać, ani doczekać
spojrzenia w twarze tych, którzy krakali nad nim
i jego matką.

I chyba nie tylko ja tak myślę.
— A może — kobieta wtopiona w beżowp-

srebrną poświatę wersalki przesyła mi udrę­
czone spojrzenie -— a może ono tylko po to by­
ło, żeby nam dać to mieszkanie? I żeby moim

starszym dzieciom było lepiej?

MACIEJ BIELECKI

DOM TURGIENIEWA

GDY WYJEŻDŻAŁEM Z ORŁA,
MIAŁEM ZAMIAR POTRAKTOWAĆ
TURGIENIEWOWSKIE SPASSKOJE-
ŁUTWINOWO JAKO JEDEN Z ELE­
MENTÓW WSPÓŁCZESNEGO. PRZE­
MYSŁOWO-ROLNICZEGO PEJZAŻU.
Nie zmieniłem zdania w prowincjonal­
nym w końcu Mceńsku — nowoczesne

białe sylwetki mieszkalnych bloków,
fabrycznych budynków, sklepy i skwe­
ry. Zmieniłem zdanie w kilkanaście
minut później. Rozmawiałem z dyręk-
torem muzeum Turgieniewa — Bory­
sem Bogdanowem. Urodzony gawę­
dziarz, sypiący ogromem historycznej,
filozoficznej i literackiej wiedzy, zaw­
sze subtelnie ironiczny w stosunku do
zindustrializowanego tempa obecnego
życia — zmusza po paru minutach do
powrotu w atmosferę XIX wieku.

Nie dziwi mnie, że już w pierwszym
pokoju domu-muzeum prof. Bogdanów
traktuje mnie jak swego ucznia. Zwraca
się do mnie po imieniu: „Zęby poznać
poetę, trzeba pobyć choć trochę na jego
ziemi. Spasskoje to właśnie ziemia Tur­
gieniewa. Miejscowość jest znana niemal

na całym świecie dzięki jego książkom.
Praktycznie wszystko, co jest w jego
dziełach pięknego, związane jest z tymi
okolicami. Wprawdzie Paryż, Berlin,
Rzym i Londyn nie były mu obce, ale
spójrz — właśnie będąc takim młodym
chłopcem jak z prawej strony, malował
to już nieznany artysta; takim właśnie —

spójrz obok '
— przyjechał Turgieniew z

berlińskiego uniwersytetu. A takim wspo­
minają go najczęściej wszyscy — brodaty
mężczyzna z myśliwską strzelbą w ręku.

Ten dom. w którym jesteśmy — jakby
to nie zabrzmialo — istnieje dzięki rewo­
lucji. Gdy pisarz umarł, jego spadkobier­
cy twierdzili, że był złym gospodarzem,
że posiadłość nie dostarcza zysków. Wy­
wieźli całe umeblowanie i wyposażenie.
Spasskoje oddali w dzierżawę obcym lu­
dziom... Zabudowania spłonęły w 1306
roku. W rok po rewolucji, w 1918 roku,
miejsce to stało się dwudziestym pierw­
szym z kolei parkiem narodowym. Od tej
pory rozpoczęły się prace nad rekon­
strukcją. To nie są tylko słowa. Popatrz —

trzy dni temu otworzyliśmy wystawę po­
święconą ]60 rocznicy urodzin Turgieniew
wa. Pomagali nam najwybitniejsi specjali­
ści z'różnorodnych dziedzin. Pomagali zre­
sztą od dawna. Ze starych opisów i obra­
zów odtworzono część tego tego „szlachec­
kiego gniazda”. 25 listopada 1976 roku zo­
stało ono udostępnione publiczności. Wiem,
że Ciebie, Polaka, to nie zdziwi, ale jest to

w pewnym sensie unikalne muzeum —

ściany nowe, a wszystko, co wewnątrz, sta­
re, autentyczne turgieniewowskiel Więk­
szość mebli i biblioteki odnaleziono i prze­
jęto na rzecz państwa w 191S roku. Przed
kilkunastu laty wróciły na swoje nowe,
stare miejsce".

Pieczołowicie odtworzone wnętrza,
narzucony przez gospodarza gawę­
dziarski i nie pozbawiony anegdot mo­
nolog ułatwiają powrót do atmosfery
dawno już przebrzmiałych lat...

Tak się utarło, że wielcy ludzie lite­
ratury kojarzą się wszystkim z monu­
mentalnymi postaciami. Choćby Lew
Tołstoj — w opinii ogółu istnieje jako
ascetyczny starzec z bujną siwą bro­
dą... A przecież gdy miał 28 lat, będąc
pierwszy raz u Turgieniewa, wędrował
po tych wszystkich pokojach na rę­
kach. Obok młodzieńczej fantazji'
istniała u tych ludzi troska o przy­
szłość Rosji. Będąc wielkimi, często się
kłócili, będąc mądrymi potrafili się po­
godzić. Dom Turgieniewa otwarty był
zawsze dla wszystkich ludzi pióra. W
1881 roku gościł tu znany poeta. J. Po-

łońskij. W swych wspomnieniach zano­
tował: — „Dawno już spałem, obudziły

mnie głosy. Przed podjazdem zobaczy­
łem dwóch, chłopców. Jeden wręczał
pieniądze drugiemu. Zdumiony usły­
szałem.: Witajcie, Jaków Pietrowicz.
Graf Tołstoj przyjechał... Był już w

chłopskim ubraniu. Z Turgieniewem
rozmawiał do trzeciej nad ranem. Za­
pamiętałem ich zgodne zdanie: ...jeśli w

Rosji pozostaną nadal takie same po­
rządki, to za 25 lat będzie rewolucja..."
Nie był to zbieg okoliczności ani intui­

cja. 29 lat wcześniej car Mikołaj I za­
bronił Turgieniewowi opuszczać przez
półtora roku Spasskoje-Lutowinowo.
Nadzorują go żandarmi, zmuszony jest
przenieść się do zabudowań dla służby.
Ma ograniczone .prawo korzystania z

własnego księgozbioru.
Jestem w tej bibliotece i przestaję

się dziwić. Została tylko część budzą­
cych dziś szacunek foliałów, ale i tak
wystarczy. Na grzbietach książek na­
zwiska Hegla, Kanta, Feuerbacha, Cer-
vantesa, Calderona, Szekspira, Marksa,
Łomonosowa, Hugo, Dzierżawina, By­
rona, Scotta, Dickensa, Puszkina, Go­
gola...

Z notatek Turgieniewa: „Każdy powi­
nien pracować w pocie czoła, nawet arty­
sta, nawet bogacz, a u kogo ciało się
spoci, tym gorzej dla niego, albo ma ser­
ce chore, albo wyschnięte...". Biurko, na

którym zdanie to zostało napisane, stoi
znów w tym samym miejscu. Za nim fo­
tel. Turgieniew: „Bolą mnie już plecy,
przez 8 godzin nie wstaję od biurka".
Przez 7 tygodni napisał swą pierwszą po­
wieść.

Na jednej ze ścian portret ojca. Bogda­
nów: „Ojciec Turgieniewa, choć ożenił się
z rozsądku, obowiązki swe wypełniał do­
skonale. Dla 12-letniego chłopca sprowa­
dza wykładowców z moskiewskiego uni­
wersytetu. Mając 12 lat Turgieniew pisze
wypracowania po francusku. Zna nie­
miecki, później angielski, hiszpański, wło­
ski i polski. W wieku 15 lat jest już stu­
dentem".

Nad biurkiem portrety krytyka Bie­
lińskiego i artysty Szczepkina. Tych lu­
dzi rodzice Turgieniewa nie wpuściliby
za próg swego domu — jeden i drugi
to synowie pańszczyźnianych chłopów.
Wychodzimy tylnym wyjściem. Przed
frontonem kolejki zwiedzających.

Turgieniew umierał w Paryżu, prak­
tycznie w samotności. Całe swe życie po­
święcił literaturze. Ostatni list dyktował
do swego przyjaciela Lwa Tołstoja: „Dro­
gi Lwie Mikołajewiczu, umieram. Wy­
zdrowieć już nie mogę i nie ma o czym
mówić. Piszę tylko dlatego, aby powie­
dzieć, że byłem szczęśliwy, mogąc być
waszym współczesnym. Przyjacielu mój,
wielki pisarzu rosyjskiej ziemi, wróć do
literackiej twórczości...”.

☆
W parku strzeliste sosny, potężne dę­

by,. skromne topole i jabłonie. Trochę
z boku zbiorowa mogiła radzieckich
żołnierzy. Na obeliskach 1943 rok. Do­
łączam dwie daty: w 1906 roku dom
spłonął; w 1976 roku muzeum zostało
udostępnione publiczności.
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Co 10 dni łódzka Wytwórnia Filmów Fabular­
nych przekazuje gotowy nowy film. Taki
wniosek można by wysnuć, biorąc pod uwagę,

że w tej największej w kraju „fabryce snów” w

tym roku wyprodukuje się 37 pełnometrażowych
filmów.

W rzeczywistości wygląda to

nieco inaczej, ponieważ filmów
nie realizuje się sposobem ta­
śmowym i tempa nie narzuca

praca maszyn... Zresztą i liczba
37 nie jest zupełnie ścisła, bo­
wiem naprawdę powstanie w

br. 15 fabularnych filmów —

przeznaczonych dla kin i ponad
50 odcinków filmów telewizyj­
nych, które przelicza się na 17
pełnometrażowych pozycji kino-
ufych. IV każdym razie jest to

produkcja imponująca, zwła­
szcza jeśli się pamięta, że u> la­
tach sześćdziesiątych w łódzkiej
WFF kręcono po 12—13 filmów
rocznie. v

Przy takim ogromie zadań
zaskakuje więc widok zupełnie
pustych hal zdjęciowych. Nie,
to nie wina upałów, ani sezonu

urlopowego. — IV filmie nie ma

„ogórków" — zapewnia kierow­
nik produkcji łódzkiej Wy­
twórni Halina Nowicka — po
prostu, tak jak na całym świe­
cie również i. u nas realizatorzy
nakręcają zdjęcia przede
wszystkim we wnętrzach na­
turalnych i w plenerach. Prze­
noszą się z miejsca na miejsce,
są ogromnie ruchliwi. Mam tu

właśnie przed sobą harmono­
gram realizacji filmu „Sekret
Enigmy"; 97 dni zdjęciowyych i
118 różnych obiektów, gdzie
będą realizowane zdjęcia.

— Gdzie teraż przebywają e-

kipy?
— Przede wszystkim „łapią"

zdjęcia tzw. uciekające, jak to

się u nas mówi — ze żniw. Tak
się złożyło, że aż w czterech
realizowanych obecnie filmach
muszą być ujęcia 'na tle żniw­
nego pejzażu. Ze szczególną
niecierpliicością oczekiwali na

ten okres realizatorzy filmu

secesja łódzka jest niezmiernie
fotogeniczna. Szczególnie często
filmowcy goszczą w pałacu Po­
znańskiego, gdzie przez wiele
lat miał swą siedzibę urząd wo­
jewódzki, w pałacyku. zajmo­
wanym obecnie przez organiza­
cje młodzieżowe, W klubie nau­
czyciela, szkole muzycznej, a

nawet... w prokuraturze, jako
że wszystkie te instytucje zaj­
mują ciekawe architektonicznie,
zabytkowe budynki. Wiele na­
turalnych wnętrz Łodzi, czasa­
mi „podretuszowanych" adapto­
wanych „grało” w „Dziejach

IRENA BECK

WWFFNIEMA
OGÓRKÓW...

„Białe żniwa” według opowia­
dania Lwa Tołstoju, którzy inne

zdjęcia ukończyli
'

już w lipcu.
Żniwa nakręcały też ekipy
wspomnianego już „Sekretu E-

nigmy”, „Placówki” i „Zama­
chu stanu".

— Wiadomo, że zdjęcia do fil­
mów realizowanych przez łódz­
ką Wytwórnię wykonywane są
w różnych miastach i najprze­
różniejszych zakątkach kraju,
a nawet poza jego granicami.
Ciekawe, gdzie w samej Łodzi,
filmowcy kręcą najchętniej?

— Oczywiście, w pofabry-
kanckich pałacach. Cała zresztą

grzechu", „Miejscu na ziemi'',
„Ziemi obiecanej” i innych fil­
mach.

Tymczasem w wielkiej hali

zdjęciowej zjawią się w połowie
sierpnia zagraniczni klienci —

z RFN — realizujący ekraniza­
cję zdanej powieści Tomasza
Manna „Buddenbrookowie". Dla
nich to właśnie wybudowano
tu dekorację resursy i jednego
z mieszkań.

— To już nasza „eksportowa"
działalność usługowa — mówi
H. Nowicka. — Ekipa „Budden-
brooków” już wiosną nakręciła
pewne sekwencje nad morzem,

a po zakończeniu zdjęć w hali

przeniesie się jeszzce do War­
szawy i Gdańska. W oparciu o

podobną umowę usługową u-

trwalane będą zdjęcia w spe­
cjalnie przygotowywanych de­
koracjach w naszej wytwórni
do RFN-owskiego filmu „Bla­
szany bębenek”, powstającego
na podstawie książki Giinthera
Grassa. Reżyseruje Volker

Schloendorff.
— Jakie filmy ostatnio rea­

lizowane były w łódzkiej WFF
i co wchodzi do produkcji?

— Przede wszystkim trzeba
wymienić „Rodzinę Połaniec­
kich" w reżyserii Jana Ryb-
kówskiego. To jest olbrzymie
przedsięwzięcie: cykl składają­
cy się z 7 barwnych, półtorago­
dzinnych filmów. Zakończono
już „Rodzinę Leśniewskich" w

'reżyserii Janusza Łęskiego, film
obyczajowy — o dzieciach i dla
dzieci. Gotowy w zasadzie jest
serial telewizyjny Andrzeja Ko­
nica pt. „Życie na gorąco”, któ­
ry będziemy

‘

oglądać przez 9
wieczorów.

IV zdjęciach natomiast 'jest
m. in. współczesny film Agnie­
szki Holland „Aktorzy prowin­
cjonalni". Wchodzą do realizacji
„Zamach stanu” Ryszarda Filip-
skiego i „Polonia Restituta"
Bohdana Poręby. W produkcji
jest „Aria dla atlety” w reżyse­
rii Filipa Bajona i „Sto koni" —

Zbigniewa. Kuźmińskiego. Za­
awansowane są prace przy du­
żym filmie historyczno-batali-
stycznym. Jerzego Hoffmana
„Do krwi ostatniej”. W przygo­
towaniu — nowy film fabular­
ny Krzysztofa Kieślowskiego —

„Amator”. Pracy nie brakuje i
ponad tysięczna załoga Wytwór*
ni dwoi się i troi, by jak najlfu
piej sprostać coraz trudniej­
szym zadaniom.

W UBIEGŁYM roku w SRW ukazało się 2010 nowych pozycji
książkowych w łącznym nakładzie ponad 67 min egzemplarzy.
Opublikowano ponadto 435 innych pozycji z dziedziny kultury
w nakładzie 41,5 min egz. Stale rosnące potrzeby czytelników
wymagają rozbudowy bibliotek publicznych. Obecnie w 9 pro­
wincjach istnieją biblioteki wiejskie.

Pierwsze miejsce pod względem upowszechnienia słowa pisa­
nego zajmuje prowincja Thanh Hoa (293 biblioteki). Na dalszych
miejscach znajdują się prowincje: Hai Hung (63), Hajfong (36),
Hanoi (33), Ha Bac (26). Działają również 173 biblioteki i wypoży­
czalnie książek na szczeblu powiatu. W mieście Ho Chi Mincha

istnieją dwie biblioteki narodowe, gdzie w ub. roku prawie 217

tys. osób wypożyczyło 416 tys. książek.
Muzeum Rewolucji Wietnamskiej w Hanoi dysponuje 959 eks­

ponatami i dokumentami, dotyczącymi walki narodu wietnam­
skiego przeciwko armii francuskiej i amerykańskiej. W roku

ubiegłym Muzeum zwiedziło prawie "50 tys. osób. W tym okre­
sie jego pracownicy sklasyfikowali i opisali 1055 cennych eks­
ponatów oraz opublikowali 274 prace naukowe. Muzeum Kultu­
ry i Sztuki zakupiło w 1977 r. 161 dalszych eksponatów sztuki
współczesnej,

TO MAMY NOWY SEZON TEATRALNY!
WYKRZYKNIK, POSTAWIONY NA KOŃ­
CU TEGO ZDANIA, JEST — Z MOJEJ

STRONY — NIE TYLE PEŁNYM ZADOWOLE­
NIA, PODNIESIENIEM GŁOSU, ILE WYŁĄCZ­
NIE ZNAKIEM PISARSKIM. Nieco przekornie
akcentującym, jak szkolny dzwonek, że pora wa­
kacji się skończyła, więc czas podnieść kurtynę
i odsłonić, co tam nowego za tą kurtyną ukrywa­
ją nasze, krakowskie sceny.

No, więc sezon się zaczął. Na papierze. Większa
ęzęść teatrów bowiem nadal wypoczywa. A wią-
że się to, o czym kiedyś wspominałem, z prze­
dziwnym rozkładem urlopów, które np. w przy­
padku Teatru Starego trwać będą niemal do koń­
ca września. Lato się przesunęło, jesienny sezon

sceniczny również. Na razie wznowił działalność
Teatr im. J. Słowackiego i jego „Miniatura”. Ale

starym repertuarze. Gdyby ktoś przypadkiem
Wysiał, że ironizuję — muszę go co rychlej wy­
wieść z błędnego mniemania. Po prostu, nasze

Podwawelskie i pod Hutą (Nową) istniejące sce­
ny — a także te „piwniczne” jak Cricot-2, czy
Pod namiotem (Teatr STU) — układają ostatnio
tak swój nowy repertuar, że większość pozycji
dramatycznych zajmuje w nim bardzo dawno,
dawno lub mniej dawno wystawiane sztuki. Nie
Plam oczywiście pewności, czy w stosunku do
sceny krzysztoforskiej Kantora, jak również sce­
ny namiotowej Jasińskiego można mówić w cgó-

o teatrze repertuarowym? Obaj dyrektorzy i
twórcy tych teatrów — jak słuchy dochodzą —

raczej odżegnują się od tego rodzaju określeń.

Tym niemniej pozostałe teatry przedstawiają
swoje plany repertuarowe z początkiem każdego,
nominalnego sezonu. Przedstawiają, lecz rzadko
się zdarza, by wszystkie zamierzenia zostały zrea­
lizowane. Ba, coraz częściej dochodzi do sytuacji
z2oła paradoksalnych, czyli do tego, że planuje
Si<? dla samej przyjemności (?) planowania — zaś
Wystawia zaledwie cząstkę propozycji, resztę do­
grywając spektaklami poprzedniego i poprzednich
sezonów-

Jest rzeczą zrozumiałą, że przedstawienia naj­
wybitniejsze, w jakimś sensie pokazowe, cieszące
się zasłużonym rozgłosem — mogą oraz powinny
być utrzymywane „na afiszu” niechby i przez
kilka sezonów. Jako tzw. żelazny repertuar mo­
delowy danego teatru. Nie powinny natomiast
wkręcać się tam widowiska wątpliwej marki ar­
tystycznej oraz ideowej — premiery, które „pa-
dły” po kilku zaledwie prezentacjach i nie stano­
wią żadnej atrakcji dla widowni (me mówiąc o

krytyce), a są po prostu korkami do zapychania
dziur w nie zrealizowanym, choć uwidocznionym

JERZY BOBER

na papierze, więc oficjalnie zaplanowanym reper­
tuarze.

TYLE
UWAG ogólnych. Przejdźmy do szcze­

gółów. Co nam proponują teatry Krakowa na

sezon 1978/79? Dodajmy, że sezon ten obej­
muje dwie rocznice: 60-lecie odzyskania niepod­
ległości Polski oraz potrójną (w jednej) rocznicę,
związaną z Juliuszem Słowackim —1 170-lecte u-

rodzin poety i dramaturga oraz 130-lecie jego
śmierci (1809—1849). a wreszcie 70 lat patronatu
nad dawnym Teatrem Miejskim. Stąd każda, pla­
cówka sceniczna- powinna była uwzględnić w

swych zamierzeniach repertuarowych przede
wszystkim nasze 60-lecie. a Teatr im. J. Słowac­
kiego — jak przystało na przybytek sztuki imie­
nia drugiego wieszcza — szczególną uwagę miał
poświęcić jego twórczości dramatycznej. To zna­

czy, pozycją nową ma tu być Fantasy w reż. K.
Skuszanki, podczas gdy dwa dalsze dramaty, Ma­

zepa i Lilia Weneda (również opracowane sce­
nicznie przez Skuszankę) pochodzą z poprzednich
sezonów. Teatr przewiduje jeszcze wystawienie
Hamleta Szekspira i W.ujaszlca Wani Czechowa
(oba w reż. J. Krasowskiego), M. Dąbrowskiej
Stanisława i Bogumiła (reż. K. Skuszanka), Hor-
yatha Opowieści Lasku Wiedeńskiego (reż. W.
Nurkowski) i Brzechwy Niezwykłe przygody pa­
na Kleksa (reż. M. Straszewska). Teatr „Miniatu­
ra” przedstawi Michałkowa Bałałąjkin i spółka

TEATR

(reż. W. Ziętarski), bułgarski monodram Radicz-
kowa Taniec Łazarza (J. Kopczewski), Krasow­
skiego Układy (rzecz o roku 1809) i Policję Mroż­
ka — oba utwory w reż. J. Krasowskiego. Zapo­
wiada też współczesnych autorów polskich: Krzy-
sztonią Sakramencka ulewa (W. Ziętarski) 1 An­
drzejewskiego Już prawie nic (E. Kutryś-Salawa)
Zważywszy, że w repertuarze pozostają jeszcze
Damy i huzary j Sprawa Dantona, Moralność Pa­
ni Dulskiej i Akropolis, a w „Miniaturze”; Wrór
ludu, Cudzoziemka oraz Hamlet-70 — narzuca si
refleksja, że Słowacki, przy podpórce już gr:
ny.ch sztuk, dość silnie zaznaczy swój potrójr
jubileusz, za to 60-lecie niepodległości jakoś zr

nęło z pola widzenia teatru. Chyba, że trzeba r'
tego doszukiwać np. w samym nazwisku Dąbro
skiej i poprzez preteksty jej sztuki na tle c

ległych wieków... 1

STARY
TEATR wybija na pierwszy plan no­

wego repertuaru Słowo o cudzie w reż. J. Ja­
rockiego, czyli widowisko o zdarzeniach i na­

pięciach pierwszych lat niepodległości z teksta­
mi m. in. Żeromskiego. Następnie Witkacego Ma­
ciej, Korbowa i Belletriz (reż. zespołowa), Ko­
rzeniowskiego Dla miłego grosza (reż A. Hol­
land), Deleya Smak miodu (reż. Z. Mich), Moliera
Don Juan (A. Wajda), Wasermana Lot nad kukuł­
czym gniazdem (K. Zanussi), Dostojewskiego
Idiotę (J. Grzegorzewski), Eurypidesa Medeę (R.
Pfóchnicka), Marivaux Igraszki trafu i miłości
(A. Folony), i Wyspiańskiego Powrót Odysa (K.
Lupa). A równocześnie wpisuje — obok tych 10
premier — aż 19 (!) „pozostałości” z kilku sezo­
nów. Przy czym prym wiodą m. in. Dziady i Wy­
zwolenie (Swinarski) oraz Biesy, Noc listopado­
wa, Nastazja Filipowna, Z biegiem lat. z biegiem
dni (Wajda), Wiśniowy sad, Garbus (Jarbcki),
Wesele (Grzegorzewski), Opera za trzy grosze
(Major), Iwona, księżniczka Burgunda (Lupa).
Czy nie za dużo „dobrego”? I czy każde z wy­
bitnych kiedyś przedstawień zachowało do dziś
swój dawny a pełen rozgłosu kształt artystyczny?
Przecież zastępstwa i sporadyczność spektakli
wpływają na ich zmieniony charakter Czy są to

(i będą) te same wydarzenia sceniczne, które
przyniosły ich twórcom i odtwórcom zasłużone
wówczas laury? Zresztą uwagi te odnoszą się
także do zmienianych obsadowo, pierwotnych wi­
dowisk we wszystkich teatrach. W ogóle propor­
cje repertuarowe — z przewagą coraz większej
liczby wznowień nierównej jakości — ulegają
niepokojącemu zachwianiu wobec propozycji bie­
żących...

Podobna bowiem sytuacja rysuje się w „Baga­
teli” — gdzie przy 8 zapowiadanych nowościach:
Racine Andromacha w reż. M. Górkiewicza, Fre­
dro Śluby panieńskie (J. Połoński) Krasowski
Radość z odzyskanego śmietnika — Górkiewicz
(pozycja na 60-lecie, słynnej nowohuckiej pra­
premiery Krasowskiego), Maliszewski Droga do
Czarnolasu — Górkiewicz. Mrożek Tango (Połoń-'
ski), Perzyński Polityka (M. Kusza), Kern Rewio-

kabaret dla dzieci (M. Stebnicka), Szaniawski
Żeglarz (T. Ryłko, PWST) — drugie osiem nale­

ży do zeszłego i dalszych (Balladyna, Zemsta,
Szkoła żon) sezonów. A wystarczyłaby Balladyna,
Panna Tutli-Putli i Kram z piosenkami, jako fak­

tycznie znaczące dia teatru osiągnięcia.
Teatr Ludowy zapowiada najwięcej polskich

utworów współczesnych. Jest tu m. in. Baczyń­
ski, Gajcy, Trzebiński -w jednym montażu dra­
matycznym (A. Bednarz), jest H. Cyganik ze

współczesną tragifarsą Stan wyjątkowy i L. Ko­
narski Manhattan Dolny w reż. R. Filipskiego, a

nawet Konrad Wallenrod Mickiewicza. Co z tego
wyniknie na scenie? Bo z pozostałości Dziś do
ciebie przyjść nie mogę. Placówka, Romans z wo­
dewilu, Ciężkie czasy — jedynie Bolesław Smia-

ly-Skałka Wyspiańskiego reprezentuje i drama­
turgię, i próby inscenizacyjne, warte a r t y?
stycznej kontynuacji. A gdzie 60-lecie nie*

podległości?
Na koniec w repertuarze „Groteski” miło po­

witać premierę Mrożka Dom na granicy (dla do­
rosłych) w reż. dawno nie widzianej Zofii Jare-
■mowej. I Alicję w krainie czarów (F. Leniewicz),
czy Szwarca Kopciuszka (T. Walczak) i WIlkow­
skiego współczesną Spowiedź w drewnie (G.
Zdziechowicz). Zaś z powtórzeń: Królowę Śnież­
kę, Hej na smoka!, Bumbarasz i Maciupka w

krainie Muminków (choć to raczej bieżąca pre­
miera). O resztę można się spierać...

JEŚLI te zapowiedzi zostaną zrealizowane, do­
piero wówczas otrzymamy właściwy o-

braz mierzenia sił na zamiary, jub odwrotnie.
Ambicje rzecz cenna, ale same nie wystarczą.
Oby znów większość propozycji nie znalazła się
w następnych propozycjach następnego sezonu
— powiększając kuriozalnie ilość spektakli, bez
względu na ich jakość i coraz większe przejiąw-
nienie. Boć zdarzyć się może, iż teatry zamienią
nam się w muzea. Jak długo można utrzymywać
„wysoką” (nie zawsze zresztą) falę, przeważnie
przy pomocy przypominania wszystkiego najlep­
szego (i nie) z własnej, teatralnej histerii?
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ĘZCZYZNA OPUSZCZA WIEŚ, PRZE­
NOSI SIĘ DO MIASTA, PRACUJE,
ŻENI SIĘ ALE CIĄGNIE GO NA

WIEŚ, DO JEGO DZIAŁKI, KTÓRĄ
DOGLĄDA W WOLNE CHWILE PO

PRACY. W sąsiedztwie jego działki mieści się
apteka, w której D’'acuje absolwentka uniwersy­
tetu, młoda kobieta z miasta. Mężczyzna pozna-
je aptekarkę i oboje zapalali uczuciem. Miłość
jest piękna, romantyczna, ale mężczyzna... wra­
ca do rodziny

Wraca, bo tego chce tradycja. Od wieków buł­
garska rodzina Dyla i jest bardzo silnym związ­
kiem Oczywiście są małżeństwa nieudane, są
rozwody, ale zasadniczy obraz w sprawach rodzi­
ny jest tradycyjnie ustabilizowany.

JEDNAKŻE
wcale to nie oznacza stabilności

modelu rodziny Tu nastąpiły zmiany ade­
kwatne do współczesnych zjawisk, występu­

jących w nadal szybko uprzemysławiającej się
Bułgarii

Badania struktury rodzin, przeprowadzone w la­
tach 1934. 1956, 1965. wykazały ogromne zmiany
modelu rodziny. Dwuosobowych rodzin było we

wspomnianych latach odpowiednio 15 proc. — 18,1
proc. — 20.7 proc.; trzyosobowych 19,2 proc. — 23,4
proc. — 21,6 proc.; czteroosobowych — 17,6 proc. —

24.1 proc. — 21,1 proc.: pięcioosobowych — 31,4 proc.
14.6 proc. — 10,6 proe.

Pragnę przeprosić czytelnika, że za dużo tu po­
dałem liczb, ale myślę, że są bardzo chaiaktery-
styczne i warte przyjrzenia się.

. W bułgarskiej polityce populacyjnej zmierza się
do uzyskania przewagi modelu 2-J-3. Jak dotych­
czas model ten — zdaniem socjologów i psycho­
logów — nie przyjmuje się z różnych względów.

KOMPUTERY W KRAJACH RWPG
■

BRONISŁAW TROŃSKI BUŁGARIA

RODZINA
Przede wszystkim nie spotyka się on — jak do­
tąd — z entuzjazmem ze strony młodych wiekiem
grup ludności. Natomiast rozpowszechniony jest
model rodziny 2-4-2, a w -praktyce wśród ludzi
młodych przeważa model 24-1,

Obserwuje się jeszcze brak stabilności wielu
młodych małżeństw, Nie dopisują — głównie w

dużych miastach — warunki mieszkaniowe. Okres
wyczekiwania na własne, samodzielne mieszkanie
znacznie się przedłużył, zwłaszcza w Sofii. Jak
wykazują niektóre sondaże, nie bez znaczenia w

niechęci do wielodzietncści są pewne trudności
materialne, na jakie napotykają młodzi w pierw­
szych latach do ślubie.

A kiedy przychodzą na świat dzieci? Przepro­
wadzone badania przyrostu naturalnego w Buł­
garii wskazują, że pierwsze dziecko przychodzi
na świat najczęściej w okresie dwóch pierwszych
lat po ślubie. Drugie, dziecko rodzi się w Bułgar-
rii najczęściej w piątym lub szóstym roku mał­
żeństwa, a trzecie — .w dziewiątym lub dziesią­
tym.

Wszystkie sondy, przeprowadzone na temat popu­
lacji wskazują, że warunkiem wzrostu liczby uro­
dzin jest nie tylko poprawa warunków mieszkanio­
wych, podniesienie opieki nad matką i dzieckiem

(w tym zakresie niewątpliwie są osiągnięcia w Buł-

i.

Jednolity
n JĘZYK" ■

4. FRANKFURT NAD MENEM stał się ostatnio je­
dnym 1 największych na świecie poetów lotniczych.
W ub. roku rejestrowano tu przylot i odlot w sumie
15 milionów podróżnych, ale przewiduje się, po dalszej
planowanej rozbudowie lotniska, zwiększenie ich liczby
do 30 min w skali rocznej. Podwojenie ruchu nastąpi
zapewne w drugiej połowie lat 89-tych. Frankfurt
n/Menem jest nie tylko lotniczym portem docelowym:
również jednym z najbardziej ruchliwych ośrodków

tranzytu lotniczego.
+ W EUROPIE ZACHODNIEJ liczba eksploatowa­

nych samochodów osobowych ulegnie podwojeniu do
2998 rokn — takie jest zdanie ekspertów koncernu

naftowego „Royal Dutch-Shell”. Oznacza to, iż po dro­
gach zachodniej części naszrgo kontynentu jeździć bę­
dzie w sumie 150—160 milionów samochodów. W jesz-
eze szybszym tempie wzrośnie park samochodowy w

krajach socjalistycznych. Zużycie benzyny jednak, dzię-

MIŁOŚĆ
garii), ale również podniesienie poziomu prąygoto-
wania młodych do założenia rodziny.

W porównaniu do okresu przedwojennego wy­
raźnie podniósł się wiek kobięt wchodzących w

związki małżeńskie. Tłumaczy się to przede
wszystkim nową, równoprawną sytuacją kobiet
w społeczeństwie bułgarskim, zdobywaniem przez .

kobiety zawodu chęcią osiągnięcia pewnej pozy­
cji społecznej, „liczenia się” w środowisku — za­
nim podejmie się obowiązki rodzinne. W tym
m. in. demografowie doszukują się przyczyn nie­
znacznej tendencji wzrostu rozwodów, najczę­
ściej notowanych w wieku 25—29 lat.

wareiu związku małżeńskiego?” Na to pytanie 79

proc, ankietowanych małżeństw odpowiedziało po­
zytywnie. 39 proc, dało odpowiedź w rodzaju... „mi­
łość jest uczuciem przemijającym”, „uczucia się
kończą”.

Na pytanie: „Czym w waszym pojęciu jest rodzi­
na i dom?”, 84,7 proc, kobiet oraz 77,4 proc, męż­
czyzn odpowiedziało, że widzą w rodzinie zasadni­
czą wartość życia. Dla 29,9 proc, ankietowanych
mężczyzn i 35,6 proc, kobiet założenie rodziny jest
„społecznym dobrowolnym obowiązkiem człowieka”.

W społeczeństwie bułgarskim są silnie zako­
rzenione uczucia rodzinne. Dzieci otoczone są
przez rodziców troskliwą opieką. A dzieci, nawet

dorosłe, okazują rodzicom wielki szacunek i dbają
o nich kiedy są starzy. Proces urbanizacji oraz

migracja wewnętrzna nie spowodowały zrywania
i nawet osłabiania więzi rodzinnych.

I/;
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ZAWARTE PRZED 8 LATY PRZEZ OSIEM KRAJÓW RWPG PO­
ROZUMIENIE O ORGANIZACJI JEDNOLITEGO SYSTEMU KOM­
PUTEROWEGO DLA CAŁEGO OBSZARU WSPÓLNOTY SOCJALI­
STYCZNEJ PRZEWIDYWAŁO. ZE RODZINA ELEKTRONICZNYCH

MASZYN CYFROWYCH TEGO SYSTEMU SKŁADAĆ SIĘ BĘDZIE
POCZĄTKOWO Z SZEŚCIU KONSTRUKCJI MASZYN, PRZYGOTO­
WANYCH PRZEZ POSZCZEGÓLNE KRAJE BĘDĄCE SYGNATARIU­
SZAMI POROZUMIENIA. ZADANIE TO ZOSTAŁO JEDNĄK ZNĄ-

fCZNIE FRZEKROCZONE.

OBECNIE jednolity
komputerowy krajów
dysponuje jedenastoma
maszyn cyfrowych trzeciej gene­
racji, dla których skonstruowano
ogółem 160 rozmaitych, ałe znor­
malizowanych urządzeń do współ­
pracy z komputerami (drukar­
ki, perforatory, urządzenia pa­
mięciowe i in.) Seryjna produk­
cja komputerów i urządzeń to­
warzyszących jednolitego syste­
mu angażuje dziś w krajach
RWPG 40 tysięcy pracowników

. inżynieryjno-technicznych, i 300
tysięcy robotników w biurach
konstrukcyjnych, placówkach do­
świadczalnych. fabrykach, Jesz­
cze większa jest armia ludzi
przeszkolonych w obsłudze i kon­
serwacji techniki komputerowej.
Według najnowszych danych, li­
czba matematyków, programi­
stów inżynierów i techników
zajętych przy eksploatacji kom­
puterów we wszystkich działach
gospodarki narodowej ■krajów
RWPG oraz w obsłudze serwiso­
wej — wynosi 400 tysięcy. Prze­
widuje się, że w początkach lat

system
RWPG
typami

osiemdziesiątych cała kadra bez­
pośrednio i pośrednio związana
W krajach RWPG z produkcją i
obsługą elektronicznej techniki
obliczeniowej przekroczy milion
osób.

Oprócz 11 modeli komputerów
jednolitego systemu o średniej i

dużej mocy „przerobowej”, za­
projektowano również 4. typy
minikomputerów, z których dwa
weszły z końcem ub. roku do se­
ryjnej produkcji Niezależnie od
ujednoliconego „języka” progra­
mów komputerowych, urucho­
miono na obszarze RWPG 15 ty­
powych. znormalizowanych syste­
mów elektronicznej techniki
przetwarzania danych dla przed­
siębiorstw. Jeden z nich opraco­
wany został dla potrzeb wszyst­
kich krajów-uczestników porozu­
mienia o jednolitym systemie —

przez specjalistów polskich. Jest
to model komputerowego bada­
nia kosztów produkcji, pozwala­
jącego na podejmowanie opty­
malnych decyzji w sensie efek­
tywnego działania przedsię­
biorstw.
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ki lepszym właściwościom technicznym nowych modeli

samochodów, wzrośnie do 2090 roku tylko o 50 procent
—. twierdzą specjaliści wspomnianego koncernu. Nastąpi
również szybki proces automatyzacji obsługi na sta­
cjach benzynowych i serwisowych.

4 GÓRNICZA PRODUKCJA ZŁOTA utrzymuje się
na świecie wciąż na prawie jednakowym poziomie. W
1977 r. w krajach poza obszarem RWPG wydobyto ogó­
łem 964 tony złota o rynkowej wartości ponad 4,5 mi­
liarda dolarów. Najwięcej złota wydobyto w RPA (706
toń), Kanadzie (53 tony) i USA (33 tony); kolejne miej­
sca zajęły (spośród większych producentów): Papua —

Nowa Gwinea, Rodezja, Australia, Filipiny, Ghana,
Kolumbia, Brazylia, Japonia i Zair. Około 17 proc, ca­
łej produkcji złota zużysya się do celów przemysło-

W
CAŁOKSZTAŁCIE jednak życia w Buł­

garii silne są ogniwa rodziny. Wymowna
była ankieta, przeprowadzona przez dzien­

nik „Oteczestwen Front” na temat rodziny wśród
reprezentatywnej grupy młodych małżeństw z

różnych środowisk społecznych.
Na pytanie: „Co według was umacnia więzi

rodzinne?" respondenci na pierwszym miejscu
postawili miłość, na drugim — dzieci, na trze­
cim — wspólne interesy ekonomiczne.

Czy sądzicie, że miłość można zachować >o za-

ZYJĄCE
w miastach małżeństwa, które wy­

wodzą się ze wsi, zachowują wyniesione z

domu rodzinnego tradycje, odwiedzają swoich
bliskich na wsi, uczestniczą we wszystkich ro­
dzinnych uroczystościach, Jest rzeczą powszech­
ną, że na wesele osób pochodzących ze wsi, które
odbywa się w mieście, przyjeżdżają ze wsi nie
tylko rodzina i przyjaciele, ale i sąsiedzi zę wsi.

Nieraz widziałem wesela, które najczęściej od­
bywają się w restauracjach lub kawiarniach. Za­
skakiwała mnie ilość prezentów, które czekały
na młodych: począwszy od bielizny, a skończyw­
szy na telewizorach i lodówkach. Taka już jest
tradycja. Psycholodzy i pedagodzy są jej prze­
ciwni, powiadają, że tradycja ta dziś nie działa
wychowawczo. Natomiast demografowie i socjo­
logowie mówią: „zapobiegliwość i troska o przy­
szłość dzieci wciąż dominuje nad rozsądkiem”..
Zwykli zjadacze chleba mówią: „Tyle tego, na co

kogo stać”. I to jest chyba prawda.

wych — do produkcji wyrobów jubilerskich, ale także
do niektórych rodzajów maszyn i urządzeń (np. w prze­
myśle lotniczym), porcelany, w medycynie.

4 NOWY PRODUCENT MIEDZI w święcie kapita­
listycznym — Iran — szybko rozbudowuje ten dział

górniczo-hutniczej produkcji. Kosztem ponad 1 miliar­
da dolarów przeprowadzane są inwestycje w zagłębiu
Sar Chesmeh, gdzie są złoża rudy o łącznej zawartości
659 min ton czystej miedzi. Są to więc pokłady za­
liczane do największych na świecie. Od 1979 roku Iran

produkować będzie już 120 tys. ton miedzi hutniczej
rocznic, uzyskując z rud także pewne ilości rzadkiego
metalu — molibdenu, służącego do wytapiania specjal­
nych gatunków stali. Według wstępnych danych, opu­
blikowanych w Teheranie, eksport miedzi i molibdenu
w połowie lat 80-tych przynosić będzie Iranowi wpły­
wy dewizowe w wysokości 1,1 miliarda dolarów rocz­
nie.

B
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WIESŁAWA SOKORSKA FRANCJA

POTĘPIEŃCY
trzeciego wieku

Pod takim tytułem znany francuski tygodnik „Le Point”
zamieścił artykuł pióra Catherine Pierre, ukazujący
wstrząsający obraz życia starców w przytułkach francus­
kich, będący jednocześnie świadectwem znieczulicy społe­
czeństwa francuskiego.

4 ^PIERWSZY RADZIECKI AEROBUS .,n-36” r*r-

począł już loty, ,na razie próbne, których będzie kil­
kaset w ciągu prawic dwu lat. Taki jest bowiem re­
żim prób technicznych, jakim podlega każdy samn-

' lst pasażerski nowej konstrukcji. „11-85”. w którego
produkcji uczestniczy również Polska — jako koope­
rant, będzie zabiera! na pokład 350 pasażerów; jego
szybkość wyniesie 950 km/godz., a zasięg lotu 5.099

kilometrów. Przewiduje się, że pierwsze regularne
loty aerobusów w ZSRR rozpoczną się w roku 1S39

na liniach łączących Moskwę z Leningradem i nie­
którymi stolicami republik związkowych. Samoloty te

otrzyma także Polska w ramach zapłaty za dostarczo­
ne części i podzespoły kooperacyjne.

B
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jednego z większych
przytułków wyznaje

...W czasie wakacji

„kochających” dzieci? Otóż nie
zawsze. Warunki w kilku parys­
kich i podparyskich przytułkach
— jak pisze autorka artykułu —

są rzeczywiście tragiczne. Duże,
30—40-osobowe sale, stan sanitar­
ny, pozostawiający wiele do ży­
czenia, skromne posiłki. Najgor­
sza jest jednłik panująca tam at­
mosfera, Jedna z pensjonariu-
szek powiedziała dziennikarce:
...„Proszę pani, chcę się zabić.
Każdego dnia jest gorzej...”.

Oblicza się, że ok. 25 proc, sa­
mobójstw we Francji popełniają
ludzie starzy, a trzeba pamiętać,
że stanowią oni tylko 14 proc,
ogółu społeczeństwa w tym kra­
ju. Ludzie starzy najczęściej po­
pełniają samobójstwa przez o-

trucie, powieszenie lub wysko­
czenie przez okno.

W warunkach, w jakich muszą
oni spędzać ostatnie lata, często
nawet miesiące — ludzie ci mają
jedną obsesję: wyjść stąd.

Co robi państwo, żeby zmienić
te warunki? Niestety, . niewiele.
Większość zamierzeń pozostaje w

sferze projektów i planów. Tłu­
maczy się to. brakiem odpowied­
niej ilości funduszów i kadr.

WAKACJE — dla jednych,
okres wypoczynku, relaksu, ra­
dości. Niestety, nie dla wszyst­
kich. Psy i starcy — jak pisze
autorka — nie korzystają we

Francji z dobrodziejstw lata.

Dyrektor
paryskich
dziennikarce:
notujemy. wzrost podań z prośbą o

przyjęcie osób starszych. Zdarza się
nawet, że niektóre rodziny „zapo­
minają^ o swoim dziadku, zosta­
wiając go w naszych poczekalniach.
Są jeszcze gorsze przypadki. Dr
Claude Mailląrd opowiada: ...W ze­
szłym roku znaleziono w publicz­
nym WC przy autostradzie połud­
niowej starą kobietę z zanikiem
pamięci...”.

„Tego lata po raz pierwszy Opie­
ka Społeczna postanowiła przyjść
paryżanOm z pomocą: rodziny mo­
gą skierować na okres wakacji
swoich starych rodziców lub inwa­
lidów do czterech szpitali parys­
kich, które umieszczą ich w tzw.
centrach kuracyjnych”.

Oto rzeczowe, praktyczne po­
dejście do sprawy. Może rzeczy­
wiście ludziom starym lepiej w

tych warunkach niż u własnych
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szkoły zwróciła się
o przeprowadzenie
też skarga od óby-Sprawa

stała się głośna i dyrekcja
do miejscowych władz sądowych
dochodzenia. Do policji wpłynęła

wateli miasta zarzucająca autorom tej faszystowskiej de­
monstracji uprawianie niedozwolonej propagandy. Zgo­
dnie bowiem z paragrafem 6 szwedzkiego kodeksu kar­
nego, umyślne podburzanie przeciwko jakiejś grupie lud­
ności traktowane jest jako przestępstwo,

Obecnie, po kilkumiesięcznym dochodzeniu, prokurator ge­
neralny Goeteborga, Sven SSfstrom. zadecydował, że komisja,
która prowadziła dochodzenie w sprawie faszystowskicn wy­
darzeń w jednej ze szkół tego miasta Szwecji, ma zakończyć
swą pracę. Zdaniem prokuratora w wydarzeniach szkolnych
nie można dopatrzeć się publicznego podburzania przeciwko,
jakiejś grupie ludności, ponieważ wydarzenia te rozgrywały
się w obrębie szkoły, a nic publicznie.

Stanowisko prokuratora Safstróma wywołało krytykę
zarówno ze strony niektórych dziennikarzy, jak i prawni­
ków szwedzkich. Na. tym sprawa zakończyła się.

TOMASZ LU ER

LUDZIE

W LATACH 60-tych w okresie rozkwitu gospo­
darki najbardziej rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych, import siły roboczej w Europie Zacho­
dniej wynosił ok. miliona par rąk rocznie. Impor­
terom powodziło się znakomicie, spali więc spo­
kojnie.

Mało
kto uświadamia sobie, że lata powojenne były

istną wędrówką ludów, jeśli tak można nazwać maso­
wy' przepływ ludzi w poszukiwaniu pracy. Z tej sy­

tuacji wszyscy byli początkowo zadowoleni. Kraje Euro­
py Zachodniej, a więc bogaci — bo szybki rozwój powo­
dował ogromne zapotrzebowanie na tanią siłę roboczą;
kraje Europy Południowej a więc biedni — bo imigra­
cja zmniejszała naciski na miejscowe puste rynki pracy,
równocześnie stwarzała szansę powolnego podnoszenia się
stopy życiowej części ludności.

Owa wspólnota interesów sprawiła, że w okresie szczytu,
a więc w połowie obeenej dekady, liczba imigrantów w roz­
winiętych krajach naszego kontynentu oceniana była na 16—17
milionów! Na czele państw znajdowała się RFN z 4 milio­
nami gastarbeiterów, a na dalszych miejscach: Francja (3
min), W. Brytania (2,5 min) i Szwajcaria (1 min). Kolejność g
na tej liście nie uległa do dziś większym zmianom; zmniej- j
szyły się tylko liczby.

Polityka, prowadzona przez rządy krajów rozwiniętych g
wobec imigrantów, miała — i ma nadal — wszelkie g
cechy polityki rabunkowej i bezdusznej, a z punktu g

widzenia interesów samych importerów — także po prostu —

niezbyt rozsądnej, bo krótkowzrocznej. Przez lata intere­
sowano się wyłącznie doraźnymi zyskami, lekceważąc nie
tylko prawa obcokrajowców lecz również konsekwencje
społeczno-polityczne, a także skutki ekonomiczne formo­
wania się potężnych mniejszości etnicznych.

Tak bowiem kilka milionów Turków czy Jugosłowian, mie­
szkających przez dłuższy czas w jednym kraju — tworzy
de facto mniejszość narodową. Mało jest przy tym takich,
którzy getta byliby skłonni uważać za warunki dogodne do

pielęgnowania narodowej odrębności. Musiało to więc wywo­
łać frustracje, a także doprowadzić do przestępczości zarów­
no wśród pracujących czasowo, jak i (przede wszystkim)
wśród tych, którzy po lalach postanawiali osiedlić się w no­
wym kraju na stałe. Kryzys ekonomiczny połowy lat 79-tych
spełnił wobec tych procesów funkcję zapalnika.
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i WIOSNĄ BR. w jednej ze. szkół Goeteborga
grupa uczniów wywiesiła flagę z hitlerowską
swastyką i rozdawała ulotki, w których nawią­
zywano, między innymi, do eksterminacji Tur­
ków, Jugosłowian i Żydów.

Uprzedzenia etniczne większości Szwedów wobec obco­
krajowców są szeroko znane. Nawet szef szwedzkiego
Urzędu Imigracyjnego, Kjell óberg, musiał ostatnio pu­
blicznie przyznać, że uprzedzenia do obcokrajowców —

jako do „darmozjadów i nierobów” czy ludzi mniej war­
tościowych — są w tym kraju bardzo zakorzenione. Nic
dziwnego więc, że największe bezrobocie w Szwecji jest
wśród obcokrajowców, których wielu Svenssonów naj­
chętniej by się szybko teraz pozbyło.

Na tym tle zaczęły w Szwecji w zeszłym roku wybnehaó
pierwsze ekscesy rasistowskie. W Sodertalje ponad 109 miej­
scowych i sztokholmskich chuliganów, zwanych tu raggare,
napadlo na grupę Asyryjczyków. Kilkanaście ofiar było po­
ważnie rannych. Podobne zajścia miały miejsce w Malmo oraz

w kilku mniejszych miejscowościach.
Jak twierdzi policja, za tymi zajściami stoją koła nacjo­

nalistyczne i neofaszystowskie.
ożna się spodziewać, że zaostrzenie się sytuacji na

rynku pracy w kraju, w którym ponad 48 tysięcy
absolwentów szkół nie może znaleźć zatrudnienia ani

podjąć nauki zawodu, gdzie ok. 100 tysięcy pracowników
jest oficjalnie bez pracy, gdzie drugie 100 tysięcy z po­
wodu braku możliwości zatrudnienia musi przymusowo
uczęszczać na kursy nauki nowego zawodu — doprowad-i
w najbliższych miesiącach do dalszych wystąpień na tle
rasistowskim i faszystowskim.

Ponieważ jednak wystąpienia tego typu szkodzą obrazo­
wi Szwecji, tutejsze władze czynią wszystko, aby uciszyć
rozgłos wystąpień w rodzaju tych z Goeteborga czy Só-
dertalje.Podniesiony

w ostatnich latach problem praw człowieka
dotknął głównie kapitalistycznych pracodawców. Spo­
kojny. dotąd, bowiem cichy i uległy „towar” zaczął się

upominać o swoje prawa — ludzkie, narodowe, ekonomi­
czne,
szcie

Po

wym
jakie
taki wynosi 1 tysiąc marek od każdego zatrudnionego. Jest to
śmiesShie mało, skoro koszt pełnej integracji (rozumianej
zresztą bardzo formalnie) wynosi co najmniej... 75 tys. ma­
rek. Podatek takiej wysokości można więc co najwyżej na­
zwać kiepskim żartem.

Imigranci
nie mają jednak powodów ’do radości. Szybko

przestali się też weselić twórcy tego humanitarnego
sposobu na „integrację”. Gastarbeiterzy nadal — i to

coraz gwałtowniej — upominają się o ludzkie prawa w za­
chodnich społecznościach, a obca siła robocza w okresie
kryzysu uwiera jak za ciasny gorset, Rządy krajów eks­
portujących robotników postanowił.? zaś na ludzkim to­
warze robić.lepszy biznes, występując z żądaniami kom­
pensaty za... korzystanie z siły roboczej, wykształconej
w kraju pochodzenia.

■
i

■

Chcąc nie chcąc rządy kilku krajów musiały wre-

dostrzec problem i jakoś się do niego ustosunkować,
długich namysłach obłożono pracodawców jednorazo-
podatkiem na rzecz „integracji imigrantów'”. Prawda,
to humanitarne? W Republice Federalnej np. podatek

a

B
8

B
D
a

Abstrahując
od oceny prawnej faszystowskiego czy ra­

sistowskiego wybryku uczniów geoteborskiej szkoły,
trzeba stwierdzić, że na tle wzrastającego bezrobocia,

jak i zauważalnego — po raz pierwszy od lat — obniżenia
stopy życiowej mas. niedobitki hitleryzmu bez przeszkód
rozwijają swoją propagandę w tym kraju. Hasła w ro­
dzaju „Szwecja dla Szwedów” — gdzie 10 proc, ludności
stanowią imigranci, wyróżniający ąię często większą pra­
cowitością niż rodzima ludność — znajdują łatwy posłuch
u mniej wyrobionych politycznie obywateli.

i
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DROGI KOLEGO!
KOMENDA 13-36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TRZEBINI, ul. FABRYCZNA 4

wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA”
ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2

w TRZEBINI

ogłaszają przyjęcia
do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Warunkiem przyjęcia jest:
A ukończenie 18 lat, a nie przekroczony 22 rok
▲ dobry stan zdrowia
A wykształcenie podstawowe nie wyższe niż 8 klas,

bądź niepełne nodsfawowe.

Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwe-

stycyjno-Remontowym Przemysłu Chemicznego „Nafto-
budowa”. — Wvżvwien!e dzienne odpłatne tylko 18 zł.

Poza tym junacy otrzymuję:
A bezpłatne zakwaterowanie
A ubranie robocze
A odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowanie

wyjściowe
A wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy.
Przychodząc do Hufca musisz spełniać trzy podstawowe
warunki:

O pracować O odbywać szkolenie wojskowe
O uczyć się w ramach samoobrony

Nauka bezpłatna. — Możliwość ukończenia Podstawowego
Studium Zawodowego łub Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej o kilku specjalnościach zawodowych oraz dla wyróż­
niających sie junaków atrakcyjne kursy, jak: KIEROWCA
SAMOCHODOWY SPAWACZ.

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony,
z przeniesieniem dc rezerwy.

Na terenie Hufca istnieje klub, sala telewizyjna, boisko
sportowe, TKKF. PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sek­
cje zainteresowań

Przyjedż do nas. zabierając ze sobą:
A dowód osobisty, z adnotacją o zwolnieniu z ostat­

niego miejsca pracy
A ostatni dokument wojskowy
A świadectwo szkolne
A rzeczy osobistego użytku.

Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wo­
jewódzkich zarządach ZSMP.

Zgłoś się ood adresem:
- 13-36 OHP - 32-540 TRZEBINIA, ul. Fabrycz­
na 4 — województwo katowickie.

CZEKAMY NA TWÓJ PRZYJAZD!
KOMENDA 13-36 OHP

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH

MINISTERSTWA GÓRNICTWA
W KRAKOWIE, UL. BRZOZOWA 5

8

■'

ogłasza dodatkowe WPISY
dla dziewcząt i chłopców

na rok szkolny 1978/79 do:

Technikum Gazownictwa,
Technikum Gazownictwa,

_ ______

Technikum Gazownictwa (dla pracują­
cych o specjalności technik mechanik urządzeń
i instalacji gazowych),

H 3-letniej Zasadniczej Szkoły Górniczej (o specjal­
ności: techniczna eksploatacja złóż),

■ 3-letniej Zasadniczej Szkoły Gazownictwa (o spe­
cjalności: monter sieci i instalacji gazowych),

■ 3-letniej Zasadniczej Szkoły Energetycznej dla Pra-

cujących (o specjalności: monter sieci i instalacji
energetycznych).

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia oraz

kształcenia w w/w szkołach udziela do dnia 11 września

br. Sekretariat Szkoły: Kraków, ul. Brzozowa 5, tel. 627-61,

wgodz.od10do13. K-5769

B 5-letniego
B 3-letniego

HI 3-letniego

Okręgowe Przedsiębiorstwo Hodowli i Nasiennictwa

Ogrodniczego w Krakowie —- Oddział Nasienno-Szkół-
karski „CNOS” zawiadamia, że z dniem 1 sierpnia 1978
r. PRZENIÓSŁ swe biura z ul. Grodzkiej 15 do lokalu

przy ul. Wielopole 9 w Krakowie
W związku z powyższym nastąpiła zmiana numerów

telefonicznych, i tak:

Sekretariat, Dyrektor, Z-ca Dyrektora
— teł. 256-30

♦ Dział Inwestycji i Zaopatrzenia, radca prawny,
Sekcja d/s Pracowniczych — teł. 249-89

♦ centrala telef. — Wielopole 9
— tel. 203-31, 286-63

łączy z działami: Szkółkarskim, Kwiatowym,
Rozliczeń. Ekonomiczno-Organizacyjnym, Finan­
sowo-Księgowym i Gl. Księgowym

♦ telex — Wielopole 9, nr 0322440.

♦ centrala telef. — Rydla 55 — tel. 703-77, 703-78

łączy z działami: Plantacji, Wysyłkowym, Obrotu,
Przerobu i Składowania, Laboratorium

♦ Sklep Wzorcowy przy ul. Basztowej 17
tel. 250-23.

K-5522
_____________________

I

Zgłoście się do hufca w Bochni!
42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracujący na

rzecz Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3”,
w porozumieniu z Wojewódzką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie -

OGŁASZA PRZYJĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO

HUFCA STACJONARNEGO,
Jeżeli nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z praca 1 odbyciem szkolenia w Oddziale Samoobrony, mieć
dom i oddanych przyjaciół — zgłoście się w OHP pray PBP JBudostal-3” w Bochni

W czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukończenie dwuletniej Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej kształcącej w zawodach;
CIEŚLA BUDOWLANY 0 MURARZ-TYNKARZ 0 BETON 1ARZ-ZBROJARZ
O SPAWACZ-MONTA2YSTA KONSTRUKCJI 0 OPERATOR ŚREDNIEGO,
LEKKIEGO I CIĘŻKIEGO SPRZĘTU BUDOWI ANEGO 0 MECHANIK KIE­
ROWCA.

Junakom w Hufcu zapewnia silę:
zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze 0 umundurowanie wyjściowe
0 wysokokaloryczne wyżywienie (odpłatne w wysokości 18 zł dziennie) 0 uzy­
skanie innych świadczeń przysługujących pracownikom — zgodnie z Kodek­
sem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie 0 dobre zarobki
0 możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji sportowo-
rekreacyjnych 0 możliwość udziału w kółkach zainteresowań, m. in. muzy­
cznym. plastycznym, fotograficznym itp.

Przychodząc do Hufco musicle spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować ♦ uczyć się ♦ odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sameebrony zostaniecie przenie­
sieni do rezerwy.

Przyjeżdżając do nas zabierzcle ze sobą:
ostatnie świadectwo szkolne 0 dowód osobisty 0 książeczkę wojskową
0 sześć zdjęć formatu legitymacyjnego 0 rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych informacji udzielają:
♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-160 Tarnów, ni.

Watowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69
♦ Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygoda.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

l PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCU! K-5190

—kCZEKA

SZKOLENIE OBRBNNEFnawas

£

/

w

3)
4)
5)
6)

7)
8)

Ochotniczy Hufiec Pracy 17-2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego „KRAKBUD”, — w porozumieniu z Komendą Woje­
wódzką OHP w Krakowie

ogłasza przyjęcia kandydatów
(mężczyzn)

w wieku 16-24 lat, do hufca szkolnego i produkcyjnego.

Hufiec I Przedsiębiorstwo zapewniają:
1) naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, mieszczącej się na

terenie hufca — w zawodach:

▲ klasy dla dorosłych — MURARZ, DEKARZ, BLACHARZ,
POSADZKARZ, MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETO­
WYCH, MALARZ

▲ klasy dla młodocianych —■MALARZ, MECHANIK MA­
SZYN BUDOWLANYCH, MONTER KONSTRUKCJI STA- •

LOWYCH, -MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI
BUDOWLANYCH, MURARZ, POSADZKARZ, CIEŚLA

2) wojskowe szkolenie poborowych w systemie OC ■— (po odbyciu
szkolenia przeniesienie do rezerwy)
możliwość ukończenia szkoły podstawowej
zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki szkolne

wyżywienie — (częściowo odpłatne)
ukończenie dodatkowych kursów zawodowych: — MALARZ,
SPAWACZ, OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO, KIE­
ROWCA CIĄGNIKOWY i KIEROWCA SAMOCHODOWY

wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w budownictwie
po ukończeniu Szkoły i Hufca istnieje możliwość wyjazdu na

budowy zagraniczne.
Hufcu młodzież ma możność korzystania z urządzeń socjalnych

Przedsiębiorstwo oraz sprzętu ogólnosportowego, narciarskiego,
żeglarskiego 1 motorowodnego. Atrakcyjne formy spędzania wol­
nego czasu organizuje Kadra Hufca. Na terenie Hufca znajdują
boiska sportowe oraz piękny Klub „Junak". Prężnie działają również

sekcje zainteresowań: kolo plastyki, koło fotografii amatorskiej, ze­
spól muzyczny, kabaret, orkiestra dęta, klub żeglarski - (100 m

od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry").

Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
▲ dowód osobisty (do wglądu)
▲ książeczkę wojskową lub zaświadczenie z rejestracji przedpo­

borowych.
Młodociani muszą posiadać metrykę z potwierdzeniem miejsca zamiesz­
kania oraz zgodę rodziców na naukę w Hufcu.

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do dnia 15 września

br., a do Hufca Produkcyjnego do dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP i PKS w Krakowie tram­
wajem nr 3 w kierunku Prokocimia (wysiadać przy ul. Płaszowskiej, a na­
stępnie z ul. Płaszowskiej autobusem nr 127 .na ul. Grochową — (wysia­
dać na ostatnim przystanku).
Adres Hufca:

- KOMENDA 17-2 OHP, ul. GROCHOWA 19 - 30-731 KRA­
KÓW, telefon nr 661-47. K-3301

i

NIEDZIELNE

WZNAWIA Z DNIEM 3 WRZEŚNIA
PBP „ORBIS” wspólnie z PLL „LOT”.

Loty odbywać się będą w każdą niedzielę do końca

października br.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych in­
formacji udziela PBP „ORBIS”, pl.
Szczepański 3, II p., pokój nr 9 —

tel. 261-47, 214-33.
IG5393

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Tarnowie

ODDZIAŁ W BRZESKU

wykonuje
$ w zakładzie ślusarskim w Borzęcinie Dolnym:

♦ balustrady
♦ bramki

+ garaże z blachy falistej o wymiarach
3x5 m

§ w zakładach stolarskich w Borzęcinie Górnym,
Trzcianie i Bochni przy ul. Jana

Krakowska 26, tel. 51-39. K-5439

<£> usługi z zakresu stolarki budowlanej
i meblowej.

Szczegółowych informacji udziela

Ośrodek Informacji Usługowej w Tarnowie, ul.

Dwuletni Stacjonarny
Ochotniczy Hufiec Pracy 42-3

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
„STOMIL"

w Dębicy, ul. 1 Maja nr 1

I NZTMK ISlCfflNrc-SL
Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu
lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z pracą I odbyciem
szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć

■ dom I oddanych przyjaciół - ZGŁOŚCIE SIĘ
natychmiast w OHP przy DZOS „STOMIL” —

w DĘBICY, ul. 1 MAJA 1.
® OHP zapewni Wam:

'A ukończenie szkoły podstawowej lub zasadni­
czej szkoły zawodowej

A' bezpłatne zakwaterowanie w hotelu i ubranie
robocze

A umundurowanie wyjściowe, odpłatne w wy­
sokości 50 proc., w ratach

A wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
H junaków po 18 zł dziennie (potrącane z listy

plac)
A' zarobki wg stawek obowiązujących w przemy­

śle gumowym
A zdobycie zawodu:

— APARATOWEGO procesów chemicznych
— KONFEKCJONERA
— OPERATORA PRAS
— KALANDROWEGO
— WALCOWNIKA

A szkolenie poborowych — junaków w formacji
samoobrony.

Przychodząc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe
warunki:

pracować, zdobywając przy tym zawód ♦ uczyć się w

szkole podstawowej, na kursach zawodowych lub dokształ­
cać się w zasadniczej szkole zawodowej ♦ odbyć prze­
szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sa-
H moobrony zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca i DZOS „Stomil" istnieją kluby,
sale telewizyjne, biblioteka, kino ora2 sekcje zainte-

B resowań.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
♦ ostatnie świadectwo szkolne
♦ dowód osobisty, względnie wyciąg aktu uro­

dzenia, z potwierdzonym przez wydział mel­
dunkowy wymeldowaniem♦ posiadany dokument wojskowy (jeżeli go po­
siadacie)

♦ rzeczy osobistego użytku.
Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania

H mieszkania na terenie Dębicy.
Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie

w najbliższym Zarządzie FSZMP. — ILOŚĆ MIEJSC
| OGRANICZONA.

B Nasz adres:
- Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „Stomil'*,

39-200 DĘBICA, os. MATEJKI nr 2.

Stacja Dębica (kolejowa), dojazd — od dworca auto-
i busem MKS lub PKS. K-4912
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH W KRAKOWIE

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 25

w porozumieniu z Federacją Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej — Komendą Wojewódzką Ochotni­
czych Hufców Pracy w Krakowie, al. Słowackiego 44

organizuje

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
dochodzący — roczny — dla młodocianych,

Młodzież, w wieku 16 do 18 lat, chętna do pracy
w zawodach:

♦ ŚLUSARZ-MECHANIK
♦ ŚLUSARZ REMONTOWY

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Wojewódz­
kiej OHP w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 44

lub w Dziale Służb Pracowniczych Miejskiego Przed­
siębiorstwa Robót Inżynieryjnych w KRAKOWTE,

RYNEK GŁÓWNY 25 (III piętro).
Zapewnia się:

A ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym
systemie

A możliwość uczęszczania do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej

A naukę z przyuczeniem do zawodu
A bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok
A dla najlepszych pozostanie w dwuletnim stacjo­

narnym OHP, w którym praca połączona jest
z równoczesnym odbywaniem szkolenia wojsko­
wego ■.•

A inne świadczenia przysługujące pracownikom,
zgodnie z Kodeksem Pracy -i Układem Zbioro­
wym Pracy w budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
<0 wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty ro­

dziców (do wglądu)
O świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkoły
<j> dwie fotografie
<j> zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia i przy­

datności do nauki zawodu
<*> pisemną zgodę rodziców

e MŁODZI KOLEDZY!
• NIE ZWLEKAJCIE!

e ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!

Przed W’ami szansa zdobycia dobrego i popłatnego
zawodu! K-5534

KURSY
SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO

i OAZOWEGO

O»« PALACZY C. O.

i KOTŁOW

WYSOKOPRĘŻNYCH

«rg«nliuj e

Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie.

Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 939-41, 832-98.

w godzinach 8—17.

K-5593

KURSY PRZETARGI

Zmiana numerfiw
TELEFONICZNYCH

na osiedlu Tysiąclecia w Krakawie-Nowej Hucie

Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w Krakowie

uprzejmie zawiadamia, że w dniu 31 sierpnia br. zo­
stała zlikwidowana centrala osiedlowa na os. Tysiąc­
lecia nr 847-66.

Abonenci tej centrali zostali przełączeni na numery

bezpośrednie z początkową cyfrą „8”.

Szczegółowych informacji w sprawie wprowadzanych
zmian w numerach udzielać będzie Biuro Numerów,
tel. 93 oraz wszystkie biura napraw. K-5687

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
w RZESZOWIE wraz z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ

OHP FSZMP w TARNOWIE

ogłaszają przyjęcia
do 42-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY.

KOLEDZY!
Jeżeli ukończyliście 17 lat, a nie przekroczyliście 22
roku życia, nie posiadacie zawodu, nie ukończyliście
Szkoły Podstawowej — zgłoście się w Komendzie
42-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY w Tarnowie.

Wstępując do naszego Hufca możecie:
A ukończyć podstawowe studium zawodowe, o spe­

cjalności: ŚLUSARZ NAWIERZCHNI KOLEJO­
WEJ — jeżeli nie posiadacie ukończońej szkoły
podstawowej,

A jeżeli legitymujecie się wykształceniem podstawo­
wym, możecie ukończyć dwuletnią zasadniczą
szkolę zawodową dla dorosłych, w zawodach:

♦ MECHANIK URZĄDZEŃ SPALINOWYCH

♦ ELEKTROMONTER

Jeżeli będziecie nienagannie pracować i uczyć się
— możecie również w drugim roku pobytu u nas uzy­
skać uprawnienia spawacza lub kierowcy zawodowego.

Pracując w Hufcu będziecie odbywać szkolenie po­
borowych w Oddziałach Samoobrony.

Junacy będą zatrudnieni w jednostkach organizacyj­
nych DRKP Rzeszów i otrzymają wynagrodzenie za

pracę wg przepisów obowiązujących w Przedsiębior­
stwie PKP oraz bezpłatne zakwaterowanie i częściowo
odpłatne całodzienne wyżywienie.
Do przyjęcia potrzebne są następujące dokumenty:
— dowód osobisty \
— świadectwo szkolne
— zaświadczenie o rejestracji wojskowej lub ksią­

żeczka wojskowa
— 8 zdjęć

Szczgółowych informacji udziela Komenda 42-4
OHP, 33-100 Tarnów, ul. Spytka Melsztyna 1 B,tel.
49-81, wewn. 480. K-5757

ZAOCZNE
(nauka w niedzielę)

KELNERSKIE,
BUFETOWYCH,
KIEROWNIKÓW

ZAKŁADÓW
GASTRONOMICZNYCH,

SPRZEDAWCÓW
SKLEPOWYCH

oraz MAGAZYNIERÓW,
organizuje

Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38
tel. 839-41, 852-98, w

godzinach 8—17.
K5597

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Maszynami Budownictwa,
KRAKÓW - ŁĘG, ul. Sołtysowska 1

SPRZEDA /

w ramach upłynnienia nadmiernych
zapasów niektóre

CZĘŚCI zamienne
♦ DO SAMOCHODÓW:

FIAT, MUSCEL, JELCZ, SKODA,
TATRA, URSUS, LUBLIN i ŻUK

oraz

♦ DO MASZYN BUDOWLANYCH:

S-100, KM-251 i KM-602, DT-

75, ZW-45, ZB-80 i MB-80.

Ponadto może odstqpić wiele in­
nych materiałów, jak: SILNIKI ELEK­
TRYCZNE, OPORNICE, ŁOŻYSKA,
HAKI itp.

Szczegółowych informacji udziela
Dział Zaopatrzenia, tel. 466-41.

Sprzedaż wg kolejności złożonych
zamówień. K-5740

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót
Budowlano-Montażowych

Kraków, plac Bohaterów Getta 11,

ogłasza konkurs
na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
Wymagane wykształcenie w.yższe, dyplom

biegłego księgowego oraz 6-letni staż pracy
lub wykształcenie średnie, dyplom biegłe­
go księgowego i 10-letni staż pracy.

Wynagrodzenie w'g Układu Zbiorowego .

Pracy dla budownictwa.
Oferty uprasza się składać pod adresem:

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Bu­
dowlano-Montażowych Kraków, plac Bo­
haterów Getta 11, pokój 1013, do dnia 10
września 1978 r. K-5489

PRZEDSIĘBIORSTWO

EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

o
aewex

ODDZIAŁ W KRAKOWIE

przejmie informuje PT Klientów

iż z dniem 21 sierpnia 1978 r.

została uruchomiona sprzedaż
niżej wymienionych

samochodów osobowych:

RENAULT 5 GTL
RENAULT 12 TS
RENAULT 14 TL

RENAULT 16 TX

PEUGEOT 104 GL 5
PEUGEOT 104 SL 6

PEUGEOT 304 GL
PEUGEOT 504 L

FORD ESCORT
SPORT (dwudrzwiowy)

FORD ESCORT
SPORT (czterodrzwiowy)

FORD
TAUNUS 1600

FORD
TAUNUS 2000
Oferowane samochody posiadają

roczną gwarancję przy nielimito­
wanym przebiegu kilometrów.

Odbiór natychmiast po załatwie­
niu niezbędnych formalności.

Informacji udziela PUNKT

SPRZEDAŻY w KRAKOWIE

przy ul. 18 STYCZNIA 51 -

Pawilon Handlowy „PEWEX",
telefon 367-49. K-5525

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie zmiany konstrukcji
dachu, wraz z częściową wymianą pokrycia z

blachy, w budynku „Świt” w Rabce.
Termin wykonania 15 września — 15 paź­

dziernika 1978 r.

Koszt wykonania wynosi 120.000 zł.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, znajdują się do wglądu w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU — Rabka ul. Orkana 28,
pokój 14.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg” należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa do dnia 12 września 1978 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
13 września 1978 r., o godz. 10, w Dziale Inwe­
stycji i Remontów PPU — Rabka, ul. Orka­
na 28, pokój nr 14.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-5759

Zakład Mleczarski w Skale, ul. Wolbromska 88,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie budowy
punktu skupu mleka w Widomej.

Wartość kosztorysowa robót wynosi 1.636.000

złotych.
Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znaj­

duje się do wglądu w biurze Zakładu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w biurze Za­
kładu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20
września 1978 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5738

„Społem” WSS Zakład Remontowo-Budowlany
w Krakowie przy ul. Kotlarskiej 34, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie instalacji wenty­
lacji dla „Cocktail Baru” przy pl. Matejki 2,
w terminie do dnia 30 września 1978 r.

Dokumentacja techniczna znajduje się do
wglądu w Dziale Wykonawstwa Zakładu Re­
montowo-Budowlanego w Krakowie przy ul.

Kotlarskiej 34, w godz. 10—13.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty należy składać do dnia 9 września
1978 r., w kopertach zalakowanych z napi­
sem „Przetarg”.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 14
września 1978 r., o godz. 10, w biurze ZRB, ul.
Kotlarska 34.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

‘ K-5754

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Tarnowie

zatrudni
z terenu woj. tarnowskiego

kandydatów
na kierowców
autobusów

komunikacji miejskiej
Po zatrudnieniu w przedsiębiorst­

wie kandydaci zostaną przeszkoleni
na bezpłatnym, skróconym kursie,
na kategorię „D-M” prawa jazdy.

Czas trwania kursu: 3—4 miesiące.
Warunki przyjęcia:
.— świadectwo ukończenia szkoły

podstawowej
;— ukończenie 22 roku życia
— dobry stan zdrowia
— niekaralność.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji
udziela: Dział Służb Pracowniczych
Wojewódzkiegc Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego w Tarnowie, ul.

Okrężna 9. K-5690

UWAGA CHŁOPCY

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
MASZYNISTA LOKOMOTY­
WY ELEKTRYCZNEJ lub SPA­
LINOWEJ - to ZAWÓD dla

ODWAŻNYCH i ENERGICZ-

NYCH - pasjonujących się
techniką, ZAWÓD DAJĄCY
WIELE EMOCJII

Zawód ten możecie zdobyć w Zasadniczej Szkole Za­
wodowej dla Pracujących, w Samochodowni PKP
w KRAKOWIE, ul. Siemaszki nr 1, która ogłasza

dodatkowe WPISY
do klas pierwszych, na rok szkolny 1978/79,

w zawodach: .

♦ ELEKTROMONTER TABORU KOLEJOWEGO
> MECHANIK URZĄDZEŃ KOLEJOWYCH,

o specjalnościach:
O mechanik spalinowych pojazdów trakcyjnych
o mechanik elektrycznych pojazdów trakcyjnych
Ponadto szkoła prowadzi naukę w klasach o specjal­

nościach:
O elektromonter (praca w zespołach technicznych)

elektromonter trakcji elektrycznej (praca w ze­
społach elektroenergetycznych służb) j

<$> operator ruchowo-przewozowy (praca we wszyst­
kich zespołach służb ruchu i handlowej). j

Zajęcia szkolne odbywać się będą:
A w Samochodowni PKP w Krakowie, ul. Siemasz­

ki nr 1 i w filiach szkoły:
A w Lokomotywowni PKP w Krakowie-Prokocimiu

A w Lokomotywowni PKP w Trzebini — gdzie je­
dnocześnie prowadzony będzie bezpłatny internat-

dla uczniów zamiejscow^ph oraz całodzienne wy­
żywienie w stołówce, za częściową odpłatnością.

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia do

szkoły i wynagrodzeniu udzielają i wpisy przyjmują:
□ Sekretariat szkoły przy ul. Siemaszki nr 1, w go­

dzinach 7—19, osobiście lub telefonicznie, pod
nr 270-22, wewn. 34-78 — (dojazd tramwajem
lub autobusem do Nowego Kleparza -— dalej
400 m pieszo ul. Prądnicką, a następnie ża wia­
duktem kolejowym w prawo do Samochodowni

, PKP)
□ Sekretariat filii szkoły z siedzibą przy Lokomoty­

wowni PKP w Krakowie-Prokocimiu, w godzi­
nach 8—44 — (dojazd pociągiem do stacji Kra-

ków-Bieżanów)
□ Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini,

w godzinach 8—14 — (dojazd pociągiem do stacji
Trzebinia).

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
W KRAKOWIE

K-5482

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

W KRAKOWIE, UL. WADOWICKA 10

w porozumieniu z Komendą Wojewódzką OHP

FSZMP w Krakowie

ogłaszają PRZYJĘCIA
do 2-Ietniego Stacjonarnego Ochotniczego HUFCA
PRACY 17-14 w KRAKOWIE, ul. Pulanki Boczna 1

tylko mężczyzn w wieku 18—24 lat,
w zawodach budowlanych:

• MURARZ-TYNKARZ
9 CIEŚLA-MONTAŻYSTA
• BETON IARZ-OPERATOR W FABRYCE

DOMÓW
• MALARZ-TAPECIARZ
@ STOLARZ BUDOWLANY
• SZKLARZ BUDOWLANY
> POSADZKARZ
• ŚLUSARZ MASZYN BUDOWLANYCH

Junakom zapewnia się:
1. wyżywienie dzienne, odpłatne tylko 18 zł
2. bezpłatne zakwaterowanie
3. wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego

Pracy w budownictwie

Zakłady Produkcji Elementów

Budowlanych
w Skawinie, ul. Energetyków

oferują ze składu

grubą stłuczkę
Z BETONU KOMÓRKOWEGO
w cenie 120 zł/m sześć.

drobną stłuczkę
Z BETONU KOMÓRKOWEGO
w cenie 30 zł/m sześć.

Załadunek mechaniczny.
Informacji udziela Dział Zbytu Za­

kładów. K-5532

Junacy mają możliwość ukończenia Zasadniczej Szko­
ły Budowlanej i Podstawowego Studium Zawodowego
oraz kursów mechanika-kierowcy, spawacza elektrycz­
nego i gazowego.

Ponadto junacy OHP odbywają szkolenie wojskowe
w zakresie samoobrony, z przeniesieniem do rezerwy.

Bilety na bezpłatny przejazd do OHP otrzymać mo­
żna w miejskich lub wojewódzkich zarządach ZSMP.

Przy zgłaszaniu się do hufca należy przedłożyć:
1) dowód osobisty, z adnotacją o zwolnieniu z ostat- -

niego miejsca pracy
2) ostatni dokument wojskowy
3) świadectwo szkolne

4) trzy fotografie formatu legitymacyjnego

Dział Zatrudnienia Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego w Krakowie, ul. Wadowicka 10, tel. 634-40,
wew. 206, 202.

4^ Komenda OHP 17-14 Kraków, ul. Pulanki Bocz­
na 1, tel. 618-26. K-5182

ZGŁOSZENIA przyjmują i szczegółowych informacji
udzielają:
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TEATRY

PIĄTEK. SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Wyspiański: Akropolis — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO; A. Fredro: Da­

my i huzary — 19 15. MINIATURA

(pl. Ducha 2): M. Kuncewiczowa:
Cudzoziemka — 19 15. BAGATELA

(Karmelicka 2): E. Hedllński:
Wcześniak — 19.30, GROTESKA

(Skarbowa 4): J. Brzechwa: Przy­
gody Pietruszki — 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Jeszcze słychać śpiew 1 rżenie ko­
ni (poi. 15 lat) */° — 15.45. Omen

(ang. 13 lat) **/=»" — 18. KIJÓW
(Krasińskiego 34): Bitwa o Mid-

way (USA 13 lat) **,-“=»“ — piąt.
— 16.30, 19.30, sob. — 13.45, 16.30,
19.30, niedz. — 11, 13.45, 16.30,
19.30, KULTURA (Rynek Gl. 27):
Wolne miasto (poi. b.o.) «♦/<» —

12, 14, 16, 18, 20, MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Szal (ang, 18

lat) */» — 10.45, 13, 17.30, 19.30,
Niech żyją duchy '(CSRS b.o.) »/°°
— 15.30, MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Popiół 1 diament (poi. 15
lat) **»/oooo

_

14 .45, 17, 19.15,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Nie

ujdzie ci to płazem (Ir. 15 lat) */«°
— piąt., sob. — 16, 18, 20, niedz.
— 11, 16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA:

Wielka podróż Bolka 1 Lolka —

10, 14, 16, Konie Valdeza (wł. 15

lat) */“> — 12, 18, 20. PUCHATEK

(Park Jordana): Reltsio pogromca
— 16, 17, Złoto dla zuchwałych
(jug. 12 lat) »/«>oo — 18, SFINKS

(os. Górali): Godzilla contra Gi-

ga-n (jap. 12 lat) */°°° — IG, 13, 20,
SZTUKA (Jana 4): Leonor (fr. 15

lat) »/" — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15, ŚWIT DUŻA SALA (os. Te­
atralne 10): Mandingo (wt.-USA 18
lat) */■>» — 15.45, 18, 20 15, ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne 10):
Kobieta w czerwonych butach (Ir.
18 lat) **/■» — U, U, 19, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Ostatni film o Legli Cudzo­
ziemskiej (USA 15 lat) »/«"> — 16,
18, 20. Światowid mała sala

(os. Na Skarpie 7): Ucieczka przez
pustynię (fr. 15 lat) — 15, 17.15,
19.30, UCIECHA (Boh. Stalingradu
21): King Kong (USA 12 lat) ♦/~=n
— 10, 12.30, 15.30. 18 , 20.30. UGO -

REK (os. Ugorek): Bajki dla dzie­
ci — 15, Płonący wieżowiec (USA
15 lat) **/°»oo

_ 16, Drapieżca
(fr.. 15 lat) »/«» — 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Komandosi (wł.-
RFN 15 lat) */“” — :fl' 12-15, Dom

pod czerwoną latarnią (Węg. 18

lat) ***/«» — 15.45, 18. 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Rollercoa-
ster (USA 15 lat) **/°°» — 10, 12.15,
15.45. 18, 20.15, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Wyspa skazańców

(meksyk. 18 lat) */°° — 10, 12, Wo­
dzirej (poi, 18 lat) **ł/o<x> — 15.45,
18, 20.15, WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Filmy z cyklu: Droga do niepod­
ległości — 17.30, 18.30, WRZOS

(Zamojskiego 50): Nie zaznasz

spokoju (poi. 18 lat) */° — 16, 18.

20, WISŁA (Gazowa 25): Transa-
merican ekspres (USA 15 lat)
****/oooo

_ 13, 16, Ifl> Nocne wid­
ma (ang. 18 lat) */"» — 11, 20,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Hubal (poi. b.o .) »»/*» —

15.30, 18, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: Cz-arny
korsarz (wl. 15 lat) */=“>, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Zabity na

śmierć (USA 15 lat) »*/“», MY­
ŚLENICE — Wista: Siedem nocy
w Japonii (ang. 12 lat) */"°°,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b .o.) »/«»,
PROSZOWICE — Syrenka: Alicja
ucieka po raz ostatni (fr. 15 lat)

SKAWINA — Hutnik: An­
tyki (poi. 15 lat) */«» (sob.-niecz.),.
SŁOMNIKI — Czar: Dziewczyna
do dziecka (wl. 18 lat) ***/»», WIE­
LICZKA — Górnik: Płonący wie­
żowiec (USA).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA; Omen —

15.45, 18, KULTURA: Westerplatte
(pól. b .o.) — 12, 14, 16, 18,
Poszukiwanie (hiszp. 15 lat) **/o'>
— 20, PODWAWELSKIE; Cenny
depozyt (fr. 12 lat) */°° — 16, 18,
PUCHATEK:- Reksio dentysta —

16, 17, Och jaki pan szalony (ang.
b.o.) »/««> — 18, SZTUKA: Dzień

Iluzjonu — 10.15. 12.30, 15.45, 18.
20.15 WARSZAWA: Dziewczyna z

reklamy (wl.-USA 18 lat) *♦/«» —

10, 12.15, Rollercoaster — 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Kobra (jap. 18 lat)
»/«=>

_ I7) 19-

Pozostate kina jak w piątek.

NIEDZIELA
MASKOTKA: Bajki dla dzieci —

11, Niech żyją duchy — 12, Szał —

15.15, 17.30, 19.30, MŁODA GWAR­
DIA: Pan Wołodyjowski (poi.
b.o .) ł*/oc»o

_ 12, ciemna rzeka

(noi. 15 lat) »*/»» — 14.4'5, 17, 19.15,
PASAŻ: Wielka podróż Botka 1

Lolka — 10, 12, 14, 16, Konie Val-
deza — 18. 20, PODWAWELSKIE:

Bajki dla dzieci — 11, 12, popo-

łudn. jak w sob., SZTUKA: Mały
Iluzjon — 10. 11.30, 13, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA: O-

statni pociąg z Gun Hill (USA 15

lat) — 13, popoludn. jak w

sob., ŚWIT MAŁA SALA: Diabli
mnie biorą (fr. 15 lat) */<» — 15,
17, 19, Światowid duża sala:

Krzyżacy (poi. b.o .) _ 12.30, po-
poludn. jak w sob., SFINKS:

Bajki dla dzieci — 11, 12, 13. pp-
poludn. jak w sob., UGOREK:

Bajki dla dzieci — 14, 16, popo-
ludn. jak w sob., WIEDZA: Bajki
dla dzieci — 14 . 15, popoludn. jak
w sob., WIEDZA: Doktor Judym
(poi. 12 lat) — 16. . 18, WRZOS:

Bajki dla dzieci — 11 . 12. Czterej
muszkieterowie (panam. 12 lat) —

13, popoludn. jak w sob., ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki dla dzieci — 12.15,
Hubal — 15.30. Akcja pod Arsena­
łem (poi. 12 lat) łł/oooo

_ 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Człowiek
klanu (USA 18 lat) WIE­
LICZKA — Górnik: Autostopem
do miasta (poi), popoludn. jak w

sob.. ZABIERZÓW — Wolanka:
Dzień delfina (USA b.o .), Skaza­
ny (poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w piątek I

sobotę.

. sklej-Dousa — piąt., sob., niedz.
I (11—19), KLUB MPiK (Mały Rynek
|4): CZYTELNIA: Wystawa rysun­

ków i akwarel J. Cieślaka „Im­
presje bułgarskie” — piąt., sob.

(10—21), niedz. (11—15), GALERIA:

piąt., sob. (11—19), niedz. (11—15),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: piąt., sob.,
(10—20), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa malarstwa Izy Delekta-

Wicińsklej „Teatr w malarstwie"/

piąt., sob. (10—20), niedz- . (11—15).
DWOREK J. MATEJKI W KRZE-

SŁAWICACH (Kruczkowskiego
15): piąt., sob., niedz. (12—18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
Malarstwo, grafika — G. Banasz-

kiewlcz, A. Bębenek, H. Cader,
piat., sob. niedz. (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Wystawa:
Sztuka Jawy, piąt. (9—15),
sob., niedz. (10—12), MDK: Wysta­
wa pokonkursowa ozdób bibuł.

„Kwiaty polskie” piąt., sob. (8—
15), niedz. (niecz).

WpitaleWŚDYŻURNEV

WYSTAWY

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt.. sob., niedz. (10—
15. 16—18), SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA; piąt., sob. niedz.

(niecz.) . Wystawa: WAWEL ZA­
GINIONY : piąt., sob., niedz. (nie­
czynne). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt., sob.

niędz. (9—15.30), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: piąt.
sob. (9—16). niedz. (13—17). WIEŻA
RATUSZOWA: piąt. (9—13.30), sob.,
niedz. (niecz), GALERIA MALAR­
STWA — SUKIENNICE: Wystawa
grafiki „IIustracja/Figuracja”
piąt. (10—16), sob. (10—18).
ni.edz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Ob­
razy. rysunki, . zbiory artysty­
czne i pamiątki po J. Matejce piąt.
(12—18 wst. wol.), sob. (10—18),
niedz. (9—15). kamienica szo-

ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1785 r.: piąt. (10—16). sob. (10—18).
niedz. (10—16), NOWY GMACH (al.

3 Maja 1): Galeria Malarstwa i

Rzeźby XX w. (II p.), Wysta­
wy: Broń Bliskiego Wschodu
— piąt. (10—16), sob. (10—
18), niedz. (10—16). MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): piąt
(10—16). sob. (iO—18). niedz.

(9—15). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Woinica 1): Pol­
ska sztuka ludowa, piąt.
sod., niedz. (10—15). MUZ. HISTO­
RYCZNE (Jana 12)• Kolekcja mi­
litariów 1 zegarów: piąt. (10—17)
sob. (10—16). niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: piąt. (9—15).
sob. (10—16), niedz, (9—11), GALE­
RIA ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): Wystawa orać dy­
plomowych Studium Scenografii
ASP piąt. (9—;5), sób. (10—
16). niedz. (9—II), ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru krakowskiego — piat.
(9—15), sob. (10—16). niedz. (9—
14), KRZYSZTOFORY (Rynek Gl.

35): Wystawa Karty do gry XVI—
XX w. pdąt. (9—17). sob. (10—18),
niedz. (9—14), MUZEUM ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3): Wysta­
wa: Skarby grecko-lliryjskie z Ju­
gosławii — piąt. (10-14), sob.

(14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa stała lenin’ w polsce:
piąt. (9—18), sob. (10—19). n'edz. (10
— 13 wst. WOL), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28)/ Folklor wsi podkrakow­
skiej (piąt., sob., niedz. (11—14),
MUZ. - W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) piąt, sob., niedz. (10—
16). MUZ. przyrodnicze (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowe] — zwierzęta egzotyczne,

. 1 owady: piat., sob.. niedz.

wst, wol.). MUZEUM LOT­
NICTWA t ASTRONAUTYKI (al.
Planu 6-!etniego 17) — piąt.. sob.,
niedz. (10—14). MUZ. ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: piąt.,
sob., niedz. (8—21) Wystawa: Ma­
larstwo Assemblage Jany Mateze
1 A. Zydroń. KOPALNIA SOLI:

piąt. (7—12, 14—18). sob., ni.edz.

(7—19), GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa VENUS
— 78, cz. I piąt,. sob. niedz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa malarstwa i

rzeźby grupy „Ergo 7”, piąt., sob.,
niedz. (10—17), SALON TPSP (No­
wa Huta, al. Róż 3): Wystawa:
Malarstwo, rysunek, rzeźba — Li­
dia Wilk, piąt. (13—20), sob., niedz.

(11—18), GALERIA „B” DESA (Ja­
na 16): piąt. (H—19), sob., niedz.

(nieczynne), GALERIA DESA (Ja­
na 3): (piąt. (11—19), sob., niedz.

(niecz.). GALERIA DESA (N. Hu­
ta, os. Kościuszkowskie): Wystawa
F. Szyszki „Poza punktem zbiegu”
(piąt. 11 —19), sob.. niedz. (niecz.)
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
piątek (10—18), sobota, nie­
dziela (nieczynne), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa fo­
tografii „Adolf Clemens i jego
studenci”, piąt., sob. (10—18). niedz.
(10—14), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): piąt., sob.. niedz.

(niecz.), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ — KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa batików Jolanty Darow-

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: piąt. — Tryni-
tarska 11, sob. — Prądnicka 35,
niedz. — Na Skarpie 65. CHIRUR­
GII DZIEC.: piąt., sob. — Proko-

cim, niedz. — Na Skarpie 65, U-
ROLOGICZNY: piąt, — Grzegó­
rzecka 13, sob.. niedz. — Na Skar­
pie 65. LARYNGOLOGICZNY:

piąt. — Kopernika 23a, sob., niedz.
— Na Skarpie 65, OKULISTYCZ­
NY : piąt. — Kopernika 38, sob.,
niedz. — Na Skarpie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna cala dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna pe­
diatryczna stomatologiczna gabi­
net zabiegowy — piąt. (18—21),
sob., niedy. (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych — piąt. (16—20),
sob., niedz. (8—13), Porady stoma­
tologiczne (w przypadkach naglą­
cych) — Pogotowie Ratunkowe, ul.
Łazarza w. godz.: piąt. (20—7),
sob., niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. PokOjll
4) - tel 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel 858-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55. 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 21—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 1
REJ

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 11 wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 29511. Centrala a-

bonencka -■ 236-00 Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 100-29.
N. Huta 422-22. 417-70. Krzeszowi­
ce 9 22 Jerzmanowice 48. Proszo­
wice 9. Myślenice 999. Skawina 9-
Wiólićżka 9 223-54.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: (07-65 (czynny 8—15).

Długa 83, Rynek Gł. 42 (tlen).
Waryńskiego 24 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Rynek Podgórski 9, Pstrow­
skiego 94 (Hen), N. Huta, Centrum
A bl. 3 (tlen). Centrum C, bl. 6.

Uwaga: W sobotę od 8 do 20 do­
datkowo dyżurują apteki: Floriań­
ska 15, Szczepańska 1.

PIĄTEK
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

— tel. 214-21?..
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

24) — tel. 664.
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

SOBOTA — NIEDZIELA
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych tel. 225-66 ’ 795-
78: piąt. (16—23.30), sob., niedz.

(nieczynne).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 i 295-78: piąt.,
sob., niedz. od 16 do 23.30.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (K1UD ZDK HiL. OS.
Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów)
(USC): piąt. (18—19), sob., niedz.

(niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
— piąt., sob., niedz. (16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 piąt., sob„
niedz. (czynny całą dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42 piąt. (14—18), sob-,
niedz.. (niecz.),

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90
— piąt. (7—18), sob., niedz. (nie­
czynny), N. Huta (os. Zgody 7)
tel. 447-31 — piąt. (8—18), sob.,
niedz. (niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8. tel. 2C0-91, 204-71 — piąt.
(8—20), sob., niedz. (8—15).

INFORMACJĄ KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pok. 144) — tel.
244-02: piąt., sob.. niedz. (11—18).

POMOC DROGOWA; tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-63 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
..POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90): tel. 160-44 czynr.e od 6 do 22.

AUTODROM (Krakowska 26):
(11—20).

CLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):
Automaty elektroniczne i rozryw­
kowe: piąt., sob., niedz-. (10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu)/ Rejsy do Bie­
lan: piąt. (9, 11, 13, 15, 17), sob.,
niedz. (od 9 do 18 co godzinę).

ZQO (Las Wolski); piąt., sob.,
niedz. (9—17). ,

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.05 NURT — Zad. szkoły z punk­
tu widz, psychol. wych. 6.25—9 .00

Sygnały dnia. 9.05—11 .40 Ląto z

Radiem. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.55 Komun, o st. wód. 12.25

Moz. polsk. mel. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Pios. o Warszawie. 13,25 Pie­
śni II wojny świat. 13.40 Kącik
metom. 14.00 St. Gama. 14 .20 St.
Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05 Ko­
respondencja z zagrań. 15.10 St.
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
diokurier. 18.00, 19.30, 20.45, 21.05

Transmisja ME w lekkiej atletyce
w Pradze. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życz. 19.15
Warsz. Ork, PR 1 TV p'd S. Racho-
nia. 20.00 Wiad. i inf. dla kierow­
ców. 20.05 Od poloneza do mazu­
ra. 20.30 Mel. do których chętnie
wracamy. 21 .40 Komun. Tot. Sport.
21.43 Muz. K. Szymanowskiego.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Gdańsk na" muz. antenie. 23.00
Wita Was Polska — mag. slowno-
tnuz.

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dzień

dobry z Rzeszowa. 5.35 Obserw. i

propoz. 5.45 Muz. wycin. 6 .00 Muz.
6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mel.

przyj. — Berlin. 6.35 Gimn. 6.45

Pog. (KR). 6 .46 Pios. dla soleniz.

(KR). 7.15 Śpiewa J. Stępowskl.
7.35 Konc. porań. 9.00 Dialogi i
zbliżenia. 9.30 My 73 — aud. St.

Młodych. 9.40 Pierwsze spotk. —

aud. słowno-muz. 10.00 Kawalero­
wie Orderu Odrodzenia — aud. na

podst. książki J. Fijałkowskiego.
10.32 Muz. 10.40 Sprawy codz. 11 .00
Z. Mycielski — Symf. polska. 11 .35

Postęp w gospod. dom. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11 .55 Komun, o st.

wód. 12 .25 „Karpatczykami nas

zwali’’ — fr. książki T. Radwań­
skiego. 12.45 Koncert polskiej mu­
zyki popularnej. 13.00 Wokół spraw
naszego stołu. 13.15 A. Hiolskl —

śpiewa pieśni M. Karłowicza. 13.35
Ze wsi i o wsi. 13.50 G. Fitelberg
— Raps. polska. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocz. 14.25 Tu Radio —

Moskwa. 14.30 Muz. G . Torellego.
15.30 Progr. dla mlodz. 16.10 Konc.

życzeń miłośn. muz. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 17.00
Warszawa w pios. 17 .20 „W ale­
jach spacerują tygrysy” — tr.

książki E. Ostrowskiej, 16.00 21

Międzynar. Fest. Muz. Organ. —

Oliwa 78. 18.30 Echa dnia. 18.40
Ludzie wśród których żyjemy.
19.05 Poezja i muz. 19.30 Uroczy­
sty konc. WOSPRiTV w Filh. Kra­
kowskiej — retransm. z 18 VIII br.

20.30 Areopag. 20.50 d. e . koncertu.
21.45 Wiad. i inf. sport. 21 .55 A.
Hiolski — śpiewa pieśni Karłowi-

cza. 22.00 Teatr PR — „Wester- Sport. 22.20 Tu Radio Kierowców,
platte” — słuch. K . Radowicza, 122.23 Bydgoszcz na muz. ant. 23.00

23.00 Granice Jazzu. 23.35 Co sły- Wita Was Polska — mag. słowno-

chać w świecie. 23.40 Muz. na do- muz.

branoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

5.00 , 6.00 Stan pogody 1 wiad.
5.05 , 6.05 Między snem a dniem.
5.30 Gimnast. dla leniw. 6 .30, 18.10
Polit. dla wszystkich. 7, 8, 10.30.

12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .30 Spacery po literaturze
— gawęda J. Łanowskiego. 8.05 Co
kto lubi. 9.00 „Lwy mają apetyt”
— 12 ode. (pow.) . 9 .10 Kiermasz płyt
wytw. Jugoton. 9.30 Nasz rok 78.

9.45, 11.30 Dyskoteka pod gruszą.
10.35 Z nagrań M. Kosza. 11.00 Ży­
cie rodzinne — niag. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Pieniądz” — 12 ode. 14.00
Lato w Filharmonii. 15.05 Waka­
cje ze swingiem — Na polsk. estra­
dach. 15.40 „A tu jest Warszawa”
muz. wspomn. 16.00 T. Dąbrow­
skiego Poemat pedagog na skrzy­
pce 1 fortp. 16.20 Muzykobranie.
16.45 Nasz rok 78. 17 .05 Muz. pocz­
ta UKF. 17.40 Studio nagrań. 18.25
Czas relaksu. 19.00 Kolumbowie”
— ode. 9 (pow.). 19.35 Opera tyg. W.
A. Mozart „Idemeneo król Krety”.
19.50 „Lwy mają apetyt” — 13
ode. pow. 20-00 Blues wczoraj 1
dziś. 20.30 „Skład” — aud. K . Ja­
kubowskiego. 21.00 „Sobą być" —

portret planisty K. Zimermana.
2”.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7

wiecz. — M. Grechuta. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskrogr. 23.00
Nowe tomiki poet. — M. War­
szawski. 23.05 Między dniem a

snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MIIz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Radiowy Alman. Sport. 6 .10
NURT — „Zadania szkoły z punk­
tu widz, psychol. i wych.”. 6.30

Rytm, i pios. 6.45 Pog. (KR). 6 .46
Pios. dla soleniz. (KR). 6.58 Omów,
pr. dnia (KR). 7 .00 Plecak inf.

turyst. (KR). 7.20 Muz. dzień do­
bry (KR). 7.39 Pogoda (KR). 7 .40
Radio dedyk. (KR). 8 .00 Grają
Warsz. Smyczki. 8.10 Jak słu­
chać radia na UKF. 8.25 Antol. so­
naty fortep. 9.00 Dla ki. IV (wych.
muz.) „Z muzyką w nowy rok

szkolny. 9 .20 Podróże muz. po
kraju. 9 .40 Dla przedszkoli —

„Pierwsze spotkanie". 10 Dla ki
VII (wychowanie obywatelskie)
— „Historyczna wieś”. 10.20

J. S . Bach — 1 sonata C-dur.
10.30 Na dużej przerwie (KR). 10.45
Przeb. młodz. (KR). 11 .00 Z nagr.
L. Bernsteina. 11 .40 D. Lesur —

fragm. opery „Andręa del Sarto".
12.05—12 .25 Tr. pr. II .

- 1 2 .25 Giełda

płyt. 13.00 Pios. w ziel. mund.
13.15 Muz. 13.25 Nie tylko dla słuch,
w mur.d. 13.50 Tu St. Stereo

(STEREO — KR). 14 .00 Nauk roln.
14.15 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 15.05 „Taki .czas” — aud. o

Krzysztofie Kamilu Baczyńskim.
15.40” Książki do których wrac. 16.05
18 lek. j . łacińsk. 18.25 Szk. mi­
strzów. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (KR). 16.40 Wydarz., opi­
nie, refl. (KR). 17 .20 Po jednej
pios. (KR). 17.35 „Młoda proza
Słowacka” (KR). 17.50 Muz, rozr.

(KR). 18.00 W rytmie sport. (KR).
18.15 Muz. rozr. (KR). 18.25 Pogoda
(KR). 18.25 Rocznicowe refl. 19.00
O zdrowie człow. 19.15 52 lek. j .

ang. 19.30 G . Rossini — Mała msza

uroczysta. 21 .10 Muz. kamer. J . S.

Bacha. 21.40 Laureaci chopinowscy
na płyatach K. Zimermana. 22 .15
Ekon. na co. dzień. 22.30 Muz. 22.35

„Iąuitos — stolica Amazonii”.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40
Lato z Radiem. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Komun, o st.

wód. 12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Mam 6 lat —

„Głoska po głosce” — aud. słow­
no-muz. 13.25 Muz. 13.40 Kącik
melomana. 14 .00 St. Gama. 14 .20

St. Relaks. 14.25 St. Gama. 15.0o

Korespond. z zagrań. 15.10 Teatr
PR —J. Meisner — „Patrol pod­
wodny”; „Pod Chambois”. 16.00
Tu Jedynka. 17-30 Radiokurier.
18.00 Transmisja z ME w lekkiej
atletyce w Pradze. 18.30 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.38 Muz. 19.30

Transmisja z ME w lekkiej alety-
ce w Pradze. 20:00 Wiad. i inf. dla

kierowców. 20.05 Podwieczorek

przy mikrof. 21.58 Komun. Tot.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz. dzień

dobry ze Szczecina. 5.35 Obserw.
i propoz.. 5 .45 Muz. wycin. 6.00 W
kilku taktach w kilku słowach.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6 .15 Mel.

przyj. — Belgrad. 6 .35 Gimn. 6 .45

Pog. (Kr). 6 .46 Pios. dla soleniz.

(Kr). 7.15 Muz.' 7.35 Małe muzyko­
wanie. 8.00 Dialogi i zbliżenia. 9 .30
Teatr PR — „Jak Iwan Iwanowicz

pokłócił się z Iwanem Nikiforowi-
czem” — opow. M. Gogola. 10.40
Groch z kapustą. 11.00 Konc. cho­
pinowski z nagr. J . Smidowicza.
11.35 Radioprobl. 11.45 Muz spod
strzechy. 11.55 Komun, o st. wód.
12.05 Muz. 12 .25 Czy znasz tę książ­
kę?” _ zag. lit. 12.45 Tańce kom­
pozytorów. 13.00 Mag. łowiecki.
13.15 Noskowski — „Morskie Oko”

— uwert. konc. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 K. Lipiński — Wariac­
je na temat opery „Kopciuszek”.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14.30

Dla dzieci — „Jest taka wieża w

Kruszwicy”. 14 .50 „Czata” — mag.
wojsk. 15.30 Progr. dla dziewcz. i

chłopców. 15.50 Muz. G . Torellego.
16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40
Wiad. znad Wisły I Dunajca
(Kr). 17 .00 Z archiwum jazzu.
17.20 „Grzebień z kości słoniowej”

— fr. opow. H. Sanga. 17 .40 Hubal
— rep. lit. 18.00 Muz. archiwum
PR. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombat. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Pamięci Aleksandra Kipnisa. 20.00
Z różnych szuflad — Władysław
Kopaliński. 20.15 Recital z nagr.
V. Ereski. 21.30 Wiad. i inf. sport.
21.40 Rep. 'z Fest. Wratislavia Can-
tans. 22.00 Radiokabaret. 23.00 Mi­
strzowskie interpret. muz. dawn.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM ni

UKF 66,89 MHz

5.00, 6.00 Stan pogody i wiad.
5.05—6 .05 Między snem a dniem.
5.30 Gimnast. dla leniw. 6 .30, 18.10

Polityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Deszczyk pada, słońce
świeci... 8 .05 Co kto lubi. 9.00 „Lwy
mają apetyt” — 13 ode. (pow.). 9.10

Kier, płyt wytw. Panton. 9 .30 Nasz
rok 78 (pow.). 9 .45; 11.30 Dysk, pod
gruszą. 10.35 Kolekcja standardów

„Miłość na sprzedaż”. 11.00 „Ko?
lumbowie” —ode. 8. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozrywki.
13.50 „Pieniądz” — ode. 13. 14 .00
Lato w Filharmonii. 15.05 Wakacje
ze swingiem — Na polsk. estra­
dach 15.30 Raturo — Radiowy Tur­
niej Roztywk. 16.30 Pios. Iluzjonu.
16.45 Nasz roli 78. 17.05 Muz. pocz­
ta UKF. 17.40 Nowa gwiazda franc.

pios. Jacques Migelin. 18.25 Kon­
cert jakiego nie było. 19.00 Filo­
zofia życia — Albert Schweizer.
19.25 Śpiewa Ł. Prus i W. Mły­
narski. 19.35 Opera tyg. W. A . Mo­
zart — „Womeneo król Krety”.
19.05 „Lwy mają apetyt” — 14 ode.
20.00 Baw się razem z nami. 2?.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wie­
czorów — M. Grechuta. 22.15

„Przed prelekcją” — słuch. I. Ire-

dyńsiiiego. 22 .40 Liryki po polsku.
23.00 Nowe tomiki poet. — K. Bo-
czkowski. 23.05 Jam Session w

Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Olimp, jęz. rosyjsk. 6.15 Dla

nauczyc. — Radio — Szkole. 6.30

Muz. 6 .45 Pog. (Kr). 6.46 Pios.
dla soleniz. (Kr). 6 .58 Omów. pr.
dnia. (Kr). 7.00 „Remontuję mie­
szkanie” — aud. R. Koniecznego
(Kr). 7 .10 Sobotnie szlagiery
(STEREO — .KR). 7.39 Pog. (KR).
7.40 Radio dedykuje. 8 .00 Muz.
8.10 Znane wyrazy — dziwne ety­
mologie — cz. 2. 8.25 K. M. Weber
— Uwert. do opery „Wolny strze­
lec”. 8.35 Sport — nauka — techn.
9.00 Mam 6 lat — „Głoska do gło­
ski" — aud. słow.-muz. 9.20 J.

Brahms — Kwintet' fortep. f-moll.

10.00 Dla kl. VIII (chemia) —

„Zgadnij, czym jestem?". 10.30
Estrada przyjaźni. 11.00 Konc. z

nagrań L. Bernsteina. 11.40 G. Ros­
sini — Introdukcja i I scena I aktu

opery „Wilhelm Tell”'. 12.05—12.25
Tr. pr. II . 12 .25 Giełda płyt. 13.00
Muz. 13.15 Pieśni lud. Wietnamu.
13.30 Z dala od utartych szlaków.
13.50 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 15.05 St. Klas. Sc. polska —

Jan Kurnakowicz. 16.05 Kodeks 1
kierown. 16.30 Niepokoje dzieciń­
stwa. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (KR). 16.50 Na radiowej ant.

wasze troski nasze wnioski (KR).
17.05 Sobot. Mag. Rozr. (KR). 18.24

Pog. (KR). 18.25 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.00 Czy znasz swoje
prawo? 19.1S 53 lek. j . ang. 19.30

Studio Dwóch — maga, stereo

(KR). 21 .15 Lokalny Stereof. Pro­
gram Muz. — Muz. poważna (KR).
22.15 Radiowe portrety Polaków.
22.35 Między wielkimi statkami,

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
12.00, 16.00, 19.00, 20.00, 21.00.
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kierm. pod Kogutk. 7 .05
Fala 78. 7 .15 Co niedz. gra kapela.
7.30 Z albumu polsk. pios. 8 .18

Moja aud. muz. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.05 Muz. iO.M „Mój je­
dyny” — słuch. S . Stampila. 11 .04
Muz. 12.05 W samo połud. 12 .45
Pols. muz. popul. 13.00 Muz. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń, 16.05 Teatr PR — „Kariera
Johna Nobody” — słuch. J. Tuwi­
ma. 16.50 Muz. 17.15 St. Młodych.
18,00 Komun. Tot. Sport. 18.05

Transmisja z ME w lekkiej atlety­
ce w Pradze. 18.50 Różne pios.
19.15 Przy muz. o sporcie 20.00
Muz. 20.45 Transmisja ME w lek­
kiej atletyce. 21-05 Minlmagazy-
nek. 22.00 Muz. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23.43 Muz.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 21.30, 23.30.

5.35 Zaprasz. do Warszawy. 6 .10
Kalend. Radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. lud. 6 .35 Wiad. sport. 6.40 Z

malow. skrzyni. 7 .00 Moskwa z

mel. i pios. 7 .35—11.57 Niedzielne

spotk. — progr. liter.-muz. 12.05
Poranek symf. 13.00 Teatr PR —

„Gdy płoną lasy” — wg sztuki J.

Zawieyskiego. 14.35 Muz. 15.00

„Wrzesień roku pamiętnego”
montaż w opr. E. Hartwig. 15.45 J.

Haydn — Symf. C-dur. 15.00 Kon­
cert chopinowski — Walce w na­
graniu B. Dawidowicz. 16.30 Wizy­
ty i podróże. 18.00 Panor, polsk.
wokalistyki. 18.35 Fel, publicyst.
międzynar. 18.45 M. Rimskl-Korsa-
kow — Koncert cis-moll. 19.00
Muz. 19.20 St. Młodych — Rózgi.
Harcerska. 20.00 Wielcy artyści
estrady i kabaretu. 21.00 Wojsko,
strat., obronność. 21 .15 Pios. żołn.
21.30 Konc. wiecz. 22.20 Teatr Poe­
zji — „Saga Chłopska” — sł. poet.
Zb. Jerzyny. 23.00 Arcydz. muz.

dawnej. 23.35 Publicystyka między­
narodowa. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Stan pog. i wiad. 6.05 Melo­
die — przebudź. 7 .00 Za kierowni­
cą. 7.30 Na poboczu wielkiej poli­
tyki. 7 .40 Posłuch, jeszcze raz —

mag. 8 .30, 14, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8 .35 Co kto lubi. 9 .00

„Lwy mają apetyt” — 14 ode. 9 .10
Na góralską nutę „O Jesieni Ta­
trzańskiej”. 9 .30 Gdy się mówi na­
sza klasa — aud. J. Nowickiej. 9 .50

Śpiewa Astrud Gilberto. 10.00
60 minut na godzinę. 11 .00 Dyskot.
pod gruszą. 12.00 „Byli, świadkami,
słyszeli” — 6 ode. aud. dok. K.

Kraśniewskiej i W. Toczyskiej.
12.27 Muzyka z sal koncert. 13.20

Przeboje z nowych płyt. 14.00 Pe­
ryskop — przegląd wyd. tyg. 14 .30
Muz. premiery Pr. III . 15.00 „Wo­
jenne love story” — rep. A. Ma­
ciejowskiej i D. Sałudy. 15.20 No­
wa płyta Manfreda Manna. 16.00

„Przepraszam, że tak mało, Mi­
chałku” — słuch. J. Abramowa-

Neverly. 16.30 Stevie Wondera

śpiewają. 16.45 Stewie wondera

grają. 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 „Dzwony rurowe” nieza­
pomniana płyta Mike’a Oldfielda —

cz. I. 19.35 Opera tyg.: W. A . Mo­
zart — „Idomeneo król Krety”.
19.50 „Lwy mają apetyt” — 15 ode.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 Strofy
dawne, strofy piękne — „Mickie­
wicz 1 filareci”. 20.58 Frank Mar­
tin „Pieśń o miłości 1 śmier­
ci, kometa Krzysztofa Rilka”.
22.00 Fakty dnia. 22.03 Gwiazda 7

wieczorów — M. Grechuta. 22 .15 St.
Teatr. Pr. III Compton-Burnett.
„Dwie żony mojego pana”. 23.25

„Dzwony rurowe” niezapomn. pły­
ta Mike’a Oldfielda — cz. 2. 23.45
Na dobranoc grają Stęphane
Greappelly i Yehudi Menuhin.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

7.05 Kantaty J. S. Bacha. 8.03
Co słychać (Kr). 8.29 Komun, o

pogodzie Kr). 8 .30 Z sal konc.

stolicy. 9 .00 Fel. lit. J. Surdykow-
skiego pt. „Smutny” (Kr). 9.19
Literatura na dzień dobry (KR).
9.40 Gra zespół region. „Krako­
wiacy” (STEREO — Kr). 10.00

Klub Młod. Miłośn. Muz. ll.M
19 lek. j. łacińsk. 11.20 Muz. 11.S5

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 12.M
Teatr Klas, dla Młodz. — „Uczeń
diabła” — wg sztuki G. S. Shawa.
13.30 Muz. 14 .10 Dźwięk, wtajemni­
czenia — „Gdy skrzydło staje «it

nogą”. 14.30 J. J. Froberger —

Suita C-dur. 14.40 Muz. z jednej
płyty (STEREO — Kr). 15.00 St.
Stereof. - „Z biegiem lat, z bie­
giem dni" — sł. wg spekt. Teatru

Starego w Krakowie (STEREO —

Kr). 16.05 St, Wawel (STEREO —•

Kr). 17.10 Wiersze W. Fabera (Kr>.
17.20 Konc. życzeń (Kr). 18.00 Ra-

diolatarnia. 18.30 Malarz dziejów
ojczystych. 19.00 Loe Delibes
„Lakne” — opera w 3 aktach

(STEREO — Kr). 22.00 Krak, aktu­
alności sport. (Kr). 22 .10 Między­
narodowa Trybuna Kompozyto­
rów — Paryż 78.

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK

DZIENNIKI: 9.45, 20.00, 22.30
10.00 Trzy miasta fenickie —

film dok.
10.30 Z. Pluharz: Minuta spo­

koju -r cz. T
11.30 10 stopni do złota
12.10 i 17.25 Informator
15.50 Wszystko dla kariery

— ang. kom. film.
17.40 Chwila dla piosenki
17.55 ME w lekkiej atletyce

— transm. bezp.
19.40 Wieczorynka
20.30 Wszyscy się pytają, ko­

mu to grają — pr. rozr-

21.10 Film ser. TV NRD
22.10 Studio taneczne —

progr. rozr.

23.00 Milicja interweniuje
23.25 Enrico Caruso — film

dok.

SOBOTA

DZIENNIKI: 10.00, 20.00

9.00 Kompas .

10.15 Filmarik i Filmuszkat*
10.55 Siedem stron świata

ode. 1 polsk. ser.

11.25 Piękna Varvara
13.00 Informator
13.15 Film ser. TV NRD
15.25 Epizody
16.25 Z soboty na niedzielę

— film. dok.
17.05 Mistrz złodziejskiego

cechu
17.40 Nad listami widzów
17.55-ME w lekkiej atletyce

— transm. bezp.
19.40 Wieczorynka
20.30 Czy się stoi, czy się le­

ży...
21.10 V. Dusił: Srebrna piła
22.00 Bramki, punkty, se­

kundy
22.10 Ziemia żywicielka —■

progr.'rozr.
22.10 Szakal — krymin. dra­

mat film.

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.00, 21.30.
9.15 Babcia opowie
9.45 Przyjaciele — ode. 10
10.20 Śmigiełko
11.00 Komedia TV
11.55 Losowanie

' 12.05 Tyg. Informacyjny
12.30 Mistrz batuty
13.15 W walce z grypą -ę

film pop.-nauk.
13.55 Informator
14.10 Tydzień na ekranie
14.20 Progr. sport.
14.45 Żywe ornamenty
15.30 Wizyta w klubie
15.10 MS na żużlu

16.50 Tajemnica Adriatyku
17.15 Agrokomplex 1978
17.55 MŚ w lekkiej atletyce

— transm. bezp.
22.00 Niedz. chwila poezji
22.10 O. Vlczek: Dokąd z

nim?
23.30 Lew. Tołstoj — radź,

film dok.

Za zmiany wprowadzone w •-

statniej chwili w reperturze (tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

Wypadki, kraksy

@ W wyniku zderzenia „jel­
cza” z „trabantem” na ul. Igo-
lomskiej obrażeń doznał Augu­
styn Stelmach (tam. na os. Dą­
browszczaków’ 2/256). £ Włady­
sław Lupa (tam. na os. Szkolnym
34) doznał ogólnych obrażeń na

skutek potrącenia przez tram­
waj linii 22 na al. Lenina. 0
Maria Kobuz (zam. przy ul. Ką­
cik 7) została poparzona w wy­
niku pożaru, który wrybuchł w

jej mieszkaniu. Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 129

pacjentom. $ Służba Bucbu MO
interweniowała 13 razy. (h)

PROGRAM I

12.45 RTSS Biologia, sem. 1
— przedmiot i zad. biologii

13.25 TTR, RTSS — wska­
zówki metod., sem. 1

14.45 Redakcja Szkolna za­
powiada

14.55 Program dnia
15.00 Melodie „Malowany

dzban” — Muzyka dla was —

progr. TV CSRS (kol.)
15.30 NURT — psychologia —

warunki efektywności pracy
nauczyc. wyki. doc. dr M. Pi-
likiewicz

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym” (kol.)
17.10 Wojskowy film dok.

„Spojrzenie na wrzesień” — o

genezie i źródłach wyd. po­
przedzających wybuch II woj­
ny światowej

18.30 Magazyn Motoryzacyj­
ny — polski przemysł motory-
zac. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłd. i
Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Moja wojna, moja mi­
łość” film prod. poi. (kol.)

22.00 Studio Sport — ME w

lekkiej atletyce (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Krajobraz i przyroda

film dok. prod. ZSRR „Stat­
kiem po Wołdze”, „Los, lis i
delfin” (kol.)

18.10 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.40 Dla waszych dzieci —

progr. public. kult.
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Przegląd filmów o sztu ■

ce — Zakopane 78 — „Lud-
wik”, „Szlaban”, „Mały wiel­
ki świat” (kol.)

21.10 Studio Sport — Wokół
Stadionów (kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 „Komisarz Maigret”

ode. pt. „Znajoma pani Mai­
gret” film krym. TV franc.

powt. (kol.)

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Biologia, sem. 1 —

przedm. i zad. biologii
6.30 RTSS i TTR — wska­

zówki metod., sem. 1

7.00 TTR — uprawa roślin,
sem. '3

7.30 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 3

10.00 Program dnia
10.05 „Lato pełne niepokoju”

— radź, film fab. (kol.)
11.50 Kalendarz przyrodniczy

Wł. Puchalskiego — „Wrze­
sień” (kol.)

12.20 STUDIO 2 — początek
progr., pios. na dobry początek

12.30 Świadkowie
12.35 Muzyczny kwadrans

Studia 2
12.50 „5X5” — Goście Stu­

dia 2: M. Jagiełło, J. Lipiński,
W. Pisarek, J. Prokofiew, A.

Słodowy
13.20 Klub ALFA — „Bu­

downiczowie epoki kamiennej”
13.45 Wiadomości dziennika
13.55 Przedostatnie elimina­

cje Motocyklowych MS, trans­
misja z Brna

1415 „Jak szybko mijają
chwile...” progr. E. Piątkow­
skiej

14.30 Z cyklu „Wielkie or­
kiestry” — Koncert Gebouw z

Amsterdamu
14.45 „Urodzeni w 1900” —

fel. film.
14.55 Sopot 78 -- progr. inf.-

muz.
15.25 Tylko dla odważnych

— balony, spadochrony, lotnie,
akrobacje samolotowe — pre­
zentuje T. Hopfer

i PROGRAM
F TELEWIZJI

15.40 Świadkowie
15.50 „Tajemnica U-boota” —

rep. S. Truszczyńskiego
16.10 Fotografia rodzinna —

przed kamerami Zespół Trybu­
ny Ludu

16.20 „Cosmos 1999” — ode.
pt. „Nie wszystko złoto co się
świeci”

17.10 „Cudów nie ma” —

prezent. Zespół Sondy
17.20 Zatrzymane w kadrze

— progr. R. Wójcika
17.35 „Etiudy baletowe Mur-

ray’a Louisa”
17.55 Świadkowie
18.05 „Tropem enigmy” —

rep.
18.30 Studio Sport — spra-

wozd. z ME w lekkiej atletyce
19.05 Przemówienie ambasa­

dora Socjalistycznej Republiki
Wietnamu

19.15 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 „Ostatnie polewanie” —

western prod. USA

22.30 Kto z nim wygra — te­
leturniej

22.45 Wiadomości dziennika
22.50 Studio Sport — ME w

lekkiej atletyce
23.00 Kino Nocne: „Śmierć

w Wenecji” — dramat wł.-
franc.

PROGRAM II

10.05 Kino Wersji Oryginal­
nej „Lato pełne niepokoju” —

radź, film fab. (kol.)
15.20 Program dnia
15.25 Dla dzieci: „Złote wro­

ta” (kol.)
16.15 Popołudnie podróży i

przygody — „W sercu Afryki”
(kol.)

17.15 W Starym Kinie — ze

świata burleski — amerykań­
skie kom. film, (kol)

17.45 Teatr Wspomnień So-
fokles „Król Edyp”, reż. J.
Gruza

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.30 Studio Sport — Finał
indywid. MS na Żużlu (kol.)

22.50 „Opera miesiąca” —

„Idomeneo” W. A. Mozarta cz.

1 (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TTR '

uprawa roślin,
sem. 3

7 00 TTR hodowla zwierząt,
sem. 3

7.30 Nasze spotkania
7.50 Nowoczesność- w domu

i zagrodzie
8 10 Emerytury dla rolników

(kol.)
8.20 Studio Sport — Telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDiC w progr.

m. in. film fabr. prod. poi.
„Dziewczyna i chłopak” ode.
„Poprawka” (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 „Tajemnica wielkich

żółwi” — ang. film dok. (kol.)
11.35 Dziennik (kol.)
11.50 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.20 Z kamerą wśród zwie­

rząt „Mowa zwierząt” — cz. 2
(kol.)

12.50.Muzyka na Zamku:
konc. w Sali Konstytucji 3 Ma­

ja — w progr.: muz. polska i
klasyka światowa (kol.)

13.20 Opowieści reporterów
— Ścieżki w nieznane — ode. 6
„Tropami trucicieli” (kol.)

13.50 Wielka Gra — teletur­
niej (kol.)

14.50 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

15.00 „W szponach namięt­
ności” z serii „Jak cudne są
wspomnienia” — film TVP

16.00 Teatr Komedii J. Solo-
vic „Zagmatwana sytuacja”
reż. J. Englert

17.00 Żeńce — dożynki na

Warmii i Mazurach
18.00 Studio Sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Panie na Mogadorze”

— ode. 12, film tv franc. (kol.)
21.30 Studio Sport (kol.)
22.30 Polska pieśń żołnierska

„Virtuti Militari” — insceniz.
progr. muz.-dok. (kol.)

PROGRAM II

10.15 Program dnia
10.20 Dla dzieci — „Czerwo­

ne pantofelki” wg baśni J. Ch.
Andersena

11.10 Studio Sport (kol.)
13.25 Prawda czasu, prawda

ekranu „Spóźnione spotkania’:
— film obycz. prod. radź, (kol.)

15.00 Kwadranse muzyki w

progr.: uwert. do opery „Wło­
szka w Algierze” — G. Rossi­
niego, „Dionizje” — wid. balet,
Rapsodia Węgierska F. Liszta,
4 pieśni ros. I. Strawińskiego
(kol.)

16.00 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę (kół.)

16.35 Spotkanie z dokumen­
tem cz. 1 — Sport — „A medal
za szkłem”, „110 metrów sa­
motności”, „Baszan” (kol.) .

17.35 Spotkania z dokumen­
tem cz. 2 — Lata wojny i oku­
pacji — „Antek rozpylacz”,
„Notatnik z powstania”, „Ko­
lekcjoner zbrodni” (kol.)

19.00 Mówimy po polsku —

progr. oświatowy
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Spotkanie z dokumen­

tem cz. 3 — Varsoviana —■
„Plac Teatralny”, „Dawne dzie­
je Placu Zamkowego” (kol.)

21.35 „Byle tylko razem” film
obycz. prod. jugosł. (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONE! PARTU
ROBOTNICZE! Adreł re­
dakcji- 31-072 Kraków al.
Wielopole 1, IH p Nr In­

deksu 35.015. Wyd. A
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Do końca lata
Już coraz bliżej,
A tu wciąż słota,
A tu wciąż niże!

O SŁONCE, słońce!
Gdy złotem błyśniesz,
Wnet się za chmurą
Kryjesz kapryśnie.

Wracamy z wczasów
Bardzo speszeni,
Zielono-żółci,
Nie opaleni.

O lato, lato!
Kiedy się zmienisz?
Jakże odróżnić
Cię od jesieni?

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Ptasie mleczko pochodzi od krowy.

PONIEDZIAŁEK

21.30
(kol.)

22.30

Wszystko za wszystko

WRZESIEŃ
A chciałeś bliźnim
Zaimponować,
Indiańską twarzą
Ich oczarować —

I cóż z tych planów
Mój miły masz?
Ty nie Winnetou,
Tyś blada twarz!

Rozwiały nam- się
Marzenia błogie,
Wrzesień już nadszedł,
Jesień za progiem.

O lato, wypuść
Słońce z obłoków!
Jeśli nie zaraz,
To w przyszłym roku!...

•
_

Gdyby tak głos sumienia można było nagrać na taśmę
magnetofonową.

W epoce kosmosu słowo ZIEMIANIN nabrało aktualności.

BOGUSŁAW

WIECZOREK

MYŚLI
Kłamstwo ma krótkie nogi? Przeczy temu bujda na

sorach.
G

Nie strasz diabła piekłem.

. Jaka szkoda, to zęba czasu nie da się utonąć.

Wycieczki osobiste tei bywają zbiorowe.

Zdarza się, te orle gniazdo okupują wróble.

re-

i

■ Czwarty Międzynarodowy Kongres Parazytologów stał
się dla poczty polskiej okazją do wydania 2 znaczków, które

znalazły się w obiegu 19 sierpnia. Znaczek wart. 1,50 zł (na­
kład 6 min- sztuk) — przedstawia komara widliszka na tle

mikroskopowego obrazu krwi. Znaczek wart. 6.00 zł wyda­
ny w nakładzie 3 min — muchę tse-tse na tle. zarazków

śpiączki afrykańskiej. Na obu znaczkach widnieje ponadto
znak Kongresu.

0 Poczta NRD przygotowuje 4 znaczki, poświęcone sztuce

cyrkowej.
B Poczta Mali przypomniała 30. rocznicę zamordowania

Mahatmy Gandhiego, wydając znaczek z podobizną tego
męża. ■ .

■ W ub. roku Austriacy nabyli znaczki swego kraju za

350 min szylingów. Zagranicznym partnerom wysłali znaczki
za 52 min szylingów. Warto dodać, że ubiegłoroczny plan
poczty austriackiej obejmował 22 emisje (26 znaczków) o łą­
cznym nominale 130 szylingów, (ZG)

— SAME kłamstwa napisali
krytycy o mojej ostatniej po­
wieści — denerwuje słę autor.

— Bądź zadowolony — pocie­
sza go przyjaciel. — Gorzej by­
łoby, gdyby napisali pratrd?—

*

— ILE uderzeń ma pani na

minutę? — pyta dyrektor kan­
dydatkę'na sekretarkę.

— Nie rozumiem — dziwi się
dziewczę — pan przyjmuje do
pracy boksera czy sekretarkę?

*

— CIERPIĘ ostatnio na bez­
senność — żali się p. Nowako-
wa przyjaciółce.

— Dobrze jest pić w takim
wypadku co pół godziny jało­
wiec.

— Czy to pomaga?
— Tego nie wiem, ale

pewno szybciej mija noc...

♦
— DIALOG na ławce w parku:

na

Spięcia
— Kochasz mnie najdroższy?

— Oczywiście.
— A ożenisz się ze mną?
— Dlaczego zaraz łapią czło­

wieka za słowo?
*

— TWÓJ mąż bardzo zmienił
się od czasu ślubu.

— Niestety tak. Przedtem
mówił tylko o sercu, a teraz o

żołądku i wątrobie.

♦,
WILLI hollywoodzkiejW

gwiazdy wybuchł pożar.
— Szybko wołajcie telewizję!

— krzyczy histerycznie aktorka.
I nie zapomnijcie o straży po­
żarnej — dodaje.

*

— PANIE doktorze, eo zaleca
pan na odchudzanie lepszego
od gimnastyki?

— Wstawać wcześniej od sto­
łu...

POZIOMO: 7. pospolity leśny mech, 8. sto­
lica północnego województwa. 9. wódz ger­
mański, obalił ostatniego cesarza rzymskiego
i ogłosił się królem Italii, 10. sprzęt sportowy,

2, konsekwencja, rezultat czegoś, 14. miejs­
ce akcji „Romea i Julii”, 15. nazwa kolonii
greckiej na półwyspie Apenińskim, kojarzy
się ze zbytkiem 1 wygodami, 20. np. rodziny,
21. sok mleczny niektórych roślin, cenny su­
rowiec, 22. filozoficzna sentencja, 24. stolik
pod lustrem, 26. kontrabanda, 27. próżniak.

PIONOWO: 1. miasto w woj. wałbrzyskim,
2. określenie umiarkowanego tempa. 3. skrzyd­
lata bogini zwycięstwa, 4. tętno, 5. część zbroi
rycerskiej, 6. fornir, 11. do zapalania, 13.
łódź rzeczna. 14. światowej sławy uczony pol­
ski. twórca szczepionki przeciw tyfusowi, 16.
uroczyste sygnały grane na trąbkach, 17 „dru­
gie co do wielkości miasto w Jugosławii, 18.

wybitny uczony i polityk okresu stanisławow­
skiego, 19 obszar dokoła jakiegoś miejsca, 23.
gwałtowne zwiększenie szybkości, 25. znana

niemiecka firma samochodowa.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
ilo dnia 8. IX. 78 r, (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 33”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

KRZYŻÓWK
Rozwiązanie krzyżówki nr 31

POZIOMO: 7. Szczyrk, 8. motorek, 9. diament,
10. bandyta, 12. Ikarus, 14 Miller, 15. odrzwia,

20. ataman, 21. Halina (Helena), 22. odyniec, 24,
perkale, 26. husaria, 27. paszcza.

PIONOWO: 1. szminka, 2. czamara, 3. Iran,
4. kosa, 5. gondola, 6. rentier, 11. jarzyna (wa­
rzywa), 13. Sedan, 14. Mnich, 16. stadium, 17.
amoniak, 18. glukoza, 19. analiza, 23. emir, 25.
etan.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­

ce nr 31, z dnia 19/20 VIII 1978 r. nagrody ksią­
żkowe otrzymują: S. Jurczakiewicz, M. Moraw­
ski, W, Urbanowa, J. Kalinowska, T. Wroński,
J. Kowalska, 3. Orlik, 3. Skowron — Kraków,
B. Grzebieniowski — Tarnów, J. Peciak — Nowy
Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Nr 35 Tygodnik Nadzwycwjny Rok VII

Kurfenek
Wydowco BRUNON RAJCA bet »półki

Ni
MOTTO: „Kto ma minę właściwą swemu stanowi, ten jut ma

bardzo wiele” (Stefan Witwicki, 1802—1847), poeta, publicysta).

OBWIESZCZENIE! Każdy czytelnik Tygodnika Nadzwyczaj­
nego „Kurierek” ma obowiązek uczestniczenia — jeśli nie fizy­
cznie to przynajmniej myślami — w wielkim festynie z „Dzien­
nikiem Polskim”, który pod protektoratem przewodniczącego
WRN w Nowym Sączu HENRYKA KOSTECKIEGO odbywa się
w dniach 1-3 września 1978 r. w Krynicy. Mnóstwo interesują­
cych imprez, występy zespołów regionalnych z: Turcji, Włoch,
Bułgarii, Hiszpanii. My na pewno udamy się na konkurs kraso­
mówczy przewodników PTTK! Informacji - bliższych i dal­
szych - udziela red. Janusz Jakubowski, gdyż Redaktor Na­
czelna „Dziennika Polskiego” Halina Gugałowa, ma do tego
ezłowleka ponoć pełne zaufanie. Miłośnicy „Kurierka wy«*-
kowo otrzymują dyspensę na rozpustę z „Dziennikiem Polskim .

NOWY ROK SZKOLNY:

okazja dla rodziców do ucze­
nia się alfabetu i rachun­
ków, którzy sądzą jednak,
że skomplikowane roboty rę­
czne zlecane przez nauczy­
cieli młodzieży, wykonywać
będą specjalistyczne firmy.
Naiwni, jak dzieci!

FESTIWAL „INTERWI-
ZJI" W SOPOCIE: tylke
dwunastu dyrygentów!

Powieść w odcinkachI

DYWAGACJE
NAD SKARPETKAMI

Na łamach pisma „Kobie­
ta i Życie” ukazał się arty­
kuł pt. „Dywagacje nad
skarpetkami”, który ze

względu na wyjątkowe wa­
lory literackie przedrukowu­
jemy w całości. Oto odcinek
trzeci:

„Wszystkie, bez wyjątku,
Czytelniczki, panny, mężat­
ki, synowe, teściowe, teore­
tycznie akceptują system
wzajemnej pomocy w mał-

PROGRAM 1

12 45 TTR — Uprawa roślin,
sem. I - wpływ czynników
siedliska na wzrost i rozwój
roślin uprawnych

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 — układ kostny

15.25
15.30

tyczne
16.00
16 10
16.30

nieć (kol.)
■17.25 Studio sport — Klub

kibica (kol.)
17.55 Melodie z naszych pro­

gramów (kol.)
18.20 „Doktor Ewa”
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 ’

19.30
(kol).

20.30
styna Wituska „Mój
dzień urodzin” (kol)

21.40 Camerata (kol.)
22.10 „Rekord” — rep. teł.

z Huty Szklą w Krośnie (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
DZIEŃ BUŁGARSKI W TP

16.30 Rozpoczęcie Dnia Buł­
garskiego z okazji Święta Na­
rodowego Bułgarii. Redakcja
„Drużba” przedstawia:

16.35 „Na szlaku 100-lecia”
16.45 Bańsko i mistrz Wie-

lian — film dok. TV bułg.
Opowieść o rzeźbiarzu Wielia-
nie i jego największym dziele
— rzeźbach w drzewie w Cer­
kwi św. Trójcy w Bańsko

17.05 Z wizytą w Erniku,
Bobow Doł, Prawec — Rela­
cje dziennikarskie z wizyty w

i bułgarskich zakładach przemy-
■słowych

-j 17.15 Tańce szopskie — film
dok. TV buig.

17.35 Bułgarski se<zon 78 —

I program o turystyce i wypo­
czynku w Bułgarii

18.25 Na scenie teatru „So­
fia” — Wizyta w nowym tea­
trze sofijskim. „Kartoteka”
Tadeusza Różewicza w reż.
Kazimierza Brauna

18.35 Z piosenką przez Buł­
garię — pr. rozr.

19.10 ....... ............. ......

19.30
(kol.)

20.30
rozr.

21.20
5 ciech Siemio-i)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 „Tato, ja już wyszłam

I za mąż” film kom. bug.

Dziennik (kol.)
PROGRAM II

Program dnia
„Bajki z bliska i da-
- „Felek wróbelek”

Program dnia
NURT — nauki poli-

Dziennik (kol.)
OBIEKTYW
Dla dzieci: Zwierzy-

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Teatr Telewizji — Kry-
piękńy

KRONIKA (KR)
Wieczór z dziennikiem

Złoty Orfeusz 78 — pr.

Lekcja poezji — Woj-

PROGRAM I
TTR — Uprawa roślin
TTR — Hodowla zwie-

17.35
17.40

lęka” -

..

18.10 Urania — program TV
NRD (kol.)

18 40
wódcy

19.10
19.30

(kol.)
20.30
21.30
21.40

________

. ....

wieku co malał” — film scien­
ce fiction produkcji USA reż.
— Jack Arnold

Bitwy, kampanie, do-

KRONIKA (KR)
Wieczór z dziennikiem

Wtorek melomana
24 godziny (kol.)
Kino letnie — „O czło-

PROGRAM I
6.00 RTSś Język polski, sem.

3 Juliusz Słowacki — „Kor­
dian"

6.30 RTSŚ Wskazówki meto­
dyczne

9.00 Dla szkól: Fizyka
11.05
12.45
13.25
14.55
15.00

nistyki
(kol.)

15.30
16.00
16.10
16.30

słowniczek (kol.)
17.00 Nie tylko dla kobiet —

mag. publ. (kol.)
17.30 Losowanie Małego Lot-

lc&’ 17.45 Kółko i Krzyżyk —

Teleturniej

Dla szkół: Historia
RTŚS Język polski
RTSŚ Chemia
Pro-grarit dnia
Melodie festiwalu pra­
polskiej — Słupsk 77

NURT (kol.)
Dziennik (kol.)
OBIEKTYW
Dla dzieci: Entliezek —

OBIEKTYW
Dla młodych widzów
Poligon (kol.)
Sonda — „Mowa” (kol.)
Radzimy rolnikom
Dobranoc dla najmłod-

16.10
16.30
17.55
18.20
18.50

19.00
szych (kol.)

19.10
19.30

(kol.)
20.30

„Oblężenie” (kol.)
21.25 PEGAZ (kol.)
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 „Dlaczego nie kochasz

nas, Nessie?” (kol.)

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

„Kojak” ode. pt.

PROGRAM II

15.55 Program dnia
17.00 Kino filmów animowa­

nych (kol.)
17.25 Magazyn morski
17.55 Czas i ludzie (kol.)
18.20 „Stulpner — zbójnik z

gór” — film historyczno-przy­
godowy prod. TV NRD

19.10------------ --------

19.30
(kol.)

20.30
.21.00

początkowe
21.30 NURT — Psycholog;a
22.00 Z ziemi polskiej „Go­

dna swego imienia” (kol.)
22.30 24 godziny (kol.)

KRONIKA (KR.)
Wieczór z dziennikiem

NURT — Filozofia
NURT — Nauczanie

HŁWMS8
PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Matematyka
6.30 RTSŚ — Biologia
9.00 Dla szkól: Geogafia
12.45 RTSŚ — Biologia

Od4.IX.do8.IX.1978r.

Wskazówki13.25 RTSŚ
metodyczne

14.40 Redakcja szkolna za­
powiada

14.50
_

’

14.55
15.30
16.00
16.10
16.30
Pankracym” (kol.)
16.55 Klub dobrej roboty
17.20 „Na morzu” (kol.)
18.20 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
18.50 Wystąpienie ambasado­

ra Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10----- ’

19.30
(kol.)

20 30
film poi. (koi )

22.05 Koncert
WOSPRiT (kol.)

22.40 Dziennik

18.00 „Ludziom dożynkowego
czynu” TV bułg. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 ■'
19.30

(kol.)
20.30

Filmów — „Absolwent”
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Kształt słowa —

publ. kult.
PROGRAM n

Program dinia
Kino telewizji dzlew-
chłopców (kol.)
Wszechnica telewizyj-

„Wiedza na co

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Kino Interesujących

pr. z

Program dnia
Melodie
NURT — Pedagogika
Dziennik (kol.)
OBIEKTYW
Dla dzieci: — „Piątek

6.00
6.30

rząt
9.00
10.00 Dla

dla najmłodszych (kol.)
10.10 „Panie na Mogadorze”
11.05 Dla szkół: Język polski
12.50 Dla szkół: Język polski

„Partita na instrument drew­
niany”

13.25 RTSŚ — Język polski
Juliusz Słowacki — „Kordian”

14.00 RTSS — Wskazówki
metodyczne

15.25 ~

‘’

15.30
niora

16.00
16.10
16.30

dych (kol.)
17.10 Zgadnij, kim jestem —

pr. ąuiznwo-rozr. (kol.)
17.50 Melodie — spotkanie z

Olgą Olginą — rep. muz. (kol.)
18.25 Raj zwierząt (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Blaski i nędze życia

kurtyzany” — ode. 1 (kol.)

Dla szkół: Jęz polski
szkół: Program

Program dnia
Telewizyjny klub se-

Dziennik (kol.) /
OBIEKTYW
Studio telewizji mło-

16.55
17.00

cząt i
17.30

na TWP
dzień”

18.00 Ludzie z pierwszych
stron gazet

18.30 Klub jazzowy studia
GAMA (kol.)

19.10 KRONIKA (KR)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mam pomysł — pr.

publ. (kol.)
21.00 „Róże Montreux” —

Piknik — ang. pr. rozr. (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Gdzie dziewczęta z

tamtych lat — „Polska Joan­
na” (kol.)

22.10 Kino letnie — „Dziew­
czyna z dobrego domu”

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

„Kapitan z Oriona”

symfoniczny

(kol.)

CZWARTEK

PROGRAM II
16.40 Program dnia
16.45 Studio przebojów —

pr. rozr. TV NRD (kol.)
17.30 Dialogi z przeszłością
18.00 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
18.30 Pasje Andrzeja Cwoj­

dzińskiego kier. Filharmonii
Koszalińskiej

19.10 KRONIKA (KR.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Przegląd filmów 8

sztuce — Zakopane 78
21.15 Studio sport — Wokół

stadionów
21.45 24 godziny (kol.)
22.00 „Kojak” — ode. pt

„Oblężenie” — film hrym.
USA (powt. z 6. IX. br. pr. I)
(kol.)

PROGRAM I

KABARET „KURIEREK”INie, kochana pani: Jerzy
Stuhr został wodzirejem,
znakomitym zresztą!

żeństwie, Jednak i tu, przy
konkretyzacji ujawnia się
pewna różnica zdań. Matki

synów uważają, że sprawy
należy indywidualizować,
nie kreując ideału mężczy­
zny — Ludwika do mycia
rondli. Inne teściowe wska­
zują na konieczną różnicę
między małżeństwem a do­
mem poprawczym dla pa­
nów; jeszcze inne są zdania,
że owszem, żona niech sobie
męża wychowuje, ale nie
tresuje, wydając mu po­
lecenia w rodzaju — wy- ■
pierz wreszcie te swoje
śmierdzące skarpetki! (c.d.n.)

WIADOMOŚCI
OPTYMISTYCZNE

B Na trasie kolejowej O-
pole — Nysa leży wieś Mań-
kowice, której mieszkańcy
masowo korzystają z usług
PKP. Trzy lata temu — do­
wiadujemy się z „Trybuny
Odrzańskiej” — była tam je­
szcze poczekalnia i kasy bi­
letowe. Kazano to zburzyć
1 wznieść nowy obiekt. Lu-

dzle pracy ułożyli mury do
wysokości dwóch metrów i
ze stacji Mańkowice odje­
chali na zawsze. £ „Gazeta
Współczesna” ukazująca się
w Białymstoku zamieściła
optymistyczną notatkę o po­
myślnie zakończonej akcji
ratowniczej: „Władysław M.

wypłynął kajakiem na jezio­
ro Niegocin i nie powrócił.
Poszukiwania przyniosły
rezultaty. Jego zwłoki
zostały wydobyte z jeziora".
• Niedawno jeszcze czy­
szczenie kożucha w placów­
kach Pralniczej Spółdzielni
Pracy w Krakowie koszto­
wało 120 złotych. Teraz nie
przyjmuje się kożuchów do
czyszczenia, ale wyłącz­
nie do renowacji za zło­
tych 530. Na pewno zastoso­
wano nowe techniki! £

ODPOWIEDZI -

PYTANIA:

p. A. C. z Krakowa zwra­
ca się do „Kurierka": „Niech
pan odpowie ezy Jerzy
Stuhr został gwiazdą nr !?”•

Z życia wyższych sfer!

■ Reżyser Grzegorz Kró­
likiewicz udzielił interesują­
cego wywiadu tygodnikowi
„Perspektywy”, w którym
oświadczył, że kiedy pięć lat
temu zrobił „Na wylot”
wszyscy byli przeciwko nie­
mu. Teraz nagrodzono „Na
wylot”, ale tylko po to żeby
przysłonić niesprawiedliwość
werdyktu i wyróżnienie
dwóch'innych miernych fil­
mów: „Wodzireja” Feliksa
Falka I „Blizną” Krzysztofa
Kieślowskiego. Grzegorz
Królikiewicz ujawnia: kto
decydował o nagrodach. In­
teresujące — patrz „Per­
spektywy” z 18 sierpnia 1978.
H Tadeusz Malak — aktor
Teatru Starego nie mógł w

pełni objawić swego talentu,
zwłaszcza reżyserskiego, na

tej scenie, przeszedł więc
podobno do Teatru „STU"
Krzysztofa Jasińskiego. Kto

następny?

6.00 RTSS — Język polski
6.30 RTSŚ — Chemia
11.05 Dla szkół: Przysposo­

bienie
12.50
13.25
14.00
15.55
16.00

obronne
Dla szkół: Język polski
TRSŚ — Matematyka
RTSŚ — Biologia
Program dnia
Dziennik (kol.)

Niecałe dwa miesiące — Jak dobrze pójdzie dzielą nas

od otwarcia kabaretu „Kurierek” w Krakowie, który urucho­
mimy pod patronatem dyrektora „Estrady Krakowskiej” — Le­
cha Kmietowicza. Na pewno występować będą — to już może­
my zdradzić: znakomita aktorka i piosenkarka RENATA KBE-
TÓWNA (T«atr Stary), znany aktor TADEUSZ KWINTA (Teatr

Ludowy), utalentowany aktor ANDRZEJ NOWAKOWSKI
(Teatr im. J. Słowackiego). Im autor kabaretu — do którego tek­
sty napiszą też Ernest Bryll, Bohdan Drozdowski i Tadeusz Śli-
wiak — przekazuje ten oto wierszyk.

BRUNON RAJCA

DZIEDZICTWO

W cukiernictwie mistrz sławny — Michalik z wąsikiem,
Miasto Kraków „Zielonym" wsławił „Balonikiem".
Zamiast kawę podawać, miast wypiekać ciasta,
Strawę ducha serwować poezął możnym miasta.

Ściągał przy tym do „Jamy" artystów wszelakich,
Co tu spory swe wiedli, serio lub dla draki:
Dunikowski, Wyspiański, takoż Boy nad boye,
Mieli tu ulubione stałe miejsce swoje.
Płeć zmieniwszy kawiarnia, wyrosła w kabaret
Gdzie najprzedniej szydzono z Ekscelencji zalet.
Brylował Ludwik Solski i młody Osterwa
Tak łasi na satyrę, jako psy na ścierwa.

Morał z tego wszystkiego doić prosty wynika
Że nie warta nie twórczość — gdy brak eukiernikaf
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